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N OW Y ro k  szkolny 1952-53 
zaczynamy w  obliczu w ie l­
k ich  w ydarzeń w  życ iu  
naszego k ra ju . Uchw alen ie 
K o n s ty tu c ji, V I I  P lenum , 
Z lo t M łodych P rzodow ni­

k ó w  — oto w ydarzenia z k tó rych  
wyciągnąć m usim y w n io sk i d la  na­
szej pracy.

B lisko  piąć m ilio n ó w  uczącej się 
d z ia tw y  i  m łodzieży przestąpi w 
d n iu  1 wrzćśnia próg szkoły. W e j­
dzie do szkoły zrodzone ju ż  w  w o l­
ne j Polsce pokolenie K o n s ty tu c ji, 
pokolenie, k tó rem u sądzone jest ra ­
dować się życiem  w  u s tro ju  socja­
lis tycznym . I  dlatego ro k  rocznie 
precyzu jem y nowe zadania k tó re  
w iz ję  socja lis tycznej P o lsk i czynią 
nam  b liską  i  dokładnie jszą, wiążąc 
je  z kon k re tną  rzeczyw istością 
przeżywaną przez k ra j.

*
Tow . B ie ru t, w  re ferac ie  w yg ło ­

szonym na V I I  P lenum  postaw ił 
przed nam i odpow iedzialne zadania. 
W  ca łym  k ra ju  toczy się w a lka  o 
najwyższą moc p rodukcy jną  zak ła­
dów  pracy, kopalń, fa b ryk , h u t i  
gospodarstw  ro lnych  — pod tym  
też kątem  w idzen ia spojrzeć na le­
ży na pracę szkoły, na jej. w y d a j­
ność i  jakość.

Rzecz jasna, że przez „m oc p ro ­
d u kcy jn ą ' sz K O iy  rozum ieć będzie­
m y  przede w szystk im  na jlep ­
sze w y n iit i nauczania, n ie roze rw a l­
n i .  zw iązane z jakością pracy nau­
czyciela, poziomem ideow o-w ycho- 
w awczej rob o iy  w każdej klasie, w  
każdym  zespole szkolnym . Ilościow e 
w ska źn ik i pracy w  szkole polegać 
będą na pe łne j rea liza c ji hasła: 
k. żde dziecko m usi znaleźć m ie j­
sce 'w  szkole. Da le j, na pe łnej f re ­
k w e n c ji w każdej klasie, na pe ł­
nym  w yzyskan iu  m ie jsc w in te rn a ­
tach i bursach, w  przedszkolach i 
domach dziecka, na m aKsym alnym  
w yko rzys ta n iu  dz ia łek  przyszKol- 
nych przez powiększenie ilośc i o- 
grodków  m iczu rinow sk ich , po le tek 
dośw iadczalnych, kąc ików  „żyw e j 
p rzy ro d y “  ilp .

Zasaunicze jednak zagadnienie — 
to  j a k o ś ć  pracy nauczyciela, 
głęboka troska o to, aby postaw io­
ny  na cenzurze ucznia stop ień od­
pow iada! rzeczyw istem u opanowa­
n iu  przez niego m a te ria łu  nauko­
wego w zakresie każdego przed­
m io tu , to wreszcie solidne opraco­
w an ie  każdej le k c ji przez nauczy­
c ie la  bez względu na to, ja k  d ług i 
je s t j.g o  staż pedagogiczny.

W alka o pełną „m oc p ro d u kcy j­
ną “  szkoły  wym aga zrożum ien.a 
przez każdego nauczyciela podsta­
w ow e j zasady, że szkoła i  g łów n ie 
6zkoła je s t zasadniczym warsztatem  
jego dz ia ła lności a pewne osiągnię­
cia  na po lu  pozaszkolnej p racy 
społecznej nie mogą być uznane za 
zasługę, jeże li szkoła pozostanie za­
niedbana. Czy to znaczy, że nauczy­
c ie l ma się zamknąć w  szkole? B y ­
ło by  to  b łędnym  wyciągn ięciem  
w n iosków  z zadań, ja k ie  nas cze­
k a ją  i  z naszych dotychczasowych 
doświadczeń.

#
Trzeba sobie powiedzieć prawdę, 

że dotąd zagadnienie sojuszu ch łop­
sko -  robotniczego w  pracach szko­
ły  , poważnie sp łyca liśm y, że nie 
weszło ono jako  część składow a do 
całego systemu nauczania, q o  na­
szej p racy w ychowawczej. To coś­
m y dotychczas w tym  zakresie ro ­
b ili,  sprowadza się do stosowania 
raczej fo rm  pomocniczych z pom i­
nięciem  g łów nej — n a u c z a ­
n i a .  O sojuszu ch łop sko -rob o tn i- 
czym  a w ięc o podniesien iu tow a - 
row ości gospodarstw , o upowsze­
chn ia n iu  w iedzy ro ln icze j, o postę­
pie  technicznym , o konieczności 
przebudow y w si po lsk ie j, o jednoś­
ci po lityczne j narodu trzeba uczyć 
zarówno w  szkołach w ie jsk ich , ja k  
i  m ie jsk ich . Trzeba uczyć n iem a l 
w e w szystk ich  przedm iotach, tak  
w  naukach przyrodn iczych, ja k  i  w 
geogra fii, a nade w szystko na le k ­
cjach polskiego, na godzinach w y ­
chowawczych, w  kołach nauko­
w ych , na zebraniach ha rcersk ich  i  
zetem powskich. Trzeba uczyć na 
kursach dla  dorosłych, w  ś w ie tli­
cach, trzeba — ja k  wskazuje tow . 
B ie ru t —  c ierpliwego, systematycz­
nego, ciągłego w ychow yw an ia  pra­
cującego chłopstw a, planowego k ie ­
row an ia  go na drogę socja lizm u. A  
w  te j spó jn i, ja ka  łączy klasę ro ­
botniczą z chłopstw em , nauczyciel 
po lsk i jes t jednym  z ważnie jszych 
i  na jczu lszych ogniw . _

D latego rów nież koniecznym  s ta ­
je  się sprowadzenie tych zagad­
n ień ko n k re tn ie  i  p lanow o na p ła ­
szczyznę d y d a k ty k i. Stąd specja lne 
zadania dla rad pedagogicznych 
szkolnych i  m iędzyszko lnych orga- 
n izacy j zw iązkow ych, ich  narad 
w ytw órczych , zwłaszcza p rzy  p la ­
now an iu  rozk ładów  m a te ria łu  n a u -

J P R A C Y
kowego, w  ogóle w  p lanow an iu  
p racy szkolnej.

*
Osobnym zadaniem, k tó re  w  za­

sadzie is tn ia ło  w  naszej szkole, 
lecz było pojm owane odm iennie, bę­
dzie sprawa w łaściwego ustaw ienia 
i  w yko rzys tan ia  naszych rezerw  
kad row ych . Pow iedzm y o tw arc ie , . 
że dotychczas nauczycie l in te reso­
w a ł się tym  zagadnieniem  jedyn ie  
tv lk o  przy  w yborze zawodu przez 
młodego cz łow ieka w  prze łom o­
w ych  7-ej i  10-ej klasie. Na zagad­
nien ie  w yb o ru  zawodu przez m iodą 
dziewczynę lu t  chłopca p a trz y liś ­
m y często pod kątem  tra d ycy jn e j 
pedagogiki, n ie  dostrzegając i nie 
rozum ie jąc w ag i tego zagadnienia 
d ia  gospodarki narodow ej.

Na V I I  P lenum , zarówno w  re ­
feracie tow . B ie ru ta , ja k  i  w  d y ­
sku s ji (tow . Jędrychow ski, tow . B l i -  
n „  ./sk i) zagadnienie k a d r wysunęło 
się na p lan p ierwszy. Okazało się, 
że budow n ic tw o socja listyczne we 
wszystkich p raw ie  dziedzinach w y ­
maga planowego do p ływ u  now ych 
s ił, tym  w ięcej że n iek tó re  dziedzi­
ny ja k  gó rn ic tw o  czy h u tn ic tw o  
odczuw ają ju ż  poważny niedobór 
k a d r Szkoła polska przechodziła do­
tąd obok tych zagadnień obojętnie, 
n ie  p o tra filiśm y  rozw inąć w  sercach 
i  um ysłach naszych w ychow anków  
rom antyzm u w ie lk ie j budow y an i 
przekonać ich o p iękn ie  tak ich  za­
wodów ja k  gó rn ic tw o, hu tn ic tw o , 
czy też budow nictw o okrętowe.

N bieżącym  roku  . szko lnym  ju ż  
w  starszych klasach szkoły pod­
staw ow e j i  liceach dołożyć m usim y 
w ie le  w y s iłku , by odpływ ająca do 
szkół zawodowych m łodzież znala­
zła się tam  w  jeszcze w iększej i lo ­
ści, a szczególniej w  tych szkołach, 
k tó re  związał, e są z podstaw ow ym i 
gałęziam i przem ysłu. N ie od rzeczy 
by łoby wprowadzenie systemu w y ­
różn ian ia  nauczycieli szkół, z któ­
rych  wyszło na jw ięce j kandydatów  
na gó rn ików  czy hu tn ikó w , budo­
wniczych czy agronom ów. Trzeba 
by rów nież przy pomocy P K P G  o- 
raz mającego powstać M in is te rs tw a  
Rezerw K adrow ych  związać szko­
łę z prob lem am i p o lity k i kad row e j 
k ra ju  drogą k ró tk o trw a ły c h  sem i­
na riów  czy kon fe ren c ji. A  także 
zaznajom ić lep ie j k ie ro w n ikó w  
szkół i  k ie ro w n ikó w  pow ia tow ych  
w ydz ia łów  ośw iaty z m etodam i re ­
k ru ta c ji do szkół zawodowych i  
przem ysłu.

*
W chodzim y w  p ierw szy etap rea­

liz a c ji postanowień K o n s ty tu c ' — 
w yborów  do Sejm u, a następnie 
w yborów  do Rad Narodowych. 
K am pan ia wyborcza do Sejm u i  
Rad to w ie lka  poglądowa lekcja 
d la  m ilion ów  uczącej się m łodzie­
ży z k tó re j ju ż  pew ien odsetek 
weźmie w n ie j czynny udział. W 
treści nauczania kam pania w yb o r­
cza, ja k  i sam a k t wyborczy w 
dn iu  26 października stanow ić bę­
dą jeden z na jpoważnie jszych roz­
dzia łów . M łodzież szkolna, m ło ­
dzież starszych klas pow inna się 
zapoznać z o rdynacją  wyborczą, 
pow inna na ró w n i z ca łym  a k ty ­
wem społecznym uśw iadam iać 
swych rodziców, że sprawdzenie 
spisów wyborczych, głosowanie na 
najlepszych ludz i naszej O jczyzny, 
w a lka z elem entam i, k tó re  us iło ­
wać . będą um nie jszyć znaczenie te­
go w ie lk iego a k tu  narodowego — 
to jest w ie lk i i  zaszczytny obow ią­
zek.

Jest rzeczą pewną, że całe nau­
czycie lstw o polskie weźmie czynny 
udzia ł zarówno w  kam pan ii w y ­
borczej, ja k  i w  organ izacji w ybo­
rów . Nauczycie lstwo wejdzie  W 
charakterze cz łonków  i p rzew odn i­
czących do terenow ych k o m is ji w y ­
borczych, weźm ie czynny udz ia ł w 
kam pan ii w yborcze j jako  aw angar­
dowa grupa w ie lk iego  fro n tu  ideo­
logicznego w  Polsce Ludow e j. M i­
lionom  ludz i pracy w  mieście i na 
w s i w y jaśn iać będziem y o i  c h 
p r a w i e  d o  w ł a d z y ,  
w iązać ich będziem y z państwem  
ludow ym  przez bezlitosne, p u ­
b liczne dem askowanie ku łack ich  
kum o trów , tępych b iu ro k ra tó w  o - 
raz szkodn ików  naszego życia zb io ­
rowego, przez ustaw iczne demasko­
w anie oblicza k l ik i  podżegaczy w o ­
jennych.

A kc ję  tę prow adzić będziem y w  
szkoli w  oparciu  o ś lubowanie 
zlotowe, k tó re  we w szystk ich  szko­
łach w  d n iu  rozpoczęcia zajęć 
szkolnych uroczyście przypom n im y.

A kc ję  tę prow adzić będziemy 
wśród rodziców  naszej m łodzieży, 
na kursach i  św ie tlicach, zebra­
niach grom adzkich i  w  zakładach 
pracy — po to, by u trw a lić  osią­
gnięcia ośm iolecia naszej n iepodle­
głości, by  przyśpieszyć t r iu m f so­
c ja lizm u  na naszej ziem i.

Eustachy Kuroczko

H E N R Y K  JABŁO ŃSKI
C z ło n e k  k o re s p . P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k , 

W ic e m in is te r  O ś w ia ty

Przed nowym  rokiem  szkolnym
c

, O RAZ w ięcej m am y w  
' naszej gospodarce nbwej 
techn ik i, w ym agającej 

^  J  dokładnej i  k w a lif ik o -  
7 7 obsługi. W szystko to w y ­

maga nie  zapewnienia 
s iły  roboczej w  ogóle, lecz zapewnie­
n ia  s iły  roboezej k w a lif ik o w a n e j, k u l­
tu ra ln e j, mogącej skutecznie po­
sługiw ać się nową techn iką  i  
um iejącej brać od te j techn i­
k i wszystko, co ona dać może“  — 
m ó w ił Prezydent B. B ie ru t na V I I  
P lenum  KC  PZPR. D latego też szko­
ła nasza nie może ograniczyć się do 
nauczania ty lk o  tych dzieci, k tó re  
podlegają obow iązkow i szkolnem u 
lecz w inna uczynić wszystko, by u- 
m oż liw ić  naukę nawet tym , co w y ­
rośli już  fo rm a ln ie  z w ieku  szkolne­
go, nie uzyskując jednak w a run ków  
na to, by stać się k w a lifiko w a n ym i, 
k u ltu ra ln y m i p racow n ikam i w  prze­
m yśle czy ro ln ic tw ie .

Szkoła podstawowa w ie jska  ma 
jednak bardzo ważne i istotne zada­
nia  i wobec te j m łodzieży, k tó ra  jest 
poza je j m uram i. Szkoła w ie jska  
stanow i bowiem ważny ośrodek k u l­
tu ra ln y , o k tó ry  op ierać się muszą 
nie ty lko- tak ie  fo rm y nauczania, 
ja k  szkoła dla pracujących, ale i te 
w szystkie prace k u ltu ra ln o  - ośw ia­
towe, k tóre nie m ają tak  zw artych 
fo rm  organ izacyjnych.

Przede w szystk im  nauczyciel w ie j­
ski pam iętać musi, że pozostało je ­
szcze w  naszym k ra ju  — wedle 
danych powszechnego spisu ludnoś­
ci — okoio 100.000 analfabetów  k tó ­
rych ze względu na rozproszenie, 
nie udało się u jąć w  ram y szkolenia 
masowego. Oznacza to , że w  re jon ie  
każdej szkoły może się znaleźć je ­
szcze k ilk u  analfabetów . A m b ic ją  
każdej Szkoły w inna  być w  p rzy­
szłym  roku szkolnym  pełna lik w id a -
cja tego z jaw iska.

A k tyw na  współpraca w  organ iza­
c ji zespołów czyte ln iczych na wsi, 
otoczenie opieką ludzi w yzw olonych 
z analfabetyzm u, pomoc uczącym 
się korespondencyjn ie , czynny udzia ł 
w LZS-ch — to ty lk o  przyk łady 
w ie lk iego zasobu m ożliwości k u ltu ­
ralnego prom ien iow an ia  szkoły w ie j­
sk ie j.

Należyta organizacja sieci szkół i 
wprowadzenie do n ich uczniów, to 
ty lk o  początek pracy szkolnej Re­
z u lta ty  te j pracy oceniać bę­
dziem y w e d łu g  tego, ja k  szkoła na­
sza w ychowa młodzież, czego ją  na­
uczy.

Na trzecim  Zjeździe Zw iązku Na­
uczycie lstwa Polskiego m ów ii Pre­
zydent B ie ru t: „N auczycie ls tw o na­
sze w ykona swe zadania, jeś li p rzy ­
gotowyw ać będzie podrastającą m ło ­
dzież do udzia łu w budow n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym , do czynnej i świado­
m ej rea lizac ji te j h is to ryczne j i po­
ryw a jące j m is ji, któ ra  przypadła w  
udzia le naszemu poko len iu“ .

Zadanie to w ykonać może nau­
czyciel ty lk o  przez w łaściw ą organ i­
zację w łasnej pracy dydaktyczne j i 
w ychowawczej i pełną m ob ilizac ję  
uczniów  do nauki.

W łaściwa organizacja pracy dy­
daktyczne j i wychow aw cze j w  każ­
dej kon k re tne j szkole w oparciu  o 
coraz lepszy program  i podręcznik, 
o coraz lepszą pomoc in s tru kcy jn o - 
metodyczną aparatu nadzoru peda­
gogicznego — to w arunek podstawo­
w y pogłębiania się procesu nasyca­
nia pracy szkoły socja listyczną tre ­
ścią nauczania i stałego podnosze­
nia się w yn ikó w  dydaktycznych i 
wychowawczych.

Szkoła nie wykona tego zadania 
sama. Nowe in s tru kc je  program owe, 
częściowo ulepszone podręcznik i, 
rozpoczęta praca wydawnicza w  za­
kresie m etodyk nauczania poszcze­
gólnych przedm iotów , rozbudowa 
sieci i uspraw nien ie  pracy ośrodków 
doskonalenia k a d r itp . —  dadzą je ­
dnak ty lk o  w tedy w łaściw e rezu lta ­
ty , gdy w ykorzystać je w  pe łn i ze­
chce ko le k tyw  nauczający w  każdej 
szkole, gdy doceni ich  wagę każdy 
nauczyciel.

Przede w szystk im  szkoła nie m o­
że podejść w  sposób fo rm a ln y  do 
zm ian u ję tych  w  przygotow anych 
dla  każdego typu  szkoły in s tru k ­
cjach program owych. W  zasadzie 
bow iem  program y pozostają tak ie  
same ja k  w  roku ub ieg łym , ale no­
we in s tru kc je  usuwają spostrzeżone 
błędy, p recyzują p u n k ty  niejasne, 
u w yp u k la ją  problem y zasadnicze, a 
wreszcie — co jest sprawą w ie lk ie j 
wagi — w prow adza ją  now y przed­
m io t nauczania: naukę o K on s ty tu ­
c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Byłoby niedopuszczalnym  błędem 
uważać, że nowy przedm io t m echa­
n iczn ie  zastępuje dotychczasową 
naukę o Polsce i św iecie współczes­
nym . N auka o naszej now e j K on­
s ty tu c ji, u ję ta  w  ram y specja lnych 
godzin lekcy jnych , to  w  istocie ba r­

dzo ważna, ale ty lk o  część naucza­
n ia  w  tym  zakresie. Szkoła nie speł­
n i swego zadania, jeś li treść K on­
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j nie przepoi całe j le kcy jne j 
i pozalekcyjne j p racy szkolne j.

Walcząc zdecydowanie o w łaści­
wą treść nauczania, szkoła nasza 
podnieść m usi jednocześnie w y n ik i 
sw ej p racy dydaktyczne j i  w ycho­
wawczej. Zbyt w ie lka  wciąż jest 
liczba uczniów, k tó rym  słabe w y n i­
k i nauczania un ie m oż liw ia ją  p ro­
m ocję do k lasy następnej.

R ezulta ty tego stanu rzeczy nie 
pozostają bez w p ływ u  i  na życie 
gospodarcze k ra ju . Uczeń, k tó ry  
choć raz jeden nie zdobędzie p ro­
m o c ji w  czasie sw ej na uk i sukolnej, 
o ro k  późnie j przygotow any będzie 
do pracy zawodowej w zględnie do 
dalszych stud iów . Każdy ro k  straco­
ny  przez ucznia w  szkole — to w ro ­
gi a tak na nasz bilans kadrow y. 
Rzecz oczyw ista jednak, że nie cho­
dzi tu  o żadne sztuczne, m echanicz­
ne zm niejszanie ilości drugorocz- 
nych, do p rodukow ania  „n iedoucz- 
kó w “ , ale o praw dziw e, faktyczne 
podnoszenie w y n ik ó w  nauczania.

N ie sposób jednak oderwać w a lk i
0 w y n ik i nauczania od w a lk i o po­
ziom  pracy w ychow aw cze j szkoły. 
Czysta atm osfera ideowa w  szkole, 
wytężona praca nad zaszczepieniem 
uczniom  św iatopoglądu naukowego
1 nad w ychow aniem  w  duchu mo­
ralności socja lis tycznej, przepojenie 
uczn iów  ż a rliw ym  pa trio tyzm em  i 
szczerym ludow ym  in te rna c jon a liz ­
mem — to podstawowa gw arancja 
dobrych w y n ik ó w  pracy szkoły, to 
gw arancja , że uda je j się zm ob ilizo­
wać uczniów  do nauki, że nie bę­
dzie m ia ł dostępu do dz ia tw y i m ło- 
’ eży wróg. pragnący rozluźn ie­

niem  obyczajów, dem ora lizac ją  i o- 
s łabieniem  dyscyp liny  szkolne j, ode­
brać naszemu narodow i rosnącą ka­
drę m iodych budowniczych soc ja li­
zmu.

Szkoła nasza ma już  w ie lk ie  o- 
siągnięcia wychowawcze, ale wciąż 
są one jeszcze niedostateczne, prze­
de w szystk im  dlatego, że nauczy­
c ie ls tw o nasze nie um ie jeszcze w  
pe łn i m ob ilizow ać swych n a tu ra l­
nych sojuszników , w  p ierw szym  rzę­
dzie organ izacji m łodzieżow ej i ro ­
dziców.

W zbliża jącym  się now ym  roku 
szkolnym  trzeba też postaw ić sobie 
w  ska li k ra jo w e j jako zadanie 
p ierwszoplanowe pogłębienie współ­
pracy nauczycielstwa z jego sojusz­
n ikam i w pracy wychowawczej. 
Często jednak na wsi naszej sojusz­
n icy ci są słabi liczebnie i organ iza­
cy jn ie  i szkoła nasza zrob ić musi 
ogrom ny w ysiłek, by wzm ocnić o r­

F o to  J . K . M a c ie je w s k i

go uczeń nie  będzie już n igdy zasi­
la ! ow ej zm ory faszyzmu — w ie lo ­
m ilio n o w e j a rm ii „ lu d z i zbędnych", 
Dziś każdy z n ich jest narodow i po­
trzebny i tak ie  ma możności aw an­
su, do ja k ic h  nauczyciel i szkoła 
po tra fią  go przygotować. Stale w  ęc 
podnosić poziom pracy szkoły i ak­
tyw n ie  uczestniczyć w walce o u- 
m ocnienie sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego, o pudowę socjauzm u na ws. 
i w mieście —  to zadamu w n iczym  
nierozdzie lne, n iep rzecw staw ne , ale 
ściśle się uzupełniające i  współza­
leżne.

W alka o zabezpieczenie dalszego 
rozw o ju  naszej socja l stycznej go­
spodark i, w a lka o stałe w zm acnia­
nie tempa budowy socja lizm u — to 
zarazem wal&a o dalszy rozw ój na­
szej narodow ej k u ltu ry , k tó re j szko­
ła podstawowa jest fundam entom  
— to zarazem w a lka u przyszmsć 
w ie jsk iego dziecka, dziś ucznia na­
szej szkoły.

Dlatego też nauczyciel stać się 
musi a k tyw n ym  bo jow n.k iem  fro n ­
tu  narodowego, k tó ry  oznacza —■ 
wedle silów Brezy den ta — „F ro n t 
k lasy robotn icze j z podstaw ow ym i 
masami ch łopstw a i p racującej in ­
te ligenc ji przeciw ko elem entom  ka­
p ita lis tycznym , k tó re  przeciw sta­
w ia ją  się naszej walce o pokój i po­
m yślną rea lizację  P lanu 6-letn:ego, 
s taw ia ją  opór naszym planom  u- 
przem ysiow iem a Polski, zapewnie­
nia je j obronności i um ocnienia je j 
niepodległości, p rzec iw staw ia ją  się 
planom  budow nictw a soc ja lis tycz­
nego“ .

Szkoła w ie jska  wskazania te rea­
lizować będzie przede w szystk im  
przez w yp len ien ie  pozostaiości kap i­
ta lis tycznych w metodzie sw e j pra­
cy, przez w a lkę  z obciążeniam i ka­
p ita lis tyczn ym i w um ysłach i ser­
cach sw ych w ychow anków , przez 
rozw ija n ie  socja lis tyczne j postawy 
życiow ej uczniów, zna jdu jąc bogac­
tw o  nauk w dorobku Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  - Budow niczych Pol­
sk i Ludow ej. Będzie ona jednak re ­
alizować te wskazania rów nież przez 
czynne włączenie szkoły i nauczy­
c ie ls tw a w ca łokszta łt życia wsi, w  
toczącą się w a lkę  o soc ja lizm  na 
wsi.

„P olska chce być s ilna  św iadom o­
ścią m as!“ . Nauczycie l o tym  pam ię­
tać musi w  ciągu sw ej całorocznej 
pracy szkolne j i pozaszkolnej. Od 
jego prze jęcia się tym  hasłem, od 
jego aktyw nego udzia łu w walce o 
tę świadomość, od jego bezkom pro­
m isow ej postawy wobec w szystkie­
go co w rogie naszej O jczyźnie, zale­
ży w  dużym  stopniu tem po budowy 
socja lizm u w  naszym k ra ju .

te tów  rodz ic ie lsk ich  do bardzo waż­
nej, ale ty lk o  częściowo w yp e łn ia ją ­
cej zadania tych kom ite tów , pomo­
cy m a te ria ln e j .dla szkół. Podstawo­
w ym  ich zadaniem bowiem  jest i 
pozostać musi współdzia łan ie  w  
podnoszeniu wychow aw czych w y n i­
ków  pracy nauczycie lskie j.

Najpewniejszą jednak drogą do 
zdobycia sojusznika tak  cennego,

r o t o  —  C A F

ja k im  są rodzice, jest zdobycie 
przez szkołę i nauczyciela należyte­
go zaufania.

Oceniać należy nauczyciela przede 
w szystk im  za jego pracę w  s/.Koie, a 
w y n ik i je j są podstawowym  m ie r r i-  
kiem  jego w artości. A le  w iem y ró w ­
nież, że w y n ik i te j pracy zależą w 
znacznej m ierze od m ob ilizac ji ucz­
niów , przy w spółpracy domu i orga­
n izac ji m łodzieżowej. A m ob ilizac ji 
te j dokonać może ty lk o  ten nauczy­
ciel, k tó ry  swą postawą ideową bu­
dzić będzie ca łkow ite  zaufan.e, u 
którego m iędzy tym , co gtosi w  
szkole, a w łasnym  życiem panować 
będzie pełna zgodność, k tó ry  me bę­
dzie fo rm a ln ie  tra k to w a ł program u 
nauczania i in s tru k c ji w ychow aw ­
czych, ale is to tn ie  przygotow ywać 
zechce m łodzież do budow nictw a so­
cja listycznego, całą swą postawą o- 
sobistą, po tw ie rdza jąc nauk i sizkol- 
ne.

„Falanga nauczycieli ludow ych 
stanow i jeden z na jn iezbędnie jszych 
oddzia łów  w ie lk ie j a rm ii ludzi p ra ­
cy naszego k ra ju , k tórzy  budują no­
we życie na podstaw ie soc ja lizm u" 
— pisał w  1935 r. tow . S ta lin . Tak

ko w ie jsk ie  —  jego uczeń i  wycłio« 
wanek.

Z ja ką  dum ą pa trzy  dziś nauczy*
c ie l w ie js k i na uczniów swych, koń-' 
czących szkoły średnie i wyższe, in ­
żyn ierów , lekarzy, o fice rów  Ludo­
wego W ojska, na swoich na jm łod ­
szych kolegów -  nauczycie li, synów  
pracującego chłopstwa.

Nauczyciel w ie jsk i w ie dziś, ż? je*

ganizację harcerską, pomóc w  pod­
n ies ien iu  je j p racy na wyższy po­
ziom. Od tego bowiem  zależy po­
ziom  pracy szkoiy jako całości.

N ie może też nas zadawalać po­
ziom  pracy ogółu kom ite tów  rodz i­
c ie lsk ich  i kom ite tów  opiekuńczych. 
Stale bow iem  rośnie liczba kom ite ­
tów  dobrze, a nawet wzorowo p ra­
cujących, rośnie ona jednak zbyt 
wolno, zdarzają się natom iast w y­
padk i obniżenia dotychczasowego 
poziomu ich dzia ła lności, przede 
w szystk im  w  zakresie m ob ilizow a­
n ia  ogółu rodziców  do współpracy 
ze szkołą. W  żadnym w ypadku nie 
w o lno nam  ograniczać pracy kom i­

jest 1 u  nas. U  nas też w  pe łn i za­
stosować należy wskazanie Nauczy­
ciela ca łe j ludzkości, gdy m ów i: 
„stać się jednym  z ogniw , łączącym 
masy chłopskie z klasą robotniczą 
— oto główne zadanie nauczyc.ela 
wiejsikiego, jeże li rzeczyw iście chce 
on służyć spraw ie  swojego narodu, 
spraw ie jego wolności i n iezaw is ło­
ści“ .

Nauczyciel po lski da ł n ie jedno­
k ro tn ie  dowody swego pa trio tyzm u, 
nauczyciel nasz rozum ie dobrze, że 
n igdy ta k ich  ja k  dziś m ożliwości 
rozw oju  nie m ia ła  szkoła w ie jska , 
n igdy tak ich  perspektyw  nauk i i a- 
wansu społecznego nie  m ia ło  dziec*

Cztery na jważnie jsze zadania po­
s ta w ił Prezydent B ie ru t przed d z i­
sie jszym  pokoleniem : „W a lka  o w ie ­
dzę, o na jw yd a jn ie jszą  pracę, o 
prawdę, o pokó j“ . „Jest to zarazem 
—  m ó w ił P rezydent — w a lka  o 
w zrost s ił naszego państwa, w a lka  
o jedność narodu i jego ro zkw it, 
w a lka  o niepodległość i dobrobyt 
k ra ju “ .

Być w  p ierw szym  szeregu w ie l­
kiego narodowego fro n tu  walczących 
o rea lizac ję  tych zadań — oto szczy­
tn y  cel pracy nauczycielstwa po l­
skiego w  zb liża jącym  się roku  szko l­
nym ,

Henryk Jabłoński
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B Y C D Z I A Ł A C Z E M  -  N A U C Z Y C I E L E M
T RUDNO  chyba dziś zna­

leźć na w s i nauczyciela, 
k tó ry b y  zdecydował się 
podtrzym ać stanow isko 
ko l. Przeszło z grom ady 
Ż o łyn ia  (pow. Łańcu t). 

Przeszło uważa,, że zna dok ładn ie  
sw o je  obow iązki, podpisał k o n tra k t 
na nauczanie łac iny , w sadz ił w ięc 
nos w  W ergilego i m ocno-s ię  zdzi­
w i ł,  k ie d y  go spytano co z kon ­
tra k ta c ją  w  Ż o łyn iu . „G ospodark i 
n ie  prowadzę, n ie  u trz y m u ję  żad­
nego k o n ta k tu  z ro ln ik a m i“  —  o- 
św iadczy ł inspek to row i.

F o to : J. K .  M a c ie je w s k i

M am y ju ż  obecnie i  w  dużych 
gm innych  wsiach i  na m ałych da­
le k ich  grom adach dz ies ią tk i tys ię ­
cy nauczyc ie li-dz ia łaczy • społecz­
nych. Z każdym  now ym  rok iem  
szko lnym  przybyw a w ie lu  m łodych, 
pe łnych entuzjazm u nauczycie li, 
k tó rzy  z m iejsca rzuca ją  się w  w ir  
po litycznego, gospodarczego i k u l­
tu ra lnego  życia wsi. Z ak 'ada ją  
św ie tlice , reżyseru ją  sz tu k i na 
w ie jsk ich  estradach, a g itu ją  za 
wzm ożeniem  k o n tra k ta c ji, propagu­
ją  maszynową gospodarkę, roz trzą ­
sa ją  na grom adzkich zebraniach 
p lan y  gospodarcze, zasiadają w 
G R N -ach, K om ite tach  Sklepowych, 
zabiegają w  pow iecie o e le k t r y f i­
kację , pom agają przy  ob liczan iu  
dn ió w ek  obrachunkow ych  po sp ó ł­
dz ie ln iach  p ro dukcy jnych .

ZA KROTKA KOŁDRA?
A le  nasz m łody, czy starszy ko ­

lega z nieznanej nam  b liże j wsi, 
„zao ran y “  po uszy, w p lą ta ny  oso­
biście w  is tn y  la b iry n t k o n flik tó w  
grom adzkich, odpow iedzia lny częś- 
c.owo za w ykonan ie  gospodarczych 
p lanów , dogląda jący b ib lio te k i i  
św ie tlicy , rozstrzyga jący żale ch ło ­
pów, k ie row ane pod adresem GS-u, 
roz łoży któregoś dn ia bezradnie rę ­
ce i  ośw iadczy, że n ie  da d łuże j 
rady . Co w ięce j — powiedzieć m o­
że, iż  zan iedbu je szkołę, nie do­
kszta łca się„ pozostaje w  ty le . I  to 
będzie prawdą, dotyczącą wcale n ie­
m a łe j części nauczycie li p ra cu ją ­
cych na wsi. W końcu s tw ie rdz i 
sprzeczność pom iędzy jego zawo­
dową i  społeczną pracą, w  k tó re j 
n ie  zawsze um ie osiągnąć co trze­
ba. A  przecież od n ie j oderwać się 
n ie  może, na pogłębien ie zaś p ra ­
cy zawodowej czasu nie starcza.

Pod tym  względem  bardzo zna­
m ienne w y n ik i p rzedstaw ił „G łos 
N auczyc ie lsk i“ . O zbadanej g rup ie 
70 nauczycie li, uczestn ików  P ań­
stwow ego K u rsu  Pedagogiczno- 
Społecznego w  Łodzi, au to r a rty ­
k u łu  d r  K ą ko l pisze; „39 proc.......
oświadcza, że p rzeczyta li w  ciągu 
ro k u  m n ie j n iż 10 książek (z dzie­
dz iny  li te ra tu ry  p iękne j i  po pu la r­
no -na ukow e j) to samo stw ie rdza 
75 proc. nauczycie li z m iasta. M n ie j 
n iż  10 f ilm ó w  w idz ia ło  w  ciągu 
ro k u  44 proc. nauczycie li ze wsi i 
22 proc. nauczycie li z m iasta. 40 
proc. m ie jsk ich  i  45 proc. w ie j­
sk ich  nauczycie li n ie  by ło  w  ciągu 
ro k u  na żadnym  koncercie, 60 
proc. uczestn ików  a n k ie ty  nie. w i­
dz ia ło  naw e t 5 przedstaw ień tea­
tra ln y c h  w  ciągu roku... 25 n ie  b y ­
ło w  ciągu roku  na żadnym  od­
czycie — 18 nie og lądało żadnej 
w y s ta w y  — 38 nie  b ra ło  udzia łu  ,v 
żadnym  zebran iu dysku sy jn ym  — 
51 nie  uczestniczyło w  żadnym  w ie ­
czorze św ie tlico w ym “ ...

T rudnośc i zatem, ja k ie  ma obec­
n ie  do pokonan ia nauczycie l, w y ­
stępu ją  równocześnie na d w u  po­
lach. W  pracy zaw odowej i  spo­
łecznej. I  tu  i  tam  zagraża „pozo­
s taw anie  w  ty le “ . Ta równocze- 
sność je s t na jb a rdz ie j groźna i  za­
stanaw ia jąca. Czyżby — ja k  m ów ią 
n ie k tó rzy  nauczyciele —  zaostrza­
ją c y  się k o n f l ik t  m iędzy pracą za­
w odow ą a pracą społeczną nauczy­
cie la? Czyżby nauczycie l s taw a ł się 
te raz ową p rzys łow iow ą „za k ró tką  
k o łd rą “  k tó ra  albo n ie  ok ryw a  nóg, 
a lbo  ram ion?

A  przecież, ja k  uczy ł L e n in  
„szko ła  poza życiem , poza p o lity ­
ką  — to  k ła m stw o  i  ob łuda “ . K o ł­
d ra  nauczycielska — rozu m u ją  na ­
si koledzy — pow inna zatem s ta r­
czyć 1 na szkolę i na p o litykę . A  
w łaśn ie  odczuw ają ją  obecnie ja ko  
p rzyk ró tką .

Porzućm y, koledzy, po rów nan ie  z 
ko łd rą , choćby dlatego, że je ś li m a­
cie trudności, to równocześnie i  w  
szkole 1 poza szkołą. A  na jkró tsza 
naw e t ko łd ra  os łon iłaby a lbo je d ­
ną albo drugą stronę.

Porzućm y, koledzy, te o ry jk ę  o 
k o n f lik c ie  m iędzy pracą zawodową 
a społeczną. Cóż to bow iem  aa teo­

ria , k tó ra  n ie  pomaga w y jść  z t r u ­
dności. W idać błędnie i  fa łszy­
w ie w y jaśn ia  Wasze położenie.

KONIEC Z OM NIBUSAM I
Szkoła n ie  poza życiem, n ie  poza 

p o lity k ą  —  tego uczyliście się w  
nowej Polsce w  sposób szczególny. 
W arto  tę drogę i  te dzie je  p rzyp o ­
mnieć. Jak  zaczynaliście? Po le k ­
cjach ha jda na w ieś! Do czego? 
Do w szystkiego! B y liśc ie  o jcam i 
ch rzestnym i w szystk ich  ko le jnych  
na rodzin  nowego na wsi. Dzielenie 
z iem i — wasza w  tym  ręka. W y­
jazd na Z iem ie  Odzyskane — a g i­
towaliście. Uspołecznienie hand lu  — 
w y w  kom itec ie  spó łdz ie ln i itd . itd . 
A  spraw  przybyw a ło , w y ra s ta ły  no­
we in s ty tu c je , nowe zawody, w y ra ­
b ia li się no w i przodow nicy, now i 
działacze, n o w i specja liści. Pogłę­
b ia ła  się w a lka  klasowa, szły n ieu ­
stannie przem iany ekonom iczne i  
społeczne, obejm ując całą gromadę, 
całą gminę. Na początku n ic  się 
bez Was obyć nie  mogło. B y liśc ie  
un iw e rsa ln i, w szystk im  i  wszędzie 
potrzebn i. P rzypom n ijc ie  sobie ja ­
k ie  to w  p ierwszych ła tach m iew a­
liście rw a n ie  w  nogach, ja k i zapał, 
ja k  żyw io łow o  ro z w ija ła  się Wasza 
pomoc społeczna.

I  teraz noszą Was nogi i  tu  i  
tam , i  teraz nie b ra k  W am  za,palu 
i  teraz jeszcze — przyzna jc ie  się — 
po dawnem u, partyzancko, w  
znacznym stopniu żyw io łow o wszę­
dzie Was pełno i  wszędzie Was c ią ­
gną.

A le  teraz om nibus, ja k im  d a w ­
n ie j by liśc ie  z pożytk iem , spotyka 
działacza - specja listę  w  GS-ie, w  
GRN-ie, w  k o n tra k ta c ji, w  SOM -ie i 
PO M -ie, w  bibliotece, w  św ie tlicy  
gm inne j, w  ZM P, w  K o le  Gospodyń, 
w  O środku Zdrow ia , w  kom ite tach  
p a rty jn y c h  itd . itd ,

O czymże te przem iany m ówią?
0  tym , że na naszej w si rozw iną ł 
się i  do jrza ł wzór działacza społe­
cznego, k tó ry  jes t przeciw ieństw em  
przedwojennego, un iw ersa lnego a - 
postola. Nasz działacz ma określo­
ną, konkre tną  bazę, Jest nią in s ty ­
tuc ja  lu b  w yodrębn iony zakres 
spraw . D latego przybyw a nam 
działaczy w terenie. P rzem ien ia jąc 
bow iem  nasze życie, ro zw ija m y  je
1 wzbogacamy. Oczywiście, no w i 
działacze nie zapełn ia ją wsi i  g m i­
ny, ja k  f ig u ry  na szachownicy. Ich 
s fe ry  dz ia łan ia  zazębiają się, p rze­
n ik a ją  w za jem nie, uk łada jąc się 
n ie  ty lk o  w s tosunk i wspóizależnor 
ści ale rów n ież nadrzędności je d ­
nych nad in nym i.

N ie zm ienia to fa k tu , że dziś k ie ­
dy  nam  m ów ią : działacz, py .am y — 
w  ja k im  zakresie? K ie d y  nam  m ó­
w ią : praca społeczna — py tam y — 
czego k d n k re tiiie  dotyczy?

W  tych obrachunkach, ko ledzy ,' 
w a rto  by łoby przyznać sam o kry - 
tycznie, że ta k i wzór działacza me 
wyście po w o jn ie  ksz ta łto w a li. B y ­
liśc ie  często drożdżam i re w o lu c ji 
na wsi. A le  wszędzie tam  gdzie na 
waszym ferm encie w yrasta ła  nowa 
in s ty tu c ja , roś li równocześnie je j 
działacze i  on i p ragnę li n ie  czego 
innego, ja k  u trw a le n ia  się nowej 
in s ty tu c ji, ja k  zapuszczenia przez 
nią  na jg łęb ie j i  najszerzej korzeni 
w  terenie. O ni pożytek społeczny 
i po lityczny  sens sw e j ro l i w id z ie li 
w tym , że rob ią  coś określonego i 
wyodrębnionego. W iecie dobrze, ja k  
trudno  ich  odciągnąć „od sw ojego“ . 
Śm ie liście się n ie  raz z ich  c iasno­
ty  i  wąskośei. M a ją  ta k ie  grze­
chy. A le  to uporczyw e zaszczepia­
nie  nowego organu w  życ iu  spo­
łecznym , ja k ie  cechuje każdego z 
n ich w PO M -ie , w  G S-ie, w  Ra­
dzie, w  B ib lio tece  itd ., tw o rzy ło  
now y organ coraz bardzie j n ie ­
zbędny w  życiu i  w  świadomości 
grom ady i gm iny.

W yście natom iast, w ch od z ili czę­
ste ca drogę, k tó ra , w yp row adza­
jąc was ze szkoły rozw id la ła  się na 
w ie le  ścieżek. I  byw a liśc ie  wszę­
dzie ale dlatego o Was ja ko  dz ia ­
łaczach społecznych m ów ią  po 
starem u — „nauczycie l... to dz ia­
łacz! . Znaczy się dzia łacz — „o -  
gó ln ie b io rąc“ . A  w  szczególności, 
kon k re tn ie  w  ja k im  zakresie? Sa­
m i często n ie  um ie libyśc ie  na to 
pytan ie  odpowiedzieć.

I  tu  leży przyczyna W aszych o- 
becnych trudności, a n ie  w  „za 
k ró tk ie j ko łd rze “ , n ie  w  k o n f lik ­
cie m iędzy pracą zawodową a spo­
łeczną nauczyciela.

?IERWSZA PERSPEKTYWA —  
D ZIEC I 1 ICH MACIERZYSTE  

ŚRODOWISKO
„ I le ż  radości i  sa ty s fa k c ji da je  

praca nauczycie la w  naszych w a ­
runkach , k iedy  każdy ta len t, każde 
uzdo ln ien ie  zna jdu je  n ieogran iczo­
ne m ożliwości rozw oju , k iedy  każdy 
szlachetny po ryw  Serca może być 
zrea lizow any, a nie jest, ja k  to b y ­
ło  przedtem , deptany przez u s tró j 
w yzysku i  k rz y w d y  społecznej. U -  
m ysł dziecięcy i  m łodociany — to 
świeże, p łodna 1 wdzięczna gleba 
je ś li się ją  um ie k u lty w o w a ć  d e li­
ka tn ie  i tro s k liw ie “  (B. B ierut).

T ak ich  w a run ków  i tak ich  per­
spe k tyw  nie m ia ła  szkoła przed 
w ojną. Waszemu bow iem  Zawodo­
w i odebrana by ła  wówczas sku ­
teczność społeczna. Rozpoznawaliś­
cie i ożyw ia liśc ie  pierwsze znam io­
na uzdolnień, pierwsze po ryw y  
serca dziecięcego wiedząc, że ju ż  w 
na jb liższych la tach zostanie to 
w szystko zdeptane i  zm arnowane. 
W iedz ie li o tym  rów n ież rodzice 
waszych uczniów . M ie liśc ie  w ięc 
zawód ale n ie  by ło  dz ia łan ia  spo­
łecznego i  n ie  b y ło  działacza o- 
św iatowego.

W  now e j Polsce, w  u s tro ju , w  
k tó ry m  cz łow iek  n ie  je s t ju ż  dep­
tany przez w yzysk i  k rzyw d ę  spo­
łeczną „każdy ta len t, każde uzdol- 

. nienie... każdy szlachetny po ryw  
se~ ca m ają  n ieograniczone m oż liw o ­
ści rozw o ju  i re a liz a c ji“ .

O to przez co Wasza szkoła stała 
sie nową, ta k  ja k  now ym  jest 
POM , o k tó ry m  m ów ic ie , że wnosi 
nową techn ikę  i  organizację p ro ­
d u k c ji ro lne j, nowe m ożliw ości ży ­
cia d la  chłopa i  jego rodziny. Oto 
przez co, W y w  swoim  zawodzie, 
uzyska liście  doniosłość społeczną, 
ja k ie j w  dzie jach naszego narodu 
r  -gdy dotąd szkoła podstawowa nie  
m ia ła  i  m ieć n ie  mogła.

Dziś wasza szkoła s ta je  się u p ra ­
gnioną i  potrzebną ja k  fundam ent 
i  d la  tych, k tó rzy  będą tw orzyć  no­
we życie na wsi, na m ie jscu i  d la  
tych, k tó rzy  na w ie lk i p lac budowy 
kom b ina tów  i g igantów  pójdą bądź 
w prost ze wsi bądź poprzez w yż­
sze uczelnie.

Dwa też przed W am i sto ją  zada­
nia wobec te j dz iec ia rn i, o b ja w ia ­
jące j p ierwsze znaki uzdoln ień, za­
m iłow a ń  i po ryw ów  serca.

Jedno — to tro s k liw e  i de lika tne  
wspom aganie je j w  zakorzen ien iu  
się w  m acierzystym  środow isku. £ o  
te r  proces w rastan ia  w  gromadę, 
w  rodz inny teren, je s t rów nież no­
w y  i  do żadnego z daw nych, op ie­
wanych przez ludom anów  i  ag ra - 
rys tów  — niepodobny.

Uczennica IV  k lasy szkoły pod­
stawowej w  Podwisk.u (pow. 
Celno) — N a ta lia  Jarosz, zobow ią­
zuje się wyhodować i  za ko n tra k to ­
wać prosiaka, ponieważ — ja k  p i­
sze — „chce się przyczyn ić  do w y ­
konania P lanu 6- ł 0tn lego“ ,

Dzieci z Ohociwela (pow. S ta r­
gard) zako n trak tow a ły  len z 1 ha 
daw nych n ieużytków . Z powagą od­
w ioz ły  go do roszarn i i  z dumą 
p rzyw ioz ły  m a te ria ły  na s tro je  dla 
a rtys tów  swego szkolnego teatru . 
Każdego w rześnia ciągną w  róż­
nych stronach k ra ju , do m agazy­
nów G S-ów  na jm łods i p lan ta to rzy  
i hodowcy. P om idory, ogórki, n ie ­
k tó re  owoce. — wszystko to pom ie­

szy etap, skąd będzie ona m ogła 
sięgnąć okiem  da leko poza ro d z in ­
ną w ioskę — na ca ły  budu jący  się 
k ra j.

T a k i jes t dziś ch a ra k te r i  k ie ru ­
nek w rastan ia  w  gromadę. W  w y ­
zwolonej o jczyźnie zwycięska rew o­
lu c ja  i  budow n ic tw o  socja listyczne 
pobudzają tw órczo do tego nowe­
go życia w  rodz innych  stronach 
rów nież nasze na jm łodsze pociechy 
i  szkolną m łodzież. Szkoła s to i u 
początku tego procesu. P racu je  na 
„św ieżej, p łodne j i wdzięcznej g le­
bie“  i  ma za zadanie „k u lty w o ­
wać ją  d e lika tn ie  i  t ro s k liw ie “ . 
Świeża jes t ona przez nowe w a ru n ­
k i życia rodz iny ch łopsk ie j, k tó re j 
n ie  grozi ju ż  głód, b ra k  pracy, w y ­
zysk i poniżenie społeczne. Świeża 
jes t ona przez to, że n ie  podobna 
do daw nych pokoleń, ponieważ ma 
przed sobą rozw ó j, przyszłość, 
szczęśliwe ju tro .

I  dlatego trzeba ją  „k u lty w o w a ć  
d e lika tn ie  i t ro s k liw ie “ , w  przeci­
w ieńs tw ie  do w a run ków  przedw o­
jennych, k iedy  szkoła pozbawiona by ­
ła sprawdzianów  skuteczności i  celo­
wości sw ej pracy. K iedy  p ra k ty c z ­
n ie  b iorąc n ie  odpow iada ła za los 
tego, k to  w chodził w  życie z je j 
wyposażeniem. Co to wyposażenie 
m ia ło  zaszczepić w  ch łopaku  czy. 
dziew czyn ie i  na  ile  zaważyć na 
ich  przyszłości? Od te j odpow ie­
dzia lności us tró j ka p ita lis tyczny  
z w a ln ia ł nauczycie lstwo, zw a ln ia ł, 
aby tym  p e rfid n ie j u k ry ć  p o lity k ę  
w ychow ania  m łodzieży w  pokorze 
wobec u s tro ju  n ierów ności k laso­
wych, aby u k ry ć  praw dę o w a ru n ­
kach przyszłego życia, w  k tó ry m  
naw e t to, co. da ła  szkoła, m usia ło 
się okazać bezużyteczne.

Uczestnicząc w  w ie lk im  dziele 
budzenia m iłośc i do s tron  ro d z in - 
nycn, do w łasne j grom ady nauczy­
c ie l s ta je  się dziś działaczem  tu, w  
szkole, wśród dzieci!

VIECH POZNAJĄ SWĄ G M INĘ
A le  dla osiągnięcia tego ty ­

tu łu  potrzebne są dw ie  n iep rzer­
wane prace. K o n ta k t z gromadą i 
gm iną oraz pogłębian ie sw ej w ie -

ści się bez tru d u  na jednym  wozie, 
ale nie o ilość przecież w  tym  w y ­
padku chodzi. Szkolne ogródki, 
grządki, p ieczo łow icie  obrabiane 
przez poszczególne ko le k ty w y  k la ­
sowe, n ie w ie lk ie  po le tka , k ilk a  za- 
g nó '-' bu raków , 1 ha ln u  —  m ają 
tu  inną wym owę.

O bserw ujem y tu po litechn izację  
nauki, je j ścisłe pow iązanie z ży­
ciem. Dziecko śledzi przebieg w e­
ge tac ji określonych roś lin , nabywa 
rzeczyw istych um ie ję tności p ie lę ­
gnowania lnu , buraka, czy w arzyw . 
A  poza tym  zawstydza n iek iedy, a 
p raw ie  zawsze a k ty w iz u je  starszych 
do w ykonan ia  obow iązków  wobec 
państwa. T ym  ekonom icznym  z ja ­
w iskom  towarzyszy odpow iednia 
nadbudowa. Dziecko idzie za produk­
tem  na socja listyczny rynek, o trzy ­
m u je  potrzebne szkole a rty k u ły , uczy 
się po jm ow ania spó jn i ekonom icznej, 
poznaje is to tę  naszego hand lu.

U b ieg ły  ro k  szko lny p o w ita ły  
dzieci ze wsi W izny w  łom żyńskim  
w ypracow an iem  pod ty tu łe m : „Ja k  
m ój o jciec w yw iązu je  się z obo­
w iązków  w obe- państwa?“  N ie t r u ­
dna obie w yobraz ić  zażenowania 
ojca, k tó rem u w łasne dziecko do­
k ła dn ie  rozlicza p lony i  s tw ierdza 
w  zeszvcie, że. nie w szystko je s t w 
porządku. P rzepenetrowana, w y ­
wrócona — ja k  to m ów ią „na nice“  — 
przez dzieci grom ada Paw łow o 
(pow, B ran iew o) ods taw iła  zboże 
w  120 proc.!

Sprawa obow iązków  ojca wobec 
państw a sta je  się przedm iotem  d u ­
m y m łodego harcerza. O to w yzw o­
lone, nowe i  szlachetne am b ic je  
dzieci! Nauczycie l W ie rzb ick i z 
grom. P ołchw a, pow. P uck w yda­
je w łaśnie ko le jn y  num er „B ły s k a w i­
cy “ , pośw ięcony skupow i zboża. 
Rozniosą ją  po domach harcerze, 
k tó rzy  współzawodniczą, walcząc o 
upa trio tyczn ien ie  rodziców.

Szkoła przesuwa w iek  w spółod­
powiedzialności społecznej za losy 
grom ady z „zetem powskiego“  na 
„h a rc e rs k i“ . Od najm łodszych la t 
odbywa się „um ie ję tn e  rozbudza­
nie w  m łodocianych sercach i um y­
słach bezinteresowności i szlachet­
nej ry w a liz a c ji, „radości z pracy 
d la  ogółu“ . (B. B ie ru t).

Lecz to  w ciąganie m łodzieży w  
sp raw y grom ady trzeba upowsze­
chn ić  i  w.ydźwignać na nowy, w yż ­

F o to : J. K . M a c ie je w s k i

dzy fachow ej, , rozszerzania h o ry ­
zontów sw ej k u ltu ry  i  po lityczne j 
świadomości.

Jakże dzieci m ają  pisać o o jcu  w  
skupie zboża, o pomocy sąsiedzkiej,
0 obrocie tow a row ym  swej grom a­
dy, jakże sporządzać bilanse w 
G S-ie, ja k  w y liczać dn iów kę  o - 
brachunkow ą w  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j, ja k  zakładać kó łka  M iczu - 
rinow sk ie , ja k  zapraszać na pou­
czające gawędy m is trzów  urodza­
jó w  — gdyby nauczyciel, ja k  
kol. Przeszło „n ie  u trzym yw a ł kon ­
ta k tu  z ro ln ik a m i“ ? Czyżby więc 
znów... osobna praca społeczna 
nauczyciela? Tak, praca społeczna, 
ale n ie  osobna, bo ta, dotąd n a j­
bardzie j rozpowszechniona, polegała 
w g runcie  rzeczy na tym , że nau­
czycie l chcia ł zastępować a k ty w i­
stów  w  grom adzie i gm in ie , za­
m iast w yrastać obok n ich i  wśród  
n ich  na ak tyw is tę  ośw iatowego.

G rom ada i gm ina to d la  nauczy­
cie la, inaczej n iż d la  ro ln ik a , ale 
rów nież w ie lk ie  pole różnych u ro ­
dza jów  1 zbiorów, i  on z chat, ze 
św ie tlicy , z G m inne j Rady, z GS-u, 
z P O M -u, PG R -u, od ak tyw is tó w , 
skąd się da, p rzynosi do szkoły, 
d la  sw ych dzieci co dn ia tę bieżą­
cą i  wszechstronną p o lity k ę  sw o­
jego terenu. - Bez tego tw orzyw a  
jego praca w ychowawcza będzie 
fałszem ł  obłudą. Będzie m artw a
1 fo rm a lna . Jeszcze za słabo wiąże 
nauczyciel szkolę z in s ty tu c ja m i i  
dz ia łaczam i grom ady 1 gm iny. A 
przecież są to nowe in s ty tu c je  i  
now i ludzie. In s ty tu c je  rozw o ju  do­
b roby tu  i  k u ltu ry  na wsi, ludzie, 
k tó rzy  w y ro ś li ze wsi, k tó rych  w ie ­
dza, zapał i  poświęcenie obrócone 
są d la  dobra naszej wsi. D latego 
w yc ieczk i do P O M -ów , G S-ów , do 
Rady G m inne j, do B ib lio te k i, do 
p rzodow ników , — tę metodę po­
glądową w ychow ania do Wrastania 
w  życie terenu — trzeba rozw ijać. 
Trzeba aby szkolę odw iedza li m e­
chanicy, i  trak to rzyśc i a P O M -ów , 
b rygad ie rzy  z P G R -ów  i spó łdz ie l­
n i p rodukcy jnych . N iech dzieci ich 
posłuchają, niech dowiedzą się od 
przewodniczącego spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j, ja k  ży je  gromada w  ze­
spole. niech o hand lu  pow ie  im  
k ie ro w n ik  GS-U, o rozw o ju  „n a j­
bliższej o jczyany“  —  przewodniczą­
cy G RN-u.

A  ks iążk i czytać, a pogłębiać swą 
Wiedzę i  k u ltu rę , aby rozum ieć co­

raz le p ie j rozw ó j i  p rzem iany ca­
łego naszego narodu! Bo jakże bez
tego rosm ęcia może być nauczycie l 
działaczem  społecznym  w śród w ie l­
k ie j grom ady dzieci szkolnych?

Przed w o jną  w  ob liczu nędzy i  
c iem no ty  na w s i nauczycie l b y l 
„panem " z innego, wyższego św ia ­
ta. Dziś w ieś rusza sw ó j św ia t z 
posad. N auczycie l ma n ie  ty lk o  
p ra w o  ale obow iązek przodować je j 
na te j drodze. K tóż , ja k  n ie  on, po­
w in ie n  roztaczać pe rspektyw y 
przyszłości, um ieć je  uogóln ić i  
konkre tyzow ać. D zis ia j w ieś na rzu­
ca m u obow iązek podciągania się, 
obow iązek dorab ian ia  k u ltu ry , k tó ­
ra  by m ia ła  siłę ośw ietlać w a lkę  o 
przem iany. N auczycie l o m a łym  
p łom yczku k u ltu ry  pozostałby na 
zapiecku, s ta łby  się kom iczną f ig u ­
rą.

DRUGA PERSPEKTYW A —
' W KRAJ
D rug ie  zadanie nauczyc ie la -dz ia - 

łacaa polega na w prow adzeniu 
dzieci w  k ra j,  w  nasz naród socja­
lis tyczny , w  nasze suw erenne pań­
stwo.

P raktyczne zadanie —  pójdzie 
część m łodzieży do szkół zawodo­
w ych , na uczelnie, pó jdz ie  na 
„w ie lk i p lac budow y“  do pracy 

przem ysłow ej.
Na tę drogę pow inna ju ż  w p ro ­

wadzać szkoła. A k c je  w erbunkow e 
do sakół zaw odowych i  do fa b ry k  
d o b ija ją  do naszych w s i rozm a i­
cie ale zawsze cząstkowo. Trzeba 
aby ju ż  w  szkole zostało rozg ry ­
zione ta jem nicze a od w ie ku  znane 
ch łopom  słow o „n iz in ie r “ . K iedyś 
b y ł po prostu  d la  w s i jeden od 
wszystkiego „p a n  n iz in ie r “ . Dziś 
trzeba dzieciom  od k ryć  pod ty m  
ty tu łe m  pe rspektyw ę tysięcy zaw o­
dów  pro du kcy jnych . T rzeba ich 
wyobraźnię , uzdoln ien ia  i  p ierwsze 
p o ry w y  szlachetnego serca w p ro ­
wadzić w  nieznany dotąd w  h is to r ii 

.naszego narodu gigantyczny rozw ó j 
in d u s tria ln y . Z apa lić  ciekawość 
dziecięcą i  m łodzieńczą do szuka­
n ia  „sw ojego zaw odu“ , bez którego 
•— niech im  się zdaje —  n ie  b y ło ­
by socja lizm u. Bo w raz z w ie lk im  
planem  i  w ie lką  rea lizac ją  zbudo­
w ania  P o lsk i potężnego przem ysłu 
i powszechnego dobrobytu , ro z w i­
ja ć  się w inna  —  a gdzież zaczynać 
ja k  n ie  wśród dz iec i —  dum a z 
doniosłości i  nieodzowności. każdego 
zawodu, każdej s ta re j i  now e j ga­
łęzi p ro d u k c ji i  now e j dz iedziny 
pracy.

S ta ty s ty k i w ykazu ją , że od p ływ  
do w szystk ich  typó w  szkól tech­
n icznych odbyw a się m n ie j w ięcej 
p ra w id ło w o  i  rów nom iern ie . W ie l­
ka w  tern rów n ież  zasługa nauczy­
c ie li. A le  sukces niepełny. Bo 
sprawdzianem  w ychow an ia  do so­
juszu rO bótnićzo-chfópskiego nie  
może być ty lk o  w ysy łka  do p ro ­

d u k c ji przem ysłow ej. Pełny sp ra w ­
dzian da je nam  dopiero tak ie  nau­
czanie, k tó re  potrzebę odp ływ u  
w y jaśn ia  je j celem — p rzyp ływ em . 
Rosnąca klasa robotn icza i  rosną­
cy przem ysł to proces, k tó ry  się 
dokonyw a w  n iep rzerw an ie  ro z w i­
ja jące j się i  po tężnie jącej spó jn i 
m iędzy m iastem  i  wsią. Zatem  
częściowy od p ływ  m łodzieży w ie j­
sk ie j do szkól zawodowych i  p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej to n u rt, k tó ­
ry  w raca i  w pow rocie  wciąż 
wzbiera tą s iłą  pomocy technicznej 
i  k u ltu ra ln e j, k tó ra  ma znieść prze­
c iw ieńs tw o  m iędzy zacofaną wsią a 
przodu jącym  m iastem .

Jeżeli tego nie  będą rozum ia ły  
dzieci, wówczas ta część, k tó ra  ma 
w yjść  ze wsi, będzie ją  porzucać w 
pogoni za osobiście i doraźnie ju ż  
lepszym losem. A  m y przecież o- 
czeku jem y od n ie j zapału, ja k i po­
w inna wnieść z sobą do przem y­
słu, aby wzmóc w a lkę  o p rzem ia­
ny i  rozw ój wsi.

SAM PRZECIW SOBIE?
I  sprawdzianem  tego zapału, a 

w i-c  i głęboko po litycznego w ycho­
wania przez szkołę, jes t p ra w id ło ­
wy rów nież od p ływ  do szkól, z 
k tó rych  odbyw a się bezpośrednio 
pow ró t na wieś i w  teren. A  w  świe­
tle  tego spraw dzianu nauczy- 
c ie l-dzta łacz nie stanął jeszcze na 
wysokości zadania, m ów iąc ści­
ś le j — s tra c ił o rien tac ję  i os łab ił 
polityćzm ie swą ro lę  w ychow aw cy. 
Cóż bow iem  m ów i s ta tystyka? Oto 
np. procent przychodzących spo­
śród m łodzieży m ałoro lne j na stu­
dia  pedagogiczne spadł z 7,1 (1951 
r.) na 4,4 (1952 r.) a podobnie jest 
ze s tud iam i hum an is tycznym i, nie 
inaczej też z ro ln iczym i. B ra k  nau­
czycie li, b ib lio teka rzy , ś w ie tlic o w - 
ców — to  ham ow anie rozpędu na­
szej re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na wsi. 
L u k i w  kadrąch agronom ów, zoote­
ch n ikó w  i leśn ików  — to osłabie­
nie  tempa gospodarczej rew o lu c ji.

A  sojusz robotn iczo • chłopski, a 
spó jn ia  m iędzy m iastem  i wsią, a 
gigantyczne budow n ic tw o  bazy 
przem ysłow ej w  k ra ju  obrócone są 
przecież na rzecz ca łkow itego  
w ydźw ign ięc ia  wsi z ponure j prze­
szłości zacofania i dopomożenia je j 
W walce i pracy nad przebudową 
us tro ju  agrarnego.

Czyżby nie dość to rozum ie li 
nauczyciele? Czyż"by b ra k ło  im  od­
pow iedniego bogactwa w iedzy 
p rak tyczne j i teoretycznej? Czyżby 
b ra k ło  im  czujności po lityczne j w 
w ie lk im  dziele w ychow ania  m ło ­
dzieży, k tó ra  odejdzie w  k ra j i  te j, 
k tó ra  zostanie na wsi?

F ak ty  są fa k ta m i. A  m ów ią one o 
tym , że nauczycie l nie dość b ije  się 
o pogłębien ie re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
na wsi. Bo nie  b ije  się o w zrost 
ka d r dzia łaczy tego typu , do k tó ­

rego sam należy. N ie  b i je  eię «
p rzy ro s t nauczycie li, b ib lio teka rzy , 
św ie tlicow ców ! A  nie  b iją c  się dość 
s iln ie  osłabia n ie  ty lk o  a u to ry te t 
w łasny — działacza ośw iatowego, 
me ty lk o  osłabia skuteczność w a l­
k i  ja k ą  toczy a rm ia  nauczycie lska 
na przestrzeni 40 tysięcy w si w  
Polsce a le  osłabia w ia rę  i  nadzie­
ję  lu d z i co do tem pa przem ian, ja ­
k ie  m a ją  dać k u ltu rę  ch łopu na 
w s i i  lepsze życie.

M il io n  lu d z i p racu je  na budo­
wach tysiąca fa b ryk , k tó re  prze­
m ien ią  nasz k ra j z ro ln iczego 
p rzem ys łow o-ro ln iczy  i  w  ten spo­
sób dokonają te j w ie lk ie j p rzem ia­
ny życia, ja k ie j wieś oczekuje.

„B ez te j re w o lu c ji gospodar­
czej — m ó w ił P rezydent B ie ru t —- 
nie  m ogłoby być re w o lu c ji k u ltu ­
ra lne j, ale też n ie  zrea lizu jem y re ­
w o lu c ji gospodarczej bez re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j“ .

N ie  trzeba aby nauczycie l zastę­
pow a ł innych  a k ty w is tó w  w  te re ­
nie  ale trzeba, żeby pom nażał k a ­
d ry  a k ty w is tó w  ośw iatow ych.

A b y  budow ał potęgę szkoły i  roz ­
szerza! je j w p ływ . A  p ie rw szym  
placem  d la  tego w ie lk iego  zadania 
je s t jego szkoła i  w  n ie j dzieci. Tu, 
je ś li dzieci dobrze po jm ą sojusz ro ­
bo tn iczo-ch łopski, je ś li zrozum ieją, 
że w  fab rykach  i  na now ych bu ­
dowach rob o tn icy  przekracza ją 
no rm y i  wzm agają tem po po to, 
aby przyśpieszyć w spaniałe ju tro ! 
w s i —  wówczas nauczycie l zostanie 
w sparty  no w ym i kad ram i dzia łaczy 
ośw ia tow ych i  k u ltu ra ln y c h , aby 
tym  m ocn ie j i  szerzej przea re w o ­
lu c ję  k u ltu ra ln ą  łączyć wieś z re ­
w o luc ją  gospodarczą i  zrea lizować 
ją  w  terenie.

TRZECIA PERSPEKTYW A —  
KRĄG RODZICÓW

M am y ju ż  w ie lu  nauczycie li, k tó ­
rzy  z a rzu c ili równoczesną, pochła­
n ia jącą  cenny czas ro lę  bucha lte ­
ró w  w  G S-ie, b ib lio te ka rzy , p rze­
wodniczących k ó ł ZM P , odb iorców  
zboża na pu nkc ie  skupu, słowem  
ro lę  przyczepkow ych om nibusów  na 
n iw ie  społecznej. A le  n ie  znaczy to, 
że okopa li się w  szkole, ja k  to u -  
c zyn ił ho l. Przeszło.

P rzeciw nie, w ysz li ze szkoły na 
wieś. A le  ju ż  n ie  po starem u, n ie  
do wszystkiego.

Ten d ru g i k rą g  dope łn ia  zadania 
nauczycie la-dzia łacza. A  w raz z ze­
społem  nauczycielsicim  szkoły, z b i­
b lio tekarzem , sw ie tlicow cem , k ie ­
ro w n ik ie m  k in a  i  rad iow ęzła  w ska­
zu ją  na potęgę szkoły, na je j w ie l­
k ie  m ożliw ośc i w p ły w u  społeczne­
go na wsi.

Czas, żeby nasz naucziyciel p rze­
bu d z ił się ze snu Don K ich o ta , bie­
gającego po w szystk ich  drogach w 
gramie. I  żeby w y b ił z g łow y uz.ą- 
łaczom  z in nych  in s ty tu c ji suną  
śpiewkę ( ja k ie j zresztą sam len 
nauczył): „D on  K ichoc ie , byw a j - 
ano w raz k u  pom ocy!“ ,

Bo nauczycie l może im  oddać po­
moc kolosa lną przede w szystk im  
na w łasne j bazie, k tó rą  tw orzy 
na jb a rdz ie j na tu ra ln e  srodow-isim 
— chłopow-rodzicow.

Przed w o jną  słabe b y ły  tradyc je  
organ izow an ia  tego środow iska w 
K om ite tach  Rodzic ie lskicn. Błabe, 
bo szkoła powszechna w w a ru n ­
kach nędzy i  cofania się ch łop­
s tw a do gospodarki samozaopa krze­
m ow ej, n iem a l n a tu ra ln e j, tra c iła  
przydatność d la  m iejscowego życia. 
M noży ły  się k o n f lik ty  m iędzy ro ­
dz icam i a szkolą. Dzieci zacierano 
z b raku  obuw ia , ub ran ia , książek i  
a potrzeby w yko rzys tan ia  ich  j a  k o  
s iły  zarobkow ej. T ak rozm awiaiaj 
nędza ze szkołą, m ilio n  zaś dzieci 
w  okręgach bezszkoinych me da­
w a ł rodzicom  o ka z ji naw e t do ta ­
k ie j rozm owy.

W św ia t szkoła powszechna ró w ­
n ież me prow adziła . Masy chłop­
stw a pracującego, dośw iadczały tej 
p ra w d y  a ro ku  na ro k  coraz o - 
s trze j. Jeśli szkoła n ie  w yp ro w a ­
dzała dziecka z nędzy do „pańsk ie ­
go“  życia przez średnie szkoły — 
upadały zatem wszelkie powody d la  
in teresow ania się szkołą.

Taka przeszłość u trw a liła  tra d y ­
c ję  dystansu m iędzy nauczycie lem  
a rodzicam i. A le  ju ż  pierwsze la ta  
P o lsk i Ludow e j zbu rzy ły  tę tra d y ­
cję. N ie  ty lk o  nam acalna Reform a 
Rolna i osadnictwo na Z iem iach 
O dzyskanych pobudziły  ch łopstw o 
do pchania dzieci do szkół.

P obudziły  rów n ież w ybuch łe  w  
atm osferze re w o lu c ji nadzie je i  
w ia ra  w  przyszłość, ja k ie j w ieś do ­
tąd n igdy jeszcze nie zaznała.

P ierwsze z ko le i la ta  P lanu 
6-le tn iego  skonkre tyzow a ły  Osta­
tecznie fu n kc ję  szkoły podstaw o­
w ej — prow adzi ona na W ielkie 
budowy poprzez wyższe szko ły  i  
w p rost ale rów nież z perspektyw ą 
zdobycia w ysokich  k w a lif ik a c ji w  
sam ej pracy — prow adzi na Wieś, 
w gromadę, gdzie staną ł ju ż  na 
nogi m ało i ś redn io ro lny, gdzie 
w a lka  z w rog iem  k lasow ym  toczy 
się o zbudow anie soc ja lizm u na 
wsi. W  m iędzyczasie ch łopstw o za­
k tyw izo w a ło  się gospodarczo i  po­
lity c z n ie  w  stopniu , ja k i w  m ie j­
scowym , codziennym  życiu różn i 
ju ż  je n iesłychan ie od -dawniejszej, 
pr~edwojennej w iedzy i  k u ltu ry . 
Szkoła zyskała w ięc także znacze­
nie  ze względu na „dom ow e“  po­
trzeby. Szkota p racu je  dziś w  k ra ­
ju  w o lnym  od ana lfabe tyzm u. W 
grom adach, gdzie w yra s ta ją  ch łop ­
scy działacze społeczni, gospodar­
scy, po lityczn i, gdzie gazety czyta 
każdy chłop, gdzie każdy ro k  po­
suwa w  technice i  um ie ję tności 
p ro d u kc ji, gdzie raz w ra z  do kon y-

(Dokończenie na str. 7)
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JPIOTR CHM URA

DWA SPOTKANIA Z GRABOWSKIM

PIE R W S ZY  raz zobaczyłem 
go pod koniec listopada 
1949 r., na w o jew ódzk ie j na­
radzie w Rzeszowie, zw oła­
nej w  spraw ie czyte ln ic tw a  
książek w teren ie K iedy 

wszedł na trybun ę  b y ł ju ż  s iód­
m ym  z kolei, czy dz iew ią tym  m ów ­
ca A le  k iedy przem ów ił, wszyscy 
się ożyw ili.

— „Zaproszony na naradę — za­
czął — przesłałem K o m ite to w i 
szczegółowy wykaz rozw o ju  czyte l­
n ic tw a  prasy i książek na m oje j 
gm in ie  Iw ierzyce, Spodziewałem 
sie. że nodobnie postąpią in n i de­
legaci. Oczekiwałem , że g łów ny re ­
fe ra t od tego zacznie i da nam w 
liczbach p rzyb liżony obraz czyte l­
n ic tw a  w ie jsk iego w wojew ództw ie. 
Jeśli zadanie to by łoby za trudne, 
je ś li zb rak łoby dla w ie lu  gm in da­
nych, oczekiwałem  re fe ra tu , cha­
rakte ryzu jącego  pow ia ty  poprzez 
k ilk a  lu b  choćby jedną gminę.

Bo pow inn iśm y się podzie lić do­
św iadczeniam i. ja k ie  na pewno m u­
szą być różne w każdym  powiecie, 
skoro w  dw u sąsiednich gm inach 
byw a ją  inne. P rzyk ładem  niech bę­
dzie  — moja gmina. K to  m ia ł za­
cząć w  naszej gm inie i  od czego 
rozw ó j czyte ln ic tw a?

^o d ję liśm y  się tego zadania my, 
nauczyciele Ruszyły szkoły, osiem 
na gminę. To była pierwsza baza. 
Szkolne b ib lio te k i d la  dzieci i  m ło­
dzieży. Plan b y ł prosty. Od m ło ­
dzieży szkolne j do starszej, ś w ie tli­
cow e j! A  przez jedną i drugą w 
gospodarstwa, w dom y rodzinne! 
Nasze księgozbiory, na początku, w 
na jlepszych swych pozycjach mo­
g ły  dać i  da ły  — ja k  to pokazała 
ank ie ta  — „Robinsona K ruzoe“ , 
„C ha tę  W uja  Tom a“ , „B itw ę  pod 
Raszynem“ , „A n tk a “  i  „Janka M u ­
zykan ta “ . T ak ie  m łodzież zapamię­
ta ła  jako  pierwsze rzeczy z la t 
1945—47. Nie m ów ię o stronie lite rac­
k ie j. M ów ię o stron ie  w ychow aw ­
czej, o budow an iu  światopoglądu, 
o r ie n ta c ji w życiu i  w ia ry  w  nie. 
T,o by ł s łaby k a p ita ł i słaby dyna­
m it. N adrab ia liśm y w yjaśn ien iam i. 
U da ło  się je  rozszerzyć na ś w ie tli­
ce. Bazą — pow tarzam  — by ło  8 
6zkół podstaw owych i  jedno L iceum  
Rolnicze. W  budżetach szkolnych 
skąp iliśm y  na różne rzeczy, aby 
odłożyć na b ib lio teczk i. Porozum ie­
w a liśm y  się w za jem nie i  uzupe łn ia­
l i  ks ięgozbiory różnym  asortym en­
tem, prowadząc w ym ianę m iędzy­
szkolną książek. Szło nam  o p rzy­

FRANCISZEK GRABOW SKI

U R O D Z IŁE M  się w  Nockowej,
leżącej w dęb ick im  powiecie, 
w roku  1928 Rodziców pa­

m ię tam  słabo, gdyż oboje jako w y ­
robn icy  ro ln i, jeźdz ili w rozm aite 
s trony  szukać pracy. A  ja  zosta­
wałem  przy babce

Przypom inam  sobie, że już  od 
najwcześniejszych la t rw a łem  się 
do czytania książek W ypożyczałem 
je ,  gdzie się da ło Babka m ów iła 
zawsze tak : „czytasz te książki, ale 
C h le b a  a nich ja d ł nie będziesz, nie 
m yśl, że będziesz nauczycielem, 
Bogu dz ięku j, jeże li cię ktoś na 
służbę weźmie...“

S tare to dzieje, k iedy wcześnie 
gaszono m a lu tką  lam pkę naftow ą

F o to  J K  M a c ie je w s k i

w  naszej chacie, żeby m n ie j k o ­
sztowało.

Dziś jestem nauczycielem  1 b i­
b lio tekarzem , pracuję w  św ie tlicy . 
Zaczynałem  w praw dzie  ja ko  in k a ­
sent poda tkow y w Zarządzie G m i­
ny Iw ierzyce, ale zacząłem m y­
śleć ju ż  w tedy o tym , ja kb y  zna­
leźć m ożliwość dalszego uczenia się 
W a ru n k i tak ie  znalazły się, gdy o- 
głoszono, że będą odbywać się 6-ciO 
miesięczne kursy, przygotow ujące 
nauczycie li bez cenzusu g im naz ja l­
nego. N a tychm iast zgłosiłem  się na 
ku rs  i  po egzam inie w stępnym  zo­
stałem  p rzy ję ty  B y ł to  grudzień 
1946 roku. Na kurs ie  tym , odbyw a­
jącym  się w  Łańcucie, m ia łem  t r u ­
dności, bo b rakow a ło  m i środków 
na u trzym an ie  się i opłacenie s tan­
c j i  Początkowo ja d ło  się ja łow ą 
grochówkę, k tó rą  wespół z kolega­
m i gotowałem, otrzym ałem  jednak 
później zapomogę, co m i u m o ż liw i­
ło ukończenie kursu. Zdałem  egza­
m in  z w yn ik ie m  bardzo dobrym , 
tra k tu ją c  to ja ko  w ie lk i sukces ży­
ciow y.

1 września 1947 r. stanąłem  do
pracy ja ko  n ie w y k w a lif ik o w a n y  
nauczycie l w  szkole podstaw owej 
W W iercanach. now. Dębica, Była

spieszenie do jrza łośc i u m łodzieży, 
o je j szybk i i  skuteczny udz ia ł na 
fronc ie  w a lk i klasow ej na wsi. Czy 
nam stę udało? Osądźcie wy, kole­
dzy

Oto, gdy obecnie b ib lio teka  
gm inna dysponuje 660 książkam i, 
samo L iceum  Rolnicze posiada ich 
700 Połowa b ib lio te k i tanow i pa­
ro le tn i dorobek samej m łodzieży. 
Książkę po książce zapracowywano 
w  polu, na wsi, u chłopów. M ożna- 
by o tych licea listach napisać po­
wieść.

K iedy wreszcie na G m inną Ra­
dę Narodową wniesiono p ro je k t za­
łożenia gm innej b ib lio te k i, na

F o to  J. K . M a c ie je w s k i

pierw szym  posiedzeniu p ro je k t u -  
padł Jeszcze w  Radzie s iedzie li bo­
gaci chłopi, jeszcze i tacy, co „g ło ­
wę i serce noszą w brzuchu“ , a 
także * ci, co patrzą „gdzie się z 
kom ina ku rzy “ . Odrzucenia p ro jek­
tu nie dokonano bezmyślnie. W róg 
k lasow y dobrze b y ł zorien tow any 
w naszej a k c ji szkolnej. W iedział, 
co to znaczy uruchom ić b ib lio tekę  
gm inną na przygotow anym  g ru n ­
cie. Co to znaczy wydać b itw ę  pa­
ra fia ln e j b ib lio tece dla dorosłych, 
dotąd bez konku renc ji. A rgum en­
ty  wroga b y ły  zamaskowane: b i­
b lio teka pociągnie koszta, k tó re  
gm ina będzie p łacić A  „po resz­
cie“ , k to  chce czytać, niech se 
książkę kup i To była cyniczna a lu ­
zja do naszych szkół i  L iceum  
Rolniczego.

Następne posiedzenie Rady zosta­
ło  oblężone przez m łodzież ze

A B
to sąsiadująca z m oją rodzinną 
wioska, w te j szkole pracow ał ró w ­
nież m ój kolega i im ienn ik , S tan i­
sław G rabow ski k tó ry  razem ze 
mną w zią ł się do pracy społecznej 
na teren ie wsi Rozpoczynając p ra ­
cę nauczycielską m iałem  bardzo 
małe przygotow anie rzeczowe i me­
todyczne. bo nie można było  zbyt 
w ie l nauczyć się na 6-m iesięcz- 
nym  kurs ie  Równocześnie pod 
względem m ateria lnym  byłem  chy­
ba na jb iednie jszym  człow iekiem  na 
wsi, w k tó re j uczyłem W ystarczy 
ty lk o  powiedzieć, że chodziłem  w 
butach związanych sznurkiem  i w 
spodniach, k tó re  sam ręcznie sobie 
uszyłem z koca Jednym  słowem 
byłem  podobny do nauczyciela z 
„A n tk a “  Prusa, ty le  że kożucha 
nie m ia łem  Te w a ru n k i m ateria lne  
jak i małe przygotow anie zawodo­
we spowodowało chyba, że do mnie 
jak  1 do koleg i mojego pewna 
część nauczycielstwa z terenu gm i­
ny ustosunkowała się n iep rzychy l­
nie. C iążyła jeszcze w tedy „h a ń ­
ba“  n iew ykw a lifikow ane go  nauczy­
ciela, d latego też m ia łem  począt­
kow o ogrom ne trudności w pracy. 
Z rozum ie liśm y z kolegą G rabow ­
skim , że drogą do uzyskania au to ­
ry te tu  może być ty lk o  praca — 
uczciwa, rzetelna codzienna praca 
w szkole i w terenie. Być mo­
że, że s ił i zachęty dodawała nam 
świadomość, że jesteśmy p rzyda tn i 
społeczeństwu. I  tak  zaczęliśmy się 
doszkalać przy pomocy K o m is ji 
R e jonow ej w Przem yślu, a jedno­
cześnie postanow iliśm y założyć 
św ietlicę, gdyż większość m łodzie­
ży po skończeniu swych zajęć w a­
łęsała się po wsi bez celu Począt­
kow o do te j św ie tlic y  n ik t  nie 
chc ia ł przyjść, trzeba by ło  znaleźć 
w łaściw ą drogę do m łodzieży W te­
dy og łosiliśm y, że na zajęciach 
św ie tlicow ych  będziemy uczy li 
m odnych tańców i piosenek, zgłosi­
ło sie po ta k im  ośw iadczeniu około 
10 osób Tego pierwszego wieczoru 
św ietlicow ego w praw dzie  nie ta ń ­
czono, ale pokazaliśm y n iem n ie j in ­
teresujące rzeczy — gry tow a rzy ­
skie, czyta liśm y ciekawe w y ją tk i z 
książek, b y ły  także „rzeczy c ieka­
we“  (a w ięc w iadom ości z różnych 
dziedzin w iedzy podane w  sposób 
lekk i), na koniec w spóln ie śpiewa­
liśm y różne piosenki Od te j c h w ili 
ś" ie tlica  nasza zdobyła pewną po­
pularność, p rzychodz ili i  starsi. 
Nasze zajęcia św ie tlicow e  s ta ły  się 
systematyczne K osztow ały one nas 
w ie le  doda tkow e j pracy, gdyż m u­
s ie liśm y dokształcać się w  tym  za­
kresie. nie rezygnow aliśm y jednak 
ze wszystkiego, co by m ogło z b li­
żyć w ieś do nas. O rgan izow aliśm y 
przedstaw ien ia tea tra lne , ko ło  do­
brego czytan ia  i  ko ło  planowego 
czytania. B y ły  to pierwsze próby w  
naszym w o jew ództw ie , ta k  że św ie­

wszystk ich szkół, z liceum , z kó ł 
ZM P  i św ie tlic . M arszu na gm inę 
p rze lęk li się ku łacy, choć b y ł to 
ty lk o  marsz dzieci i  m łodzieży Ci 
radni, co patrzą „gdzie się z ko­
m ina k u rz y “ , w m ig c h w y c ili no­
wy w ia tr. Radni p a rty jn i przypuś­
c il i ostry  szturm . P ro je k t został u -  
chw alony większością głosów. M ło ­
dzież rozn iosła po domach nazw i­
ska oponentów. Pow sta ł tu m u lt po 
wsiach. Dalszy udz ia ł ku łakó w  / 
Radzie G m inne j m ógł być liczony 
już  W iko na dn i.

U p łynę ło  10 miesięcy. B ib lio teka  
gm inna ma ośrodek cen tra ln y  i 
sześć punk tów  b ib lio tecznych po 
wsiach. W ypożyczeń dokonano za 
ten okres 4.066. Ludności w  gm i­
nie 8.000, je ś li od liczyć dzieci do 
la t  8-10 i  stare pokolenie i  przy jąć 
na pozostałych sumę 4.000, je ś li z 
ko le i założyć, że przecię tn ie  każdą 
książkę czyta ły  w  dom u 3 osoby, 
wypada w  p rzyb liżen iu  3 ks iążk i 
na jedną osobę. To przeciętna s ta ­
ty s ty k i Rzeczywistość w ygląda in a ­
czej. W ie lu  jeszcze nie  czyta, ale 
też w ie lu  czyta ło  dużo.

Co tu  jest ważne? B ib lio teka  pa­
ra fia ln a  od r. 1947 podniosła ks ię­
gozbiór i  ma p raw ie  rów ny  b ib lio ­
tece gm inne j (b par. 602, b. gm. — 
661) — ale zapisanych w  b ib lio te ­
ce gm inne j jest dw a razy w ięcej, 
a wypożyczeń by ło  cztery razy 
w ięcej — oto obraz nowego! Już po 
dziesięciu miesiącach w idać o lb rzy ­
m ie przegrupow anie s ił na fro n t 
postępu Tak sto i sprawa czy te ln ic ­
tw a  w  naszej gm inie. A  ja k  sto i w  
innych gm inach, w  innych  pow ia ­
tach? Czego możemy się nauczyć 
z waszych, koledzy, doświadczeń?...“

K laskającego siarczyście sąsiada 
spytałem , k to  zacz ów mówca?

W iedzia ł To nauczyciel z W ie r- 
can, 10 km  od Sędziszowa. Syn 
na jm ity . Nazywa się Franciszek 
G rabow ski M a tka  by ła  na jm itą . 
M łody chłopak — 24 lat. Za cza­
sów okupac ji sprzedali go ku łacy 
na roboty  do N iem iec, w ró c ił w  r. 
1946 i  po sześciotygodniowym k u r ­
sie dla nauczycieli zaczął uczyć. Z 
awansu społecznego, p a rty jn y . W  
przyszłym  roku sam kończy m a tu ­
rę. O, z głową i  zaw zięty!

X

Drugi raz zobaczyłem go 1 wrze­
śni 1950 r  Jechałem samochodem 
przez Rzeszów na Dębicę. Na ry n ­

K A
tlica  nasza zajęła d rug ie  miejsee w 
powiecie.

Coraz bardzie j nasze zajęcia 
św ie tlicow e przepa ja liśm y treścią 
po litycaną Po pewnym  czasie urzą­
dz iliśm y w ieczorek lite ra c k i r.a te ­
m at: „C h łop ' polscy w lite ra tu rze “ , 
na k tó ry  . za pros iliśm y chłopów z 
całe j wsi i oko licy  W ieczorek ten 
sta ł s i-  naszym w ie lk im  sukcesem. 
M ogliśm y odtąd nie ty lk o  wycho­
wyw ać młodzież, ale i w p ływ ać na 
starszych Te nasze osiągnięcia nie 
w szystk im  się jednak podobały. 
Proboszcz 1 dew o tk i ro b iły  wszyst­
ko. by naszą pracę zohydzić Czę­
sto pod oknam i św ie tlicy  czaiły się 
skulone postacie starych babek, 
podsłuchujące co m ów im y i dono­
szące na tychm iast księdzu Z arzu t 
g łów ny polegał na tym  że w y ­
chw alam y rząd i Zw iązek Radziec­
k i 1 ż~ chcemy m łodzież urobić na 
kom unistów  Część rodziców zabro­
n ią  kategorycznie swvm  dzieciom 
przychodzenia do św ie tlicy . Na 
skute '- tych trudności, jak  i tego. 
że weszliśmy g łęb ie j w pracę pa r­
ty jn ą  oraz na skutek b raku  pomo­
cy ze strony w ładz szkolnych, 
prze rw a liśm y zajęcia w św ie tlicy , 
ograniczając się do pracy d o ry w ­
czej na tym  polu A le  w ys iłek  nasz 
nie poszedł na m arne Część m ło ­
dzieży została przez nas należycie 
urobiona Z rozum ie liśm y poza tym , 
że w a lka o k u ltu rę  w naszych w a­
runkach jest zarazem ostrą w a lką  
klasową.

TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

k u  w  Sędziszowie przypom nia łem  
sobie nauczyciela z W iercan. I le  to 
stąd? 10 km. Pogoda była piękna, 
późne popołudnie. Zawadzę, poga- 
dą "u  Szofer w ró c ił z ry n k u  roz­
prom ien iony. Bocznica, ale 6 km  
św ietne j, now ej szosy. W  tym  roku 
ją  w ybudow a li. K iw a ł głową z u - 
znaniem. I  tu ta j nowet robią? Po­
m knę liśm y. N ie by ło  m i jednak p i­
sane pogadać z nauczycielem. T ra ­
fiłe m  na druga w  tym  d n iu  u ro ­
czystość. Rano — dzieci. Po po­
łu d n iu  — rodzice. Na ganku szko­
ły  — stół, za stołem , ja k  m ogłem 
się dom yślać — nauczyciele i  za­
rząd K o m ite tu  Rodzicielskiego, 
przed gankiem  rzędy ław , na nich 
starzy, na m uraw ie  z jedne j s trony  
dorosła młodzież, z d ru g ie j szkolna. 
Pew nie będą popisy artystyczne. I  
b y ły  potem. K ie dym  zaś podjechał, 
a k u ra t przed stó ł na ganku w y ­
s tą p ił m ój nauczyciel. Ot, masz — 
znów z re fera tem . Przycupnąłem  
na osta tn ie j ła w ie  i  słucham.

„W idz ic ie , ja k  obok nas, w  gro­
m adzie Będzin postaw iono piękną 
szkołę ja k  z d ru g ie j s trony  w  
Iw ie rzycach , w  daw nym  pałacu, 
p racu je  z nam i L iceum  Rolnicze, 
s ławne na okolicę. W iecie, że w  
p ro jekc ie  jes t w ybudow anie  i  w  
naszej wsi nowego, w ie lk iego  gm a­
chu pod szkołę. A to wam  jeszcze 
pow iem  z radością, że na budżet 
naszej szkoły, na rok 1950 — 51, prze­
znaczono 900 tys. zł., k ie dy  jeszcze 
w  ub ieg łym  roku  ty le  samo by ło  
na wszystkie szkoły w  gm inie , a w  
ty m  roku  5 m ilion ów ! O to macie 
p ierw szy ro k  P lanu 6-letn iego. (O - 
k lask i).

A  ty le  będziem y m ieć z naszych 
W iercan za parę la t  uczonych głów, 
ile  ich n ie  z liczy libyśc ie  razem od 
czasów ks. S to ja łow skiego i  bardzo 
uczonego pana W ysłoucha, k tó rzy  
nas tu  przed pó ł w iek iem  odw ie­
dzali.

A le  czy sądzicie, że ty lk o  wasze 
dzieci uczą się i  m ądrzeją? I  w y 
uczycie się z te j samej w ie lk ie j 
księg i postępu, k tó rą  o tw a rła  w 
nowej Polsce ludow a władza, a ja k  
to m ów ią nasi „w szystko w idzący“  
ku łacy  — „dych ta tu ra  p ro le ta r ia ­
tu “ . Po raz p ierw szy w  h is to r ii na­
szej wsi użyliśm y w  tym  roku pod­
czas żn iw  maszyn ro ln iczych. I 
spodobało wam  się—z pięćdziesięciu 
na jb iednie jszych rodzin  n ik t  n ie  za­

W  tym  czasie kolega S tan is ław  
G rabow ski przeniósł się do pracy 
w inne j szkole, zostałem więc sam. 
Z rob iłem  n ie jako  sw ój społeczny 
rachunek sum ienia i postanow iłem  
jeszcze w yraźn ie j okreś lić  moją 
pozycję po lityczną, wstępując do 
Polsk ie j P a rtii Robotniczej B y! to 
początek 1948 roku, k iedy na na­
szym teren ie reakcja  zajm owała 
jeszcze silne pozycje i bandy czę­
sto napadały na działaczy p a r ty j­
nych. m ordu jąc ich Wszedłem nie­
bawem w skład KG  jako d ru g i se­
k re ta rz  i rozpocząłem pracę na od­
c inku  p a rty jn y m  Równocześnie nie 
zaniedbywałem  pracy w szkole, 
s tara jąc się osiągnąć ja k  najlepsze 
w v n ik i Swoje b ra k i dydaktyczne 
starałem  się uzunełn ić przez in te n ­
sywne samokształcenie.

Z chw ilą , kiedy wyszło zarządze­
nie M in is te rs tw a  O św ia ty o o rg an i­
zacji b ib lio tek  gm innych postano­
w iłem  że laka b ib lio teka  powsta­
nie na teren ie naszej gm iny gdzie 
dotąd jedyną b ib lio teką  była b i­
b lio teka  pa ra fia lna  N ie by ło  to 
jednak ła tw e  ja kby  się na począt­
ku mogło wydaw ać M in is te rs tw o  
dało 500 książek ale na o tw arc ie  
b ib lio te k i potrzeba było  zgody i 
uchw a ły  G m inne j Rady Zasiadało 
tam  w ie lu  chłopów, k tó rym  zasad­
niczo nie zależało na rozw oiu czy­
te ln ic tw a , a poza tym  większość 
cz łonków  uważała, że utw orzen ie 
b ib lio te k i, to nowe w yd a tk i, obar­
czające budżet gm iny. Liczono się
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ciągnął d ługu u ku łaków , n ik t  nie 
zapisał się w odrobek.

Wyście u c h w a lili założyć f il ię  
spó łdz ie ln i w naszej wsi. To zna­
czy, żeście popa rli spółdzielnię, że 
ją  uznajecie za sw oją i  że je j bę­
dziecie bronić. N ie będą ku łacy 
sm aży- naraz dw u  pieczeni: o k ra ­
dać spółdzie ln ię po cichu, a głośno 
je j kom prom itow ać. A pamiętacie, 
ja k  to by ło  z e lek try fikac ją?  Jaka 
to ku łakó w  wściekłość ogarnęła, 
k iedy od Sędziszowa w naszą s tro ­
nę w ybudowane w  tym  roku  6 km  
szosy i  ja ka  radość, że jeszcze b ra ­
ku je  4 km. Bo oni swoje panowa­
nie i w yzysk budow a li na naszym 
bezdrożu. D rogi, w łaśnie d io g i bo­
ją  się ja k  d iabeł święconej wody. 
Bo droga — to znaczy, że pa rtia  
będzie tu częściej. A on i wiedzą, 
że w y n ik  może być jeden: od skarg 
i  zażaleń pójdziecie pod przewodem 
p a r t i i do w a lk i na m iejscu, aż się 
będzie kurzy ło , pójdziecie do budo­
wania P lanu 6-le tn iego w  naszej 
wsi. A  jest przecież co rozbudow y­
wać. M am y przecież w  W iercanach 
ob fite  źród ło siarczane o w ysok ie j 
wartości. Może powstać nowe u- 
zdrow isko M am y kam ień w ap ien­
ny R obiliśc ie  próby w ypa lan ia  w 
tym  roku, duże i w ysokogatunkowe 
pokłady. Ech. ja k  to puścić w ruch, 
ja k  uruchom ić, to nie ty lk o  dla nas 
starczy łoby pracy, ale i dla o k o li­
cy. Tego się bo ją ku łacy Z dus ili 
e le k try fika c ję , bo od żarówek w 
domach mogłoby dojść do załącze­
nia elektryczności z przewodu w y ­
sokiego napięcia do w ie rta rek  s ia r­
k i i wapienia Cóżby się s ia ło  
wówczas z biedotą, z parobkam i, z

z op ła tam i na sprzęt, lo k a l i  inne 
potrzeby a nawet z koniecznością 
pokryw an ia  kosztów utrzym ania 
b ib lio tekarza. To w łaśnie po częś­
ci odstraszało chłopów W tedy o- 
św iadczyłem , że b ib lio teka rzem  bę­
dę -am — bezpłatn ie — o loka l 
rów nież się postaram, a sprzęt to 
może m i się uda uzyskać od władz 
szkolnych Jednak 1 to moje o- 
świadczenie nie odniosło k u tk u  
Trzeba się było uciec do w ybiegu 
Przewodniczący Rady zw o ła ł sesję 
w dzień pochm urny, deszczowy l i ­
cząc na to, że w ie lu  członków  nie 
p rzy jdz ie  na sesję, a szczególnie 
chodziło o to ażeby nie przyszli ci 
bogatsi chłop i, będący w opozycji 
Tak s‘ę też stało Na sesję p rzy ­
szli ci, k tó rzy  pop iera li sprawę u -  
tworzenia b ib lio te k i W w vn iku  te­
go większością głosów p rzy ję to  u- 
chw ałę o u tw orzen iu  gm innej b i­
b lio te k i Dzięki te j uchwale o trzy ­
m aliśm y książki i szafy b ib lio tecz­
ne. znaleźliśm y lo k a l— zdawało się 
że w szystko było  na dobre j drodze. 
A jednak ta droga nie była taka 
prosta O to b ib lio teka  była, lecz 
czy te ln ikó w  nie by ło !

W  międzyczasie dow iadu ję  się, że 
proboszcz puścił wersję, iż książki 
zna jdu jące się w b ib lio tece gm in­
nej mogą „zepsuć“  młodzież. O - 
św iadczył jeszcze przy tym , że na­
leży jedyn ie  czytać ks iążk i op ie­
czętowane pieczątką biskupa lu b  
pa ra fia lną . D ew otk i oczyw iście roz­
dm u ch iw a ły  p lo tkę  o rzekom ej 
szkod liw ości o rgan izu jące j się b i­
b lio te k i. Doszło do tego, że b a r­
dzie j zapaleni zw olennicy księdza 
ośw iadczyli, że „spalono by b ib lio ­
tekę, jeże li n ie  m ieściłaby się w  
p ryw a tn ym  dom u“ . T ym  razem nie 
załam ałem  się i  zaczętą pracę p ro ­
w adziłem  do końca. P orozm aw ia­
łem  c *bie z księdzem, k iedy p rz y - 
' cha ł do m oje j szkoły na lekc ję  
re l ig i i Rozmowa ta m ia ła  bardzo 
ostry  przebieg. Ksiąda w yp ie ra ł się 
wszystkiego i obiecał pub liczn ie  o- 
skarżyć tych, k tó rzy  m ó w ili „ ta k ie  
rzeczy na niego“ . W tedy — m y­
ślę sobie — to dopiero będzie he­
ca, ja k  ksiądz zacznie krzyczeć na 
dew otk i. A le  oczyw iście n ie  oskar­
ży ł nikogo, bo i  ja k  m ógł oskarżać 
siebie? Ta jednak rozm owa spowo­
dowała, że og ran iczy ł on jaw ne 
rozb ija n ie  organ izu jące j się b ib lio ­
tek i.

M im o  tego nadal n ie  m ia łem  czy­
te ln ik ó w  W tedy zastosowałem me­
todę popu laryzow ania książek po­
przez m łodzież szkolną. Dawałem  
dzieciom  do dom u na jp iękn ie jsze 
książki, ja k ie  b y ły  w  bib lio tece. 
W ykorzystyw a łem  każdą sytuację, 
Jcażćą rozmowę, by pozyskać no­
wych czyte ln ików . W  m ej pracy z 
książką p rzy ją łem  dw ie  naczelne 
zasady: 1) sam lo k a l b ib lio te k i w i­
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kom orn ikam i?  Cóż by się sta ło  ze 
wsią? Osada przemysłowa? Robot­
nicy? Spółdzielnia produkcyjna? 
Wvś,cie w idz ie li przed w o jną pysk 
hr. Potockiego z Łańcuta , w ie lk iego  
burżu ja , w ie lk iego k rw io p ijc y , ale 
sami dziś w idzic ie, że małe p iesk i 
tak  samo gryzą i  szczekają, ja k  
w ie lk ie  b ry tan y  kap ita łu . Zdem a­
skow aliśm y naszego m łynarza. Sie­
dz i w k rym in a le  Poszli do niego z 
naszej G m inne j Rady, aby podp isa ł 
papier na dzierżawę d la  Samopo­
mocy czy p ryw atną , by le  m ły n  
szedi i  nas obsług iw a ł, a ten w  
w ięz ien iu  siedzi i  co odpowiada — 
n ie i Kom u on tak m ów i? Nam! 
Czy k rew  was nie zalewa? To ta k  
z narodem  postępować? A le  czego 
innego po nich się nie spodziew a j­
cie! Na sia rkę  on i porwać się n ie  
m ogli, za gruba rzecz, na wapno—  
rabunkow ą metodą — m ogli, ale 
szosy im  b rakow a ło  a w Polsce 
Ludow e j ba li się, że w y byście im  
■dowiedzieli k ró tko : p ryw atn ie?  N ie 
pozw o lim y! D latego wola bezdroża, 
a aa tym  bezdrożem g łup i naród, 
co w siebie nie w ierzy, d latego i w  
swoją prostą, robociarską i  ch łop­
ską władzę też n ie  w ie rzy i ty lk o  
lab iedzi i na zagonie życie upycha 
i ku łako m  służy i  k a rk u  im  nad­
staw ia.

Zorgan izu jc ie  po wsiach zebra­
nia, w y łońcie  kom ite t i dobudu jc ie  
te 4 km , ruszcie e le k try fika c ję , a 
ju ż  was P lan znajdzie z naszą sia rką  
i  wapnem. A  wtedy... wahać się n ie  
będziecie“ .

Piotr Chmura

nien wyg lądać pociągająco 1 p rzy ­
jem nie, 2) czy te ln ik  p ierwszy raz 
wypożyczający książkę — pow in ien 
dostać taką. k tóraby go nie znie­
chęciła lecz przeciw n ie — w zbu­
dziła w n im  zainteresowanie i za­
pał do czyte ln ic tw a  W yn ika ło  z te -
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go jednak, że należało dobrze po­
znać stopień oczytania i za in tere­
sowań czyte ln ików , by pozyskać 
ja k  na jw iększą ich liczbę, co m i się 
po pewnym  czasie udało.

1 s ie rpn ia  1950 r. zostałem prze­
niesiony na stanow isko k ie ro w n ik a  
szkoły w  Brzeźnicy, gdzie jest spó ł­
dz ie ln ia  produkcy jna , ale n ied ługo 
tam  zabawiłem , gdyż zostałem po­
wołany do pracy w W ojew ódzkim  
O środku Szkolenia P arty jnego  w 
Rzeszowie jako k ie ro w n ik  b ib lio te - 
k ! Dn ia 30 stycznia 1951 r. przed 
K om is ją  Rejonową w  Przem yślu 
złożyłem  egzamin do jrza łośc i, n ie  
poprzestałem jednak na tym . Z g ło ­
siłem  chęć dalszego kształcenia się 
i zostałem p rzy ję ty  po egzam inie 
se lekcyjnym  na 5-m iesięczny ku rs  
przysposobienia zawodowego nau­
czycie li szkół średnich w W arsza­
wie. Po pow rocie  z ku rsu  zacząłem 
pracować w  L iceum  Pedagogicznym 
w Rzeszowie, a następnie przesze­
dłem  na stanow isko in s tru k to ra  pe­
dagogicznego w  O środku S zkolen io­
w ym  t>re7ydium  W RN w  Rzeszo­
w ie. Jestem ponadto zaocznym s łu ­
chaczem Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w  W arszaw ie i  w ciągu 
dwóch la t będę m ógł uzyskać k w a ­
li f ik a c je  do nauczania w  szkołach 
średnich.

Często przypom ina m i się m o ja  
babka— ja liżebym  chcia ł je j dziś po­
wiedzieć, że szczęśliwy jestem k ie ­
dy  sam czytam  ks iążk i i  zdobyw am  
nowych czyte ln ików .

Franciszek Grabowski

W yśc ig i row erow e w  dn iu  dziecka
Jest dz!eń, kiedy w Alejach Kościuszki tramwaje 

Suną wolno, ostrożnie, jakby szły na palcach.

Motorniczy z podróżnym w pogwarkę się wdaje.

Wbrew przepisom, i wodzi oczyma po malcach.

Co na jezdni pod wujów-fachowców opieką 

Na ściglejszych od wichrów ziemi hulajnogach 

Z groźnym marsem na czole śmiało biją „rekord",
Uczą się sztuki zwycięstw na późniejszych drogach.

Jest dzień, co do porównań mimowolnych zmusza 

Między prostym dzieciństwem tych smyków i naszym 

I  malców z Cannes, co żebrzą pod palmą ratusza 

I  wyrostków z Phenianu, których zabił faszyzm —•

Jest dzień, co dłoń twą wzywa, by rozładowała 

Ku główkom dzieci naszych skierowane działa.

» Życiorys nauczyciela

I W N U K
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IR E N A  KOZŁOW SKA
Nowa inteligencia

D Y R E K T O R  N I C  N I E  C Z Y T A
OTO m ój bohater — Stefan 

Dżerski — d y re k to r zak ła - 
ió w  gra ficznych w Łodzi, 
50-le tn i .średniego wzrostu 
mężczyzna, u tyka jący  le k - 
<o na nogę Jest w łaśnie 

w ieczór, u m ilk ły  maszyny, a i lu ­
dzie ju ż  dawno porozchodziłi się do 
domów, Jeszcze ty lk o  m a js te r sk ła ­
da sprawozdanie, opowiada szeroko 
o stanie maszyn. Sprawa dla D żer- 
skiego ważna, gdyż opracowuje 
wynalazek, k tó ry  ma podnieść p ro­
dukc je  książek, zm niejszyć zużycie 
sm arów, przy równocześnie in te n ­
syw n ie jsze j pracy maszyn d ru k a r­
skich, Jego konkurenc i to Z M P -o w - 
cy Szczepan G abryś i A ndrze j 
B artos ik , pracują obaj nad podob­
nym  usprawnieniem . To współza­
w odn ic tw o odmładza Dźerskiego. 
N ie wychodzi; przez cały dzień z 
z_kładów, rzadko kiedy przesiaduje 
w  domu. nie pamięta k iedy ostatn i 
raz m ia ł w ręce książkę, trudno  
m u też opowiedzieć ostatn i f ilm , 
ja k i oglądał, nie m ów iąc już  o  tea­
trze.

A przecie k ilkadz ies ią t tw a r-  
d 37ch lat, k tó re  ,;ia już  za sobą u - 
p lynę ły  mu n ie jako  z książką w 
ręku  C zyta ł w  na jtrudn ie jszych  
c h w il ich swego życia, rw a ł się do 
w iedzy w nadziei na poprawę lo ­
su, a teraz — gdy został d y re k to ­
rem  lak ładów  produku jących 
książki — zna je co na jw yże j z o- 
k ładek I oto cały problem  Dżer-

że czy ta ł ją  jednym  tchem, p rzy ­
siadał na kraw ężn ikach u lic , za­
pom inał o konieczności wypoczyn­
ku po pracy. Podobnie było z „F a - 
raone Najważnie jsze jest je d ­
nak to, że poczuł się członkiem  
w yzysk iw ane j klasy.

Żyd a placu Leonarda p o lu b ił z 
czasem uporczywego czyte ln ika  — 
nie ty lk o  w yna laz ł mu Czernyszew. 
skiego, ale — podarow ał podręcz­
n ik  h is to r ii Polski Zakrzewskiego.

W życiu było gorzej. Życie nie 
darowało niczego, nawet nędzy. 
Nie było chyba takiego zajęcia, 
któregoby nie próbow ał Stefan na 
przestrzeni ciężkich la t 1930—36 
B y ł tragarzem  na dw orcu K a li­
skim , m alow a ł wapnetn dom ki na 
Chojnach, t łu k ł kam ienie na szo­
sach b ra ł się po wsiach za m u ra r­
kę. B y ły  to zajęcia dorywcze, trw a ­
ły  zazwyczaj ty lk o  przez le tn ie  
miesiące a potem zaczynała się 
zw ykła  g łodówka 

W tym  w łaśnie czasie poznał h i­
storię narodu polskiego, przeczytał 
Gogola — „M a rtw e  dusze“ , „W o j­
nę i P okó j“  T o łs to ja , wreszcie — 
..M atkę" G orkiego Czasu m ia ł do­
syć -  uczył się rosyjskiego.

*

W  roku  1936 o tw o rzy ł drżącym i 
rękom a „ska rb “ , skrzyn ię  z książ­
kam i pozostaw ionym i mu przez 
Dudę Tak poznaje M arksa i  L e n i-  

sk i nazywa go n iem ożliw ą do roz- 113 w w ydan iu  rosy jsk im , 
w iązania sprzecznością pom iędzy Dżerski, tw ie rdz i, że dopiero w te - 
obow iązkam i dyrek to ra  i działacza dy w ró c ił do życia W jego w yg lą ­

dzie zew nętrznym  zaszły poważne 
zm iany. W zrok sta ł się ostry, po­
ważny, w yp ros tow a ł swą nieco

się Stefana. M ó w ił jasno i  zwięźle. 
Ludzie poczęli m u się p ie rw s i k ła ­
niać, coraz częściej p rzychodz ili po 
rozm aite rady.

Szwagier, k w a lif ik o w a n y  robo t­
n ik  — zw iązkow iec od Gayera w y ­
ro b ił m u m iejsce w  fabryce S to la - 
rowa. Stefan pracow ał w warszta­
cie m echanicznym  ale nie zagrzał 
długo miejsca. S tra jk o w a li w łaśnie 
tram w ajarze , S tefan przy łączy ł się 
do nich, pociągając za sobą k ilk u  
kolegów. Pracy nie p rze ryw a li, b y -

du. P o liczy li go na zawsze m iędzy 
swoich N ieznany m u b l iż e j, robot 
n ik  od „s ta rych  F ru n kó w " zaw ia­
dom ił go ó w o lnym  m iejscu. I  oto 
w idz im y Stefana ja ko  „fu rg o n ia - 
rza“ , rozwożącego wózkiem  przędzę 
po salach fabrycznych. U F runka  
poznał K la rę  W ojtas ik  — „ f la je r -  
kę", przygotow ującą m a te ria ł na 
przędzę, swoją późniejszą żonę.

W tym  czasie opuścił raz na za­
wsze nędzną kom órkę na C h o j-

Stefan nie  w s tąp ił do PSS, m i­
mo na tarczyw ych p ropozycji Z te­
go też powodu s tra c ił pracę na rok 
przed wybuchem  w o jny  Po prostu 
p ra w ico w i zw iązkow cy donieśli, że 
w  jego m ieszkaniu przebyw a li ko-

pracam i sekc ji ba le tow ej, g ry w a ł 
w  szachy, byw a ł w  teatrach łódz­
k ich  i  kinach.

W roku 1950 prow adził kurs ję ­
zyka rosyjskiego dla robo tn ików . 
Po 6-ciu miesiącach awansował na

m uniści, k tó rzy  w y p ra w ia li się do k ie row n ika  p ro d u kc ji Tego roku
da lek ie j H iszpan ii, by walczyć z 
frank is tów cam i. I to wystarczyło.

Okres okupac ji, cha rakte ryzu je  
D żerski bardzo kró tko . Czytał, 
nieustannie czyta ł książki zi zakresu 
nauk ekonom icznych i  po litycznych.

*

Do PPR w stępuje w  roku  1944. 
Od c h w ili wyzw olen ia pracow ał ja ­
ko  rob o tn ik  w dzia le  mechanicz­
nym  zakładów gra ficznych Nie 
chc ia ł być — ja k  powiada — da­
leko od książek Okres poprzedza­
jący jego awans na k ie row n ika

powstaje przy zakładach k lu b  ra ­
c jona liza to rów  do którego w stąp ił 
świeżo m ianow any k ie ro w n ik .

V
D ram at rozpoczął się u szcziytu 

s ław y — nawpół ża rto b liw ie  po­
w iada Dżerski Siedzimy w jego 
gabinecie O lb rzym ie  regały w yp e ł­
nione książkam i Nie przeczyta ł 
nawet ich dziesiątej części.

Na czym ów dram at polega? O to 
funkc ja  k ie row n ika  p ro d u kc ji za­
częła Stefana tak dalece pochła­
niać, że ośnrogodzinny dzień pra­
cy sta ł się dla niego f ik c ją  Z a -

p ro d u kc ji i d y re k to ra  b y ł n ies ły - k łady pracują na trzy  zm iany, każ~
chanie tw órczy dej z nich chce osobiście dop ln o -

Pozbaw iony rzetelnego p rzygo to - wać Prowadzi sekcję szachową,
w an. naukowo-technicznego, pró - bywa nieustannie w k lu b ie  ra c jo -
bu je  jako jeden z p ierwszych w na liza torów . współzawodniczy z
k ra ju  pom ysłów rac jona liza torsk ich , m łodym i w ynalazcam i O dbywa
nie bacząc na to. że w ędru ją  one s ta l8 narady w organ izacji p a r ty j-
zawsze do szuflady referenta, a na- ne’ to znów z członkam i Rady Z a -
stępnie do kosza. k ładow ej Idzie nowy rok szkolny,

Rozpoczyna więc z powodzeniem jego zakłady muszą w ykonać p lan
w a lkę  o ku ltu ra ln e  życie swoich p ro du kc ji podręczników a nadw yż-
zakładów pracy. Powstaje z jego ką A w ciągu roku pracy jest n ie
in ic ja ty w y  ko ło  samokształceniowe, m nie j Na książki czeka rozbudzo-
liczące 60 osób. w w ieku  25_60 ny w k ra ju  czy te ln ik  To. ty lk o  on

a notrzebą szerszego, pełnego k u l­
tu ra lnego  życia. Czyżby ta k  było?

*

N iew ie le  pozostało mu wspom ­
n ień po ojcu — łódzkim  robo tn iku . 
M us ia ł to jednak być człow iek 
w span ia ły, skoro macocha, zażarta 
dewotka, k tó rą  nawet ksiądz z pa­
ra fia lnego  kościoła na Chojnach 
w ygan ia ł, m aw ia ła  pók i je j życia 
s ta rczy ło : — „dobrze mu tak, bo 
w  Boga nie w ie rzy ł, ludz i do bun­
tu  podjudzał, judasz jeden, przeciw  
w ładzy i kośc io łow i“ . Była  to a lu ­
zja do w ypadków  z roku 1905 w 
cz ie  k tó rych  o jciec Dźerskiego 
s tra c ił, walcząc na ulicach Łodzi, 
rękę i  nogę Po dw u la tach um arł, 
pozbawiony ja k ie jk o lw ie k  pomocy.

Stefan do 20-go roku  życia by ł 
analfabetą. Paradoksalna sytuacja

przygarb ioną postać i t.rza by ło  do­
brze mu się przyjrzeć, by zauwa­
żyć, że lekko  h tyka  na nogę Ro­
bo tn ików  z Chojen na jbardz ie j 
zdum iew ał sposób wypow iadan ia

w a li jedyn ie  w ieczoram i na w ie ­
cach w  rem izie  na Chojnach, lu b  
przy u licy  T ram w a jow e j. Ponieważ 
s tra jk  b y ł k ie row any przez KPP, 
Stefana usunięto •— jako  podejrza­
nego.

A le  ludzie  z Chojen nie d a li mu 
ju ż  stoczyć się ns dno nędzy i  g ło -

F w w  — C A F

Pach. Jego now e m ieszkanie za­
m ien iło  się w  k lu b  dyskusyjny: Tu 
odbyw ały  s i^ d ług ie  rozm owy nad 
wojna w  H iszpanii, tu  pro testow a­
no gorąco przeciwko faszystowskie j 
ko n s ty tu c ji uchw a lonej przez 'sana­
cy jn y  sejm. Duszą i organizatorem  
dyskus ji b y li oboje Dżerscy.

la t, W yk łada j;, pro fesorow ie U n i­
w ersyte tu Łódzkiego K urs obej­
m ow ał nauk i przyrodnicze, filo zo fię  
m ateria lis tyczną, lite ra tu rę  polską 
i obcą. Po dwóch latach — 
16-tu słuchaczy poszło do szkół dla 
dorosłych, 10-ciu na kurs przygo­
towawczy ,do wyższej uczelni.

S tefan dopom ógł także w oży­
w ien iu  św ie tlicy  zakładowej Reży­
serow ał sz tuk i w  zespole d ram a­
tycznym , In teresow ał się r.awet

W IT O L D  Z A L E W S K I

O
A T K A  uparcie  ciągnęła 
chłopca do plebanii. Z i­
mą i la tem  chodziła w  

czarnej m antylce; z sza­
rych. przyprószonych s i-  

O to cipżka nsna w izną włosów unosił się
k t0 r i* M p a d l zaPsch  kadzid ła, W oczach sp łuka -

M
W O Ł

(Fragm ent opowiadania)

A N I

stw orzy ła  okoliczności przezwycię 
żenią c iem noty B y ł rok  1922, k ie ­
dy  złożony chorobą leżał sam otny 
w  komórce, gdzie kiedyś w lep­
szych la tach chowała nieżyjąca już 
m atka — kozy Nie w idz ia ł począt­
kow o czyje tro sk liw e  ręce obm y­
w a ły  mu pokry tą  s trupam i twarz. 
„Le ka rze m " okazał się p rzy jac ie l 
ojca — Szczepan Duda, by ły  
S D K P iL-ow iec, robotn ik  od Gayera.

nych łzam i po śm ierci czworga za- 
m orzonych dzieci is k ry  n ieubłaga­
nej w ia ry  często to p iły  b łę k it źre­
nic odb ija jących pustkę nieba. O j­
ciec z roku na rok coraz głęb ie j 
zgina ł plecy nad kopytem . Siedząc 
na s.ołeczku pod oknem, od raną 
do nocy klepa ł m ło tk iem  rozdep­
tane podeszwy Narzędzia i fach 
p rze ją ł W ojciechowski od swego

W ieczoram i po pracy przychodził u  - l  g * f  Je z kolei przekazać 
Szczepan na C hojny i czy tyw a ł re - ^  koW1 . ^ Ie m:lczec w o '
ko rw a lescen tow i k s ią ż k iy  A l « bec m euSWtej w o li żony. k tó ra  je -  
fan  n iew ie le  rozum ia ł W ^o b ra źc^  dy n e . odchowane dziecko ślubowała 
sobie nnkrvto ■ azcie Poświęcić służbie bożej Przytem
osnie ' atosciam i po Heniek nie czuł do d ra tw y  żadne-

a a s s 'ejącego, pośm iew isko zdrowych 
w yro s tkó w  przedmieścia Gdy m ia ł 
13 la t spadł nieszczęśliw ie z wago­
nu kolejowego, k ra d ł węgiel, no 1 
zestal „ku lasem ". W yobraźcie sobie 
chłopaka, lekceważonego, nie p rz y j­
m owanego do pracy z powodu cho­
re j n o n , k tórem u ty lk o  latem  uda­
w a ło  się złapać sezonową pracę w 
cegie lni, czasem u łow ick iego bo- 
f ” za. W yszydzony przez Rodzeń­
stwo, pom ia tany przez macochę za 
to, że podobny b y ł do ojca. tym  
w ięce j lgną ł do Szczepana. Czym 
d la  niego w  tych w arunkach była 
książka? Czy uczył się z n ie j w ia ­
ry  w  przyszły us tró j sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej, czy zbliżała go do 
realnego życia? Działo się w prost 
przec iw n ie  Stefan od w ró c ił się od 
życia, ży ł ty lk o  z lite ra c k im i boha­
teram i. I tego stanu nie m ógł prze­
zwyciężyć Duda w  czasie ich k ró t­
k ie j znajomości.

Gdz eś po pół roku  wspólnych 
w ieczorów  na Chojnach Dżerski za-' 
pad ł na jaglicę. Duda odw iózł go 
do szpitala. Odtąd nie w idz ie li się 
ju ż  nigdy. Stefan leżał długo, nau­
czy ł się pisać, g ryzm o lił na szpi­
ta ln ym  łóżku lis ty  do swego opie­
kuna. K tóregoś dn ia przyszli ro ­
bo tn icy  od Gayera, zaw iadom ili a 
P raw dziw ym  sm utk iem , że Duda 
nie  ży je  i  pozostaw ili m u po n im — 
skrzynkę  z książkam i.

*
Na daw nym  placu Leonarda 

(dziś placu N iepodległości) w ysta­
w a ł przez w ie le  la t każdego dnia 
s ta ry  Żyd. K up ow a ł stare książki, 
sprzedawał m łodzieży podręczniki, 
w ypożycza ł pow ieści za op ła tą 30 
groszy na tydzień od cieńszej 
książk i, za grubszą p łac iło  się, bez 
względu na treść, 40 groszy.

W latach 1823— 28 m ia ł on stałe­
go k lie n ta  — Stefana Dźerskiego. 
Skrytego, m ałom ównego ko leg i u -  
n ika la  rodzina i współtowarzysze.
A  książka to oderw anie od życia 
jeszcze ty lk o  pogłębia ła. C zyta ł 
wszystko, co podsuwał mu „k s ię ­
garz“ , z jednym  zastrzeżeniem — 
nie p rzy jm o w a ł sensacyjnej szm iry 
i  romansów. P ragną ł dostać w  swe 
ręce książkę, o k tó re j n ie jedno­
k ro tn ie  w spom ina ł mu zm arły  o- 
p iekun. A le  Żyd rozk łada ł bezrad­
nie  ręce — nigdzie nie m ógł zna­
leźć Czernyszewskiego „Co ro­
b ić?“ .

„P rzedw iośn ie “  —■ to by ła  p ie rw ­
sza książka, k tó ra  w yw a rła  na 
Dżerskim  p io runu jące  wrażenie. 
P os iw ia ły  d y re k to r w spom ina dziś,

kurzą k la tk ę  p iersiową i słabo u - 
mięśmone ram iona oraz nogi z ro- 
zepchn iętym i kolanam i. M ia ł więc 
typow e cia ło szewca, zniekształco­
ne istn ien iach przodków la ta m i 
s tra w io n ym i przy n iezdrowej p ra­
cy T ak i organizm  szybko m ógł się 
stać bezbronnym  wobec ataków  
gruź licy , gośca, w rzodów żołądka — 
chorób czyhających w warsztatach 
ubogich rzem ieśln ików  W ostatn im  
roku  w o jny  k iedy Heniek m ia ł 
ju ż  piętnaście la t, o jciec zaczął 
gw a łtow n ie  żółknąć; na lśn iącym  
w ilgocią  czole, ja k  żyw ica na ob­
d a rtym  pniu. w ystępow ały pełne 
krop le  potu; co parę m in u t ojciec 
— prze ryw a ł robotę i stęka jąc bo­
leśnie k ła d ł się na łóżku z d łońm i 
p rzyc iśn ię tym i do brzucha. M iesiąc 
później, p rzykry tego  kraciastą p ie­
rzyną w upalny, czerwcowy dzień 
pow ieźli sąsiedzi do szpita la. He­
n iek szedł obok wozu i ogan ia ł 
brzozową gałęzią granatowe m u­
chy, siadające na zapadniętych w o­
skow ych policzkach.

M atce śm ierć ojca n ie  wycisnęła 
łez z oczu; ty lk o  tw a rz  je j jeszcze 
bardzie j stężała i pod świeżą w a r­
stwę sm utku płoszyła ludzkie uś­
m iechy. Odtąd na przekór zamia­
rom , zw iązanym  z H eńkiem  nie 
stało nic, oprócz w yraźne j niechę­
ci samego chłopaka do życia w  su­
tannie, ale proboszcz, k tó ry  b y ł te j 
spraw y gorącym  orędow nik iem  i  
za ła tw ia ł p rzy jęc ie  kandydata do 
sem ina rium  na specja lnych w a ru n ­
kach — H eniek skończył p rędko 
sześć oddzia łów  — pocieszał m a t­
kę:

„P ow ołanie, droga pani W o jc ie ­
chowska, przychodzi z czasem; cóż 
pani chce, n ie  każdy ksiądz rodzi 
się apostołem z gotową tonsurą na 
c iem ien iu ; kośció ł nasz k a to lic k i 
s tanow i św iętą a rm ię  zbaw ienia i 
tak  ja k  każda a rm ia  potrzebu je 
ka l r  k ie row n ików ... G dybyśm y się 
og lądali ty lk o  na tych, co od m ło ­
dości idą za ob jaw ionym  głosem... 
A  zresztą, w  dzisiejszych czasach 
lep ie j spełn ia swe obow iązki ten 
kapłan, k tó ry  nie odwraca się p le ­
cam i do życia ; nie jest ła tw o  prze

Czepiając się szkolne j ściany, no­
w oprzyby ły  nauczyciel, bezbożnik i 
kom un is t ., zachwalający nową 
władzę przed m ie jscow ym i szew­
cami. Szesnastoletni Heniek nie 
prze jm ow a ł się zbytn io  odgłosami 
w a lk i, w zburza jącym i życie osady. 
W yżyw ał się teraz na innym  po­
lu  Banda jego rów no la tków  d rę ­
czyła gospodarzy m a łp im i fig lam i. 
W krótce  Heniek dał się poznać gro­
madzie kolegów jako  n a jzw in n ie j-  
szy i na jz łoś liw sży wykonawca 
przem yślnych znęt. D z ięk i d robnej 
postaci p o tra f ił prześlizg iw ać się 
tak  w ąsk im i szczelinam i, że zda­
wało się że nawet szczur tędy nie 
przeniknie . P ierwszy w d rapyw a ł 
s is na strzechy stodół, żeby um ie­
szczał tam kwaczącą kaczkę lub  
og łup ia łą  kozę, zam azywał smołą 
d rzw i i okna m ieszkań, a raz w  
marcu, k iedy puszczały lody na 
rzece, po pękających krach przedo­
s taw a ł się na d ru g i brzeg i  na 
w ysokim  kopcu postaw ił zdjętą z

N agły sm utek zam roczył m y­
ś li — chm ura przesłoniła mętne 

sercem. C hciw ie ch łoną ł pełne b la - zaw iesiste niebo i św ia t jeszcze
sku, ruchu i  życia opowieści że bardzie j spochm urn ia ł; serce po ru -
świata. Z w yk le  na ich dnie, ja k  szyło się w  piersi, zabolało, ja k
bia łe  ziarno nasienia, głęboko we więzień, k tó ry  w ciasnej celi s tu -
w nętrzu pięknego kw ia tu , k ry ła  się knąwszy o m ur, poczuje raptem
jakaś prawda, jakaś nauka, k tó rą  ca ły ciężar n iew oli.
w u j Gordiasz w y łu s k iw a ł i n ie ­
znacznie podsuwał słuchaczom He­
n iek jednak nie  p rze jm ow ał się 
sensem wydarzeń, urzekało go sa­
mo bogactwo przygód, ich po ryw a­
jąca barwność, i to mu w y s ta r

W uj Gordiasz długą chw ilę  p rzy­
glądał się Heńkow i.

„A  m łodzi u nas coraz weselej 
o rgan izu ją  życie. Z a łoży li koło 
sportow e; po pracy g ra ją  w piłkę, 
bo.sko w yszykow ali pokazowe; w

Czyło. Połowa opowieści pośw ięco- niedzielę całe m iasteczko ciągnie na
na była Zaw adow ow i, m iejscowoś­
ci, w k tó re j w u j Gordiasz os ied lił 
się po powrocie z zagranicy. Było  
tu i  o w ie lk ie j fabryce w łó k ie n n i­
czej (gdzie Gordiasz pracow ał ja ko  
m a js t“  na tk a ln i)  i o ludziach, 
ściągających z ca łe j Polski, i o 
asfa ltow ych, wysadzanych ja b ło ­
n iam i ulicach, o m ieszkaniach 
lśniących czystością, ja k  wnętrze 
blaszanych puszek i wreszcie o h i­
s to r ii tam tych oko lic, k tó rą  G or­
diasz poznał z grube j, n iem ieckie j

kap liczk i we wsi figu rę  świętego ziemi.
A ntoniego Dzięki le kk im  nogom „Za naszego księcia Bolka ży ł 
n igdy nie da ł się złapać na górą- tam  po lsk i naród A  w w ieku
cym  uczynku. Większość jego sp ra - czternastym  knechty pruskie  zdra-
wek szła na rachunek bardzie j dą b ra ły  nasze zam ki; księżniczka
wpadających w  oczy łobuzów He 
n iek zadaw ala ł się uznaniem w ko­
le ó rńeśn ików  W szystko to ro b ił 
po to, po to nieustannie ćw iczy ł od­
wagę, żeby choć częściowo zrównać 
się z s iln ie jszym i kolegam i.

Zycie w Podlodowie. wzburzone 
zakończeniem w o jny, szybko cofnęło 
się do swojego łożyska i popłynę­
ło len iw ą  strugą H eniek chc iw ie  
ch łoną ł teraz przenika jące do osa­
dy w iadomości o bogatym , c ieka­
w ym  życiu w innych stronach, w 
m iastach, pełnych skarbów  pośród 
ru in , w  odbudowywanych, k ip ią ­

cych w a rtką  pracą fabrykach.
Wiosną czterdziestego szóstego 

roku  odw iedził W ojciechowską je j 
b ra t — A n to n i Gordiasz, w ie lk i o- 
b ieżyśw ia t i n iespokojny duch, 
często wspom inany w  rodzin ie. 
Przed w o jną uciekłszy z domu, 
przeżył parę la t w  różnych fa ­
brycznych m iastach, potem p rzyc i­
śnięty biedą w yjecha ł do F ranc ji, 
tam  szybko zad ław ił się em igranc- 
k im , ościstym  Chlebem; w o jna na­
skoczyła go na robocie w  H o lan ­
d ii;  w iez iony do obozu w  N iem ­
czech, uc iek ł z transportu  ł  prze­
szedłszy A lp y , znalazł się we W ło­
szech), skąd po paru miesiącach, 
u k ry ty  na sta tku , p rzyp łyn ą ł do 
A lgeru . Tu w  szeregach francu ­
sk ie j le g ii cudzoziem skie j w a lczy ł 
z N iem cam i i W łocham i przez ca­
ły  czas kam panii a frykańsk ie j. Do 
k ra ju  w ró c ił jednym  z p ierwszych 
transportów  i os ied lił się w  m ałym  
m iasteczku do lnośląskim  na samej 
g ran icy  czechosłowackie j.

H eniek n ieraz m yś la ł o w u ju
G ordiaszu; w yobraża ł go sobie ja -

o^rom nego chłopa, p rzyn a jm n ie j 
dorów nującego K lim k o w i, ja ko  
groźnego, wzniecającego lęk, s iła ­
cza. Tymczasem A n to n i Gordiasz,

św ietlana rzuciła  się z w ysokie j 
w ieży na kam ien ie Są tam  tak ie  
miejsca... Potem w p ię tnastym  
Hus po łam ał zęby na skałach... 
Naród się w y k rw a w ił.. “

Heniek m ia ł pełne uszy dźw ięcz­
nych nazw, przed oczami przesu- 

. w a ły mu się ko lorow e pochody, o 
w ie le wspanialsze niż na proce­
sjach Bożego Ciała w Łowiczu.

„T u ła li my się po świecie. tu ła ­
li... — K iw a ł głową w u j Gordiasz. 
„A  teraz... — pa trzy ł rozognionym  
w zrokiem  — fa b rykę  mamy.. T rze­
ba pokazać przed narodem...“ 

Her.iek słuchał, cicho posapując 
z przejęcia Za oknem zw isa ł n ie­
ruchom o białoszarawy. ja kb y  zanu­
rzony w rozw odnione j serwatce, 
m arcow y dzień Od czasu do czasu

mecz Gola! Gola! K rzyk... A ch ło­
pak i dale j go! śm igłe to, zwinne... 
T ak ie ’ ja k  ty  też się wyprowadza 
na prostą drogę...“

Goś drgnęło w piersi Heńka...! 
A  gdyby tak... — niedopowiedziana 
myśl wysunęła się rożkiem  ; sko­
rupy na ch w ile  co fną ł ją , groźnie 
marszcząc b rw i.

,A co ja k  ucieknę?...“  Rozjaśniło 
się wszystko od te j o lśniewającej 
m ożliwości. Cała przyszłość leżała 
przed oczami chłopca ja k  zielona 
ogromna rów nina, po k tó re j ty lk o  
gnaj, ha rcu j Wolność!

W uj Gordiasz pa trzy ł uważnie na 
siostrzeńca i w jego w yp uk łych  o- 
czach zamiast wesołych isk ie r, 
krzepła tw arda decyzja.

W tym  czasie księże w n yk i były 
już  zastawione na Heńka Chociaż 
chłopiec Wciąż strzegł się, żeby nie 
u ron ić  s łówka zgody na w yjazd do 
sem inarium , tym  razem zdawało 
się, że spółka m a tk i i proboszcza 
dopi la swego Za ła tw ione  zostało 
pom yśln ie przy jęc ie  ucznia do in ­
te rna tu  m atka podpisała umowę o 
dzierżaw ie swego domu ' i kaw ałka 
pola a sama m ia ła się przenieść 
także do Płocka aby być w p o b li­
żu syna i u trzym u jąc  się z szycia, 
ca ły czas w o lny spędzać na m o d li­
tw ie  w katedrze.

W uj Gordiasz w yruszy ł z Podlo- 
dowa o świcie.

Dzień w staw a ł na bagnistych łą ­
kach ze wsią. w b ia łych puchach

ostry  dreszcz — zim ny podmuch m gły, w  sinych sm jigach nad zale-
przeszywał pow ie trze; z w iśn iow ych  w am i i niebo pow o li uchy la ło  ob-
rózeg w ia tr  otrząsł przezroczyste w is łą  pow iekę Pusty odgłos k ro -
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n ikać zaw iłe  tukana  po lityczne j n ie  będąc u łom kiem , nie w ie le  w y -
stra teg ii... Duszpasterstwo w ięcej stawaJ ponad przecię tny wzrost i

krop le , ołow iana woda kałuż m ar­
szczyła się w drobne fa łdy, nagie 
sm oliste gałęzie przydrożnych to ­
po li szum ia ły  ję k liw ie ; kaw ałek 
naderw anej blachy, zgrzyta jąc huś­
ta ł s i,  pod okapem. Jak gdyby 
pierwszy raz zobaczył Heniek d ro ­
gę przież rodzinną wioskę. Pusto 
było  w jedne j i w d ru g ie j stron ie , 
ty lk o  stado gęsi b ie la ło  na b ło tn i­
ste j rozcieczy W  głębokich ko le i­
nach wezorała żółtawa piana. 
Spłachcie brudnego, pokrytego sza­
rym  nalotem  śniegu, lin ia ły  na 
dn ie g łębokich do łków .

,A góry... — ciągną ł w u j G or­
diasz — „gó ry  u nas pod ob łok i 
w yrasta ją . Pół dn ia  na taką w d ra ­
pujesz się i  szczytu dostać nie m o­
żesz... A  wejdziesz, spojrzysz w  
dó ł — w  g łow ie w ia tra k , sady, po­
la w szystko zalane słońcem ; słoń­
ce u nas św ieci nie tak, ja k  tu ta j... 
A  ska ły  ja k ie  ogrom ne L ite ; taka 
góra — jedna o lb rzym ia  skała...“

Na drodze, zza zakrę tu w yn u rzy ł 
się wóz, le n iw ie  m ieszający ko łam i

n iż o zbaw ieniu is to ty , m usi m yśleć d la te8° w  Pierwszej c h w ili rozcza- oślizte błocko M ysia kobyłka  W ar
o k ie row an iu  rzeczą, o prowadzeniu 
je j trudną  drogą jedyn ie  p raw dziw e j 
w ia ry  ka to lick ie j...“

Dzia ło  się to  w  p ierw szym  roku  
poko ju , obwieszczonego w  P od lo - 
dow e j strzałem , od k tórego padł,

ro w a ł siostrzeńca. W  ogóle nie bu - pasów po peciny grzęzła w rozk is łe j 
dz ił żadnych obaw, przeciwnie, b ry i, sennie chw ia ła  opuszczonym
jego w yn u k łe  oczy, w  k tó rych  bez łbem, a po ryw  w ia tru  rozw iew a ł 
p rze rw y  n iem al św iec iły  is k ie rk i na bok grzyw ę i  w y lir iia ły  ogon.
wesołości, z jednyw a ły  m u szybko S tary  Warpas, n a k ry ty  w o rk iem  __________ _____
ufną sym patię. Po jednym  d n iu  drzem ał, u tknąw szy d ług im  nosem dzw on ił po grudzie  o icow ym i b u - 
H en iek  p rzy lgn ą ł do w u ja  ca łym  w  czarnych kud łach  kożucha. tam i. W itold Zalewski

ków  d ra żn ił echo w wydrążonej 
ciszy; spod olszyny zaciągniętej 
b łęk itn aw ym  cieniem  dolecia ł ostry 
krzv<k przebudzonej czu jk i. Było  
w ilgo tno  i chłodno.

Na pierwszym  zakręcie ko ło  f i ­
gu ry  święlego A ntoniego oczekiwał 
G ordias.a Heniek. M ia ł na sobie 
ciemną, cajgową ku rtkę . za ob­
szerna na n iew ie lką  postać, a w 
ręku trzym a ł kraciaste zaw in ią tko. 
K iedy  podszedł do Gordiasza, w 
m ętnym  pó łm roku  zab łys ły  czarne 
jego oczy.

„N am yśliłeś  się...“  rz u c ił w u j, 
trąca jąc chłopca w  ram ię. Heniek 
k iw a ł głową.

„M asz rację... Dobrze robisz..."
Rozległo się n iew yraźne b u rk ­

nięcie. Gordiasz m ilcza ł chw ilę , 
szukając odpow iedn io uroczystego 
słowa: n ic mu nie przychodziło  do 
głowy.

„N o  to pójdźm y. Autobus nie' ze­
chce czekać...“  Pociągnął s iostrzeń­
ca i ruszy ł przodem.

Heniek, obejrzawszy się na wieś 
majaczącą w  odda li b rązow ym i 
strzecham i, w estchnął ciężko, prze­
żegnał się szybko ja kb y  odpędzał 
od piersi coś uprzykrzonego, po­
czerń ściągnął m ocnie j kaszkiet, 
k rz y k n ą ł grom ko „id ę  w u ju “  i za-

nie może ich czytać Coraz częściej 
zdarzało się że zmęczonemu w y ­
padała z rę k i ledwo rozpoczęta 
książka K iedyś jako  robo tn ik  w y ­
jeżdżał z ek ipam i na wieś. w ystę­
pował na akademiach w domach 
ludow ych i św ietlicach, b yw a ł w 
k inach i teatrach.

Dziś weźmie do ręk i co na jw yże j 
książkę o sensacyjnej fabułę, 
współczesnej l ite ra tu ry  po lsk ie j 
wcale nie zna.

Dżerska, k tó ra  ukończyła n iedaw ­
no kurs i jest wzorową, przodującą 
b ihho teka rka  pogłębia d ram at d y ­
rek to ra  os trym i uwagam i. A ta k u je  
go jako żona i jako działacz k u l­
tu ra ln y . ak tyw is ta  L ig i K ob ie t Bo 
rzeczyw iście — odkąd został w ro ­
ku  1951 dyrek to rem  naczelnych za­
k ładów  — nie bywa p ra w ie  wcale 
w  domu. Ten gawędziarz, k tó ry  w  
ciężkich przedw ojennych latach ze 
wzruszeniem opow iadał je j, proste j 
„ f la je rc e " sw o je  wrażenia z prze­
czytanej le k tu ry , p roponuje je j dz ś 
cy -k  — ja ko  jedyną rozryw kę  Na­
zywa ao „sub loka to rem “ i to prze­
zw isko boleśnie ran i Dźerskiego, 
tym  w ięcej że jest podchw ytyw ane 
skw a p liw ie  przez sąsiadki.

Dżerski nie jest szczęśliwy Prze­
bywa w zakładzie 10— 12 godzin na 
dobę Przepracow uje p lany p ro du k­
cyjne. prowadzi robotę ad m in is tra ­
cy jną dogląda na salach p ro du kc ji, 
w ysiadu je  na wszystkich zebra­
niach. Jest jednym  słowem  wszę­
dzie

K iedy  go pytam , do ja k ie j w łaś­
c iw ie  ka tego rii p racow n ików  za li­
cza sie. odpowiada ze sm utk iem  —• 
do zaoranych po uszy“ .

i?
Stefan Dżerski jest p rzedstaw i­

cielem naszej nowej, w yros łe j z 
ludu, in te lig e n c ji technicznej Nie 
k reu jem y go na stuprocentowego 
bohatera te j opowieści, gdyż popeł­
n i ł pewien zasadniczy błąd, k tó ry  
pow in ien co rych le j usunąć. Obser­
w ow aliśm y go w pracy prziez sze­
reg tygodni i z całą pewnością m o­
żemy stw ierdz ić , iż przyczyną jego 
„zaoran ia" nie są odgórne c zyn n ik i 
i nie pa rty jn e  instancje, chociaż 
Dżerski w nich w łaśnie u p a tru je  
przyczyn swego zwężenia się do 
czynności ściśle zawodowych. 
T w ie rdz i n ianow ic ie , że go p rze­
ciążają pracą

N iedawno by liśm y  św iadkam i 
gw-dtownego w ybuchu ze s trony  
jego żony — b ib lio te ka rk i. Zapisu­
jem y je j słowa niem alże dosłow ­
nie.

— „N ie  ma na ten b rak czasu 
ra tu n ku  — powiadasz? A  dlaczego 
ty  za urzędn ików  prowadzisz b u - 
chdlterię? Im  przecież w to graj? 
Zawsze się będą tobą posługiwać! 
Ciaczego planujesz za plan istów? 
W ten sposób n igdy się niczego 
ni- naucza Dlaczego prowadzisz 
każde zebranie, czy nie w ierzysz, 
że tak  ja k  ty  w yrosło  w ie lu  in ­
nych ludzi k tó rzy  po tra fią  prze­
prowadzić szkolenie? Na zjazd 
p rzodow ników  w ysy ła j swoich n a j­
lepszych ludzi, niech reprezentu ją  
zakład, niech się uczą sz tuk i prze­
kazywania doświadczeń, m łodem u 
Z M P -ow cow i pozwól sam odzieln e 
opracować re fe ra t tak, ja k  tob ie 
pozw oliła  Partia , niech porządnie 
s k ry ty k u ją  planistę, to się nauczy 
dobrze przew idyw ać produkcję. N ’e 
jesteś pracow n ik iem  wszystkich 
dzia łów , lecz organ izatorem  ich 
pracy “

Dżerska — naszym zdaniem  — 
od kry ła  błąd męża, od k ry ła  b łąd 
w ie lu  innych mężów, k tó rych  na­
sza rew oluc ja  wyn iosła  wysoko, i.a 
odpow iedzia lne stanow iska, przesu­
nęła w  szeregi now e j in te lig e n c ji. 
Stefan przeżył w ie le  ciężkich la t. 
Uważa, że swoje dzisiejsze s tan ow i­
sko zawdzięcza w  dużej m ierze 
sp lo tow i in dyw idu a ln ych , dotyczą­
cych ty lk o  jego okoliczności. T y m ­
czasem wyszedł na należne m u 
stanow isko w  w yn iku  re w o lu cy jn e ­
go .powszechnego procesu dz ie jo ­
wego A za n im  idą in n i, k tó rzy  
rru  dopomogą bv mógł nada l ż jć  
w pe łn i k u ltu ra ln ie  

Czy Dżerski dostrzeże i zo rgan i­
zu je  rob ie  przodu jące k a d ry  zak ła­
du? W ierzym y, że tak.

Irena Kozłowską
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E O FIA  BARCHANOW SKA

Ż N IW A  1952 R O K U
K R Y S TY N A  PAŁYS

WL lS C IE , w ys ianym  do P io tra  
K lu ńca , m ałorolnego chłopa z 
grom ady K le n iew o  (pow. K o ­

ścian) postaw iliśm y pytan ie : Jaką 
różn icę w id z i m iędzy p ie rw szym i 
żn iw a m i po w yzw o len iu  a żn iw am i 
w  r. 1952?. K lu-niec odpow iedzia ł 
k ró tk o . Różnice są dw ie : jedna — 
żn iw a  te raz są zorganizowane. To 
znaczy, żę je s t p lan  w ykonan ia  
zb iorów , uw zg lędn ia jący porę i  
długość trw a n ia  sprzętu, w y k o rz y ­
s tan ie  maszyn, po łow ę prace po żn i-
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wne, om łoty. D ruga —  żn iw a odby­
w a ją  się zb io row ym  w y s iłk ie m  g ro ­
m ady.

K lu n ie c  u t r a f i ł  w  sedno. Te dw ie  
sp ra w y : organ izację  żn iw  i  spo­
łeczny stosunek do n ich , m usim y 
m ieć sta le  na względzie, oceniając 
przebieg tegorocznego sprzętu zbóż.

Leży  przede m ną około 20 lis tó w  
ch łopsk ich  z różnych s tron  k ra ju . 
P ro s iliśm y  ic h  au to rów , aby n a p i­
sa li do nas, ja k  p rze p ro w ad z ili ż n i­
w a  w  6w ych gospodarstwach. Lecz 
w  odpow iedziach uderza jedno, że 
ch iop  pisze n a jp ie rw  o ca łe j g ro ­
madzie, a dopiero potem  z caiości 
w y łu s k u je  w iasną gospodarkę i  
w iasną rodzinę. G dybyśm y z lis tó w  
w y c ię li to ty lk o , co odnosi się do 
jednego gospodarstwa chłopskiego, 
n.e by lib yśm y  w  s tan ie  zrozum ieć 
p ra w id ło w ośc i i  zw iązków  okreś la ­
jących  przebieg żn iw  w  r. 1952.

Oto, w  ja k i sposób u ja w n ia ją  się 
te zw iązki.

„S o łtys i poszczególnych grom ad 
z ro b ili w ykazy  po trzebu jących po - 
m ocy w  czasie żn iw . P rezyd ium  
G RN sporządziło lis ty , k to  ma 
św iadczyć pomoc, jak iego  rodzaju, 
przez ile  dn i i  na czy ją  korzyść. Ci, 
k tó rz y  m ają  świadczyć i  ci, k tó rzy  
po trzebu ją  pomocy, dos ta li im ienne 
zaw iadom ien ia , ponadto p lany  po­
m ocy sąsiedzkiej b y ły  wyw ieszone 
u so łtysów “  (Chrzanów  pow. K ra ­
śnik). A  w ięc akc ja  zaplanowana, 
rea lizac ja  wcześniejszego p rzem y­
ślenia przyszłości.

„U  nas żn iw a od byw a ły  się zb io­
row o , bo jes t . ty lk o  39 kon i na 160 
num erów . G rupy  ch łopów  przecho­
d z iły  po ko le i od gospodarstwa do 
gospodarstwa“ . Jaskó łka Józef 
(Szczepańcowa, pow. Krosno). A  

w ięc  wspólna troska, bez k tó re j 
p rzy  75 proc. gospodarstw  bez,kon­
nych  tru d n o  by łob y  m ów ić  o te r­
m in o w ym  sprzęcie.

„Sąsiad sąsiadow i pomaga: dziś 
ja  u c iebie, ju t ro  ty  u m nie  i  tak  
robo ta  idzie  sp ra w n ie—“  P e linko  
Franciszek (Przytecko, pow. S trze l­
ce K ra jeńsk ie ). A  w ięc w praw dzie , 
żyw io łow ość, dowolność, ale ju ż  
w spólne podejście do zadań, by 
„ro b o ta  szła sp ra w n ie “ .

„Zorgan izow ano zetem powskie 
b ryg ad y  żniwne. M łodzież pomaga 
tym , k tó rz y  na jb a rdz ie j po trzebu ją  
pom ocy, ja k  np. ob. C ze rw ińsk ie j, 
w d ow ie  po zam ordow anym  dz ia ła ­
czu dem okra tycznym ...“  C ho jnow sk i 
S tefan (C iem niew ko, pow. C iecha­
nów). A  w ięc w ciąganie rów n ież 
do a k c ji m łodzieży w ie js k ie j, k tó ­
ra  zjechała się ze szk-ół i  p rzem y­
s łu  na 'u r lo p y  i  ferie .

Te cz te ry  fo rm y : p lanow a pomoc 
sąsiedzka, sprzę t zespołowy (w  g ro­
m adach gospodarujących in d y w id u a l­
nie), pomoc zorganizowana, m ło ­
dzieżowe brygady w yo drę bn ia ją  się 
w  lis tach  zupełn ie  w yraźn ie . Z a­
d a jm y  sobie pytan ie , dlaczego w ła ­
śnie w  ty m  ro k u  u ja w n ił się spe­
c ja ln ie  s iln ie  ta k i zb io row y stosu­
ne k  do żn iw ? P rzem iany, ja k im  
podlega k ra j,  w ym aga ją  now ych 
fo rm  pracy, ro z w ija ją c y  się prze­
m y s ł w yciąga coraz w ięce j lu d z i ze 
w s i, w  zw iązku  z tym  w y s tą p iiy  
pewne trudn ośc i z  s iłą  robocaą, 
a le  z pomocą przychodzą —  m a­
szyny.

Jaka tu  ka lku la c ja ?  P rzy  sprzęcie 
Sierpem potrzeba na 1 ha 10 d n ió ­
w e k  żeńców. K os ia rz  kos i od 2— 3 
a ró w  na godzinę. A  teraz m aszyny: 
ż n iw ia rk a , k tó rą  obs ługu je  jeden 
cz łow iek, zetn ie w  godzinę od 25 
do ponad 35 arów . Jeszcze w iększa 
oszczędność roboc izny u ja w n ia  się 
p rzy  snopow iązałce —  odpada ro ­
bien ie  powróseł, zbieran ie garści, 
w iązan ie  snopów.

Tegoroczne żn iw a  przebiegają 
pod znakiem  maszyn. W  każdym  
liśc ie  ch łop i poda ją liczbę ż n iw ia ­
rek , kosiarek, snopow iązałek —  
p ry w a tn y c h  i  z G O M -u , p ra cu ją ­
cych na ch łopsk ich  polach. „W  na­
szej gm in ie  m am y o po łowę w ięcej 
maszyn, n iż  w  zeszłym ro k u “  (K o ­
w ale, pow. Olecko). „N ik t  ju ż  nie 
uważa, że s tra ty  p rzy  żęciu s ie r­

pem  są n isk ie , a sprzęt d o k ła d n ie j­
szy i  słom a nie  pom ięta. Te m ałe ' 
s tra ty  są ty lk o  pozorne, bo w ystę ­
pu ją  inne : pow o lny sprzęt i  po łą­
czone z tym  w ysypyw an ie  ziarna, 
duża ilość robocizny, zm niejszenie 
p lonu słom y (wysoka ścierń)“ .

O fensywa maszyn na wieś każe 
m yśleć o now ej, lepszej o rgan izac ji 
pracy. Oto z Izb icy  K u ja w s k ie j w  
pow. K o ło  donosi nam Bolesław  
K om panow ski: „T rz y  grom ady w
naszej gm in ie  zaw arły  um ow y z 
F O M -em  na zb io row y sprzęt zbóż“ .

W  ta k i sposób maszyna jednoczy 
gromadę, ukazu je  nowe pe rspek ty ­
wy.
_ N ie  wszędzie, oczyw iście, dadzą 

się w  p e łn i zastosować maszyny. 
O to np. ze Szczepańcowej w  pow. 
krośn ieńsk im  pisze Józef Jaskó łka : 
„G rom ada nasza liczy  160 num e­
rów , a w  mieście p racu je  120 męż­
czyzn i 80 kob ie t. Maszyna ich 
jeszcze n:e zastąpi, bo każdy chłop 
ma wąskie pole a d ług ie , jeden go- - 
spodarz zasiewa jednym  ga tunk iem  
zboża 14— 28 arów , to jes t za m ało 
na m aszynę“ .

Od takiego s tw ie rdzen ia  ju ż  t y l ­
ko k ro k  do zrozum ien ia is to ty  go­
spodark i zespołowej,

*
Pełne w idzen ie  grom ady przenosi 

spo jrzenie ch łopów  na gm m ę do 
trzech zna jdu jących  się tam  ośrod­
ków  dyspozycyjnych. Do G m innej 
Rady N arodow e j, k tó ra  do p ilno w u­
je  p lanu  pom ocy sąsiedzkiej, prze­
prowadza kon tro lę  p rzygotow ań i 
w ykonan ia  a k c ji;  do G m innego O - 
środka Maszynowego, k tó ry  decy­
d u je  o gotowości m aszyn; do 
G m inne j S pó łdz ie ln i, m ające j za 
zadanie zaopatrzenia w s i w a r ty ­
k u ły  przem ysłow e i  konsum cyjne.

W ys iłek  grom ady m usi być po­
w iązany z pracą ca łe j gm iny  i  je j 
apa ra tu  wykonawczego. Gdy t ru d ­
no grom adnie prze łam ać trudności, 
w ys tępu je  o pomoc do gm iny. 
P rzyk ładem  niech będzie m eldunek 
z Żyw ieckiego;

„M ic h a ł H u lb ó j z Moszczanicy 
o d m ów ił pomocy sąsiedzkiej b ied­
ne j w dow ie  Tom aszkowej. Adam  
B u to rz  i  Józef M yd la rz  z Oczkowa 
n ie  ch c ie li pomagać m a ło ro lnym  
wdowom . G rom ady in te rw e n io w a ły  
w  gm in ie  i P rezyd ium  GRN uka­
ra ło  ich g rzyw ną“ .

Pracę ośrodków  m aszynowych 
większość au to rów  lis tó w  ocenia 
pozytywnie. Czujne oko chłopa w y­
k ryw a  każdy błąd i  szuka dróg d la" 
przezwyciężenia trudności. „N a p i­
sałem no ta tkę  do „G azety K ra k o w ­
s k ie j“ , że nasz ośrodek m aszynowy 
n:e dosta rczy ł nam  na czas żn i­
w ia rk i.  W rezu ltac ie  w  ciągu paru 
d n i żn iw ia rka  ju ż  była  w ' g rom a­
dzie (A. K o ro iczyk  —  T ym b a rk , 
pow. Lim anowa)..

„K ie ro w n ik  G O M -u  nie  do p iln o ­
w a ł rem ontu  maszyn. Na in te r ­
w encję chłopów Prezyd ium  GRN 
pociągnęło go do odpow iedzia lności 
i  n iedociągnięcia zostały n a p ra w io ­
ne (S tawata A n to n i — W ołow iec, 
pow. Nowogard).

Od G S -ów  w ym aga ją ch łop i do ­
statecznego zaopatrzenia w  kosy, 
ose łki, babki, lemiesze, napoje 
chłodzące, pieczywo. „W  sk lep ie  
G m inne j Spó łdz ie ln i w szystko byio 
w  dostatecznej ilości, a naw et 
zm ieniono godziny o tw a rc ia  sklepu, 
aby chłopom  by ło  n a jw y g o d n ie j“  
(M iłos ław , pow. W rześnia) — chw a­
l i  w łaśc iw ą  pracę GS korespon­
dent. A le  in n y  ma pretensję i s łu­
sznie: „Nasiona poplonów  pow inny  
być tydzień lu b  dw a naprzód, a nie 
dopiero, ja k  ro ln ik  ma siać, a ja k  
p rzy jdz ie  do sklepu, to 10 gospo­
darzy dostanie a reszta n ie “  (P rzy - 
notecko, pow. S trzelce K ra je w ­
skie).

Te p rzyk ła d y  pokazują, że do b L  
tw y  o spraw ne w ykonan ie  żn iw  zo­
s ta ły  uruchom ione o lb rzym ie  re ­
zerw y kadrow e, W  ogniu zeszło­
rocznej b itw y  o skup, i tegorocz­
ne j — o s iew y w y ro ś li no w i a k ty ­
w iści, z n ich to pow sta ły  teraz 
czuwające nad przebiegiem  żn iw  
zespoły gm inne i grom adzkie. A  ich 
praca? „Zespó ł gm inny  w łączy ł do 
a k c ji 5 p ryw a tn ych  kom p le tów  o- 
m ło tow ych . dotychczas n ie w y k o rz y ­
s tanych“  (Izbica K u jaw ska , pow. 
Koło). „Zespó ł gm inny tak  po k ie ­
ro w a ł pracą, że ro ln ic y  k tó rzy  n ie  
m ają  kon i, p ie rw s i dokona li sprzę­
tu  zbóż p rzy  pom ocy sąsiedzkie j“ 
(M argon in , pow. Chodzież).

Nowa inteligencja

DR BAŁASZ  N I E  JEST S A M O T N Y
Dl a c z e g o  uc ieka li stąd ja k  z 

zapow ietrzonej m iejscowości? 
D o k to r Baiasz nie odpow ia­

da przez dłuższy czas. Zastanaw ia 
się.

—  N ie b y li to ludzie z łe j w o li, ani 
też niechętni, ale' wszyscy nie  m ie li 
przygotowania do samodzielnej p ra­
cy. Każdy z jego poprzedników  uw a­
żał szpita l w  Siedliszczu za punk t 
przesiedleńczy, o t czuł się ja k  w  po­
czekaln i dw orcow ej. P rak tyka  w  
szp ita lu  była  d la  n ich n iem iłym  e ta ­
pem, k tó ry  s ta ra li się. skrócić w  
m ia rę  możności.

*
Pewnego jesiennego dnia, po zba­

daniu chorej i w ytłum aczeniu są­
siadce, ja k  ma się z nią obchodzić, 
doktó r Baiasz każe się wieźć czym 
prędzej przed G m inną Radę Narodo­
wą w  Siedliszczu. P rzypom nia ł sobie, 
że odbywa się tam  zebranie sołtysów. 
Zeskakuje z wozu. wchodzi na sa­
lę i siada w  obłokach m achorkowego

m ieszkania służbowe na poddaszu, a 
w łaśc iw ie  na d rug im  piętrze.

Z początku kob ie ty  przychodziły 
niechętnie, bo ktoś je straśzył po 
wsiach w ysok im i op ła tam i. Skoro 
jednak pierwsza, druga i dziesiąta 
zap łaciły ty lk o  część kosztów — przy­
byw ało  położnic po k ilk a  dziennie z 
Siedliszcza, z sąsiednich gm in i po­
w ia tów . W iipcu  b. r. wpisano uro­
czyście do księgi datę przybycia na 
św ia t 700-nego z ko le i obywatela.

#
Izba porodowa w  porów naniu ze 

szpita lem  — to w span ia ły  gmach. 
Oba budynk i łączy starannie u trzy ­
m any ogródek, oddzielony u licą  od 
wertepów , oglądanych z zaintereso­
waniem  przez lekarza w  pierwszych 
dniach pobytu w  szpitalu. P ok ry ty  
le jam i i dołam i plac, byt niegdyś pla­
cem ćwiczeń dla „s trze lców “  P iłsud ­
skiego. później kopaln ią  piasku, a 
wkońcu m iejscem  grzebania padłych 
zw ierząt. Poczciw i obywate le Sie-

n i

m m

F o t. K . W ie ru c k i

*
T ak  w ięc  żn iw a przesta ły  być 

spraw ą własnego podw órka. C h łop i 
donoszą bow iem  z dum ą: „Z o b o ­
w iąza liśm y się w ykonać żn iw a w  
ciągu tygodn ia “  (Helenów , pow. 
Koło) „w  ciągu 8 d n i“  (Stróżewo, 
pow. G rudziądz), „...w  ciągu 5 d n i“  
(Radomyśl, pow. Tarnobrzeg).

„Ż n iw a  w  naszej grom adzie ju ż  
w  100 proc. skończone. P rzystępu­
je m y  do om ło tów , w  tym  m iesiącu 
ju ż  pierwsze wozy na ładowane zbo­
żem potoczą się do spó łdzie ln i... 
(F ranciszek S tarzyńsk i, W ychny, 
pow. K u tno).

„W  obecnej c h w ili hasło naszej 
g rom ady b rzm i —  p lan  skupu zbo­
ża w yko na m y w  całości do koń"a 
s ie rpn ia “  (M on ika  Now ak, Stuńce, 
pow. Chodzież).

O to chłopska odpowiedź —  trze ­
ba przyśpieszyć żn iw a, aby za po ­
moc p ro du kcy jną , m aszyny, w y ro b y  
przem ysłow e poszedł do m iasta 
j a k ' na jsp iesznie j Chleb dla  ro b o t­
n ików . W  roku  bieżącym  c y k l p ro ­
d u k c y jn y  przerasta ju ż  bezpośred­
n io  c y k l w y m ia n y  tow a row e j — a 
to  podkreśla  w  jeszcze s iln ie jszy  
sposób ogó lnonarodow y cha ra k te r 
p rodukcy jnego  w y s iłk u  chłopa.

Zofia Barchanowska

dym u, starając się do’strzec ludzkie  
twarze. Po wyczerpaniu porządku o- 
brad zabiera głos i przysł ępuje do 
spraw : Pałac to Chojeńcu — dzi­
siejsza szkoia — musi być rozebra­
ny, gdyż po pierwszym  deszczu ścia­
ny mogą runąć na g łow y dzieci. Na­
wet po iu trze może być za późno, a 
każdy dzień zw łok i może kosztować 
ludzkie  życie. W k ró tk im  czasie nie 
zrobią tego chłopi z Chojenca, musi 
im  pomóc cała gm ina. Jeśli sołtysi 
po tra fią  przekonać ludzi w  swoich 
gromadach, żeby ' w czynie społecz­
nym  zw ieźli cegłę i gruz do S iedlisz­
cza, on pode jm uje się rozpoczęcia 
budowy izby porodowej, żeby raz na 
zawsze żony chłopów m ia ły  zapew­
nioną opiekę i pomoc lekarską; żeby 
m ogły przebyć Ciężkie dh i pod jego 
dozorem.

Chłop i po raz p ierw szy zobaczyli 
lekarza troszczącego się o ich spra­
wy. Dotychczas zw yk le  szukali jego 
poprzedników  sami. Z oczu mu do­
brze patrzyło , słyszeli że niejednego 
wyleczył. D októ r Bałasz spotkał ty l-  

. ko jednego oponenta na zebraniu 
zw ołanym  później w  Chojeńcu.

—  Niech cegłę i gruz wożą ci, co 
m ają młode żony. M nie  i m o je j sta­
re j ta k ie j izby me trzeba, prędzej 
p rzyda łyby się cztery deski na t ru ­
mnę, bo coraz b liże j cz łow iekow i do 
rozstania z tym  św iatem  —  n ib y  żar­
tował.

—. Zgoda, ale pam ięta jc ie , biorę 
wszystk ich tu zebranych na św iad­
ków, że jeś li Stracicie ochotę do o- 
g lądania tam tego św iata i p rz y j­
dziecie do m nie, żeby wam  pomóc, 
to przypom nę wam  co pow iedz ie li­
ście przed c h w ilą  —  odpowiedział 
doktór.

W izbie zahuczało od śm iechów.— 
Nie przechytrzycie , stary, doktora, 
bo nie znacie n i dn ia n i godziny, w 
k tó re j będzie wam  potrzebny,

W  ciągu tygodnia 450 chłopskich 
wozów z całej gm iny zw iozło  cegłę i 
gruz na plac budowy koło szpitala. 
W grńdn iu  1950 roku  położono już 
fundam enty i prowadzono budowę z 
oszczędności uzyskanych w szpitalu. 
P lany i kosztorysy opracował sam 
doktó r przy pomocy a rch itek ta  po­
w iatowego. Po m iesiącu sta ły  już  
ściany i położono więźbę dachową. 
Gdy cieśle za tknę li na szczycie w ie ­
chę, zabrakło  go tów ki. Pomoc mo­
gła dać ty lk o  C entra lna Poradnia 
M acierzyństw a i Zdrow ia  w  L u b li­
nie, tam  też w ys ła ł doktó r pismo, w 
k tó rym  każde zdanie było w o łan iem : 
Dajc ie  pieniędzy!

W  L u b lin ie  nie bardzo w ie rz y li w  
powodzenie przedsięwzięć lekarza z 
Siedliszcza i w ys ła li na m iejsce ko­
m isję. W róc ił w tedy d r M azur z ko ­
legą i m e ldu je : Stoi w  osadzie izba, 
trz y k ro tn ie  w iększa od szpitala. Po 
wykończeniu będzie to na jokazalszy 
gmach w  Siedliszczu, je ś li sądzić po­
d ług  tego, co w idz ie liśm y  w  stanie 
surowym . Form alności przy przeka­
zyw an iu  pieniędzy za ję ły  pewien 
czas. Roboty w ew ną trz  budynku pro­
wadzono w  zim ie i wczesną wiosną. 
D okto row i przyby ło  w tedy  nowe za­
jęcie —  podróże do W arszawy, K a ­
tow ic  i K rakow a  w  poszukiw an iu za 
potrzebnym i m ate ria łam i, a oprócz 
tego om aw ianie z m a js tra m i ja k  m a­
ją  wykonać jego pom ysły rac jon a li­
zatorskie. C hcia ł m leć wszystko ta ­
kie, ja k  sobie w yobraża ł: ściany 
w yk ładane glazurą berlińską, prysz­
nice z gorącą i z im ną wodą itd . I 
wszystko tam  teraz jest — ściany 
w ykładane ka fla m i z NRD, w ie lk i 
zb io rn ik  wody na strychu, artezyjska 
studnia z m otorem  o e lektrycznym  
napędzie, piece ka flow e  z wpuszczo­
n y m i w ew ną trz  ru ra m i w  łazience,

dliszcza z ca łkow itym  spokojem po- 
rżuća li padlinę w  oddalen iu k ilk u ­
dziesięciu m etrów  od ok ien szpi­
ta lnych, a na co me m ógł spokojnie 
patrzeć m łody lekarz. We wrześniu 
te j sam-J jesien i b y ł na zebraniu w  
G m ihne j Radzie Narodowej św iad­
kiem, ja k  zacni przedstaw icie le spo­
łeczeństwa g ło w ili się, ja k im  sposo­
bem uczcić rocznicę R ew olucji Paź­
dz ie rn ikow e j. W ystępuje w tedy z 
p ro jektem  zn iw elow ania w  czynie 
społecznym ow ych w ertepów  i  za­
łożenia w  tym  m ie jscu parku. Po­
nieważ n ik t  nie zgłosił innego pro­
je k tu  — uzyskał ogólną zgodę zebra­
nych.
. Ludzie się jakoś nie spieszyli do 

pracy w  zanieczyszczonych dołach. 
D októ r p ierwszy zebrał p racow n i­
ków  szpita lnych i w y ru szy li z łopa ta ­
m i n iw e low ać teren. Po k ilk u  dniach 
p rzy łączyli się do nich pracow nicy 
G R N -nu, potem m łodzież szkolna, 
k ie row n icy  sklepów i urzędnicy z 
gm inne j spółdzielni, poczta w  kom ­
plecie, przym aszerowała dz iarsk im  
krok iem  m ilic ja  a straż pożarną

dy lekarz korzysta jąc z niego podsu­
wa radnym  m yśl: Odstąpić to rfias te  
łą k i za m łodym  pa rk iem  na rzecz 
Ludow ych Zespołów Sportowych. 
Sprzeciw iać się te j propozycji nie by­
ło powodu —  gm ina i ta k  ma k ło ­
pot z ad m in is tra c ją  n ieużytków , a 
dochodu żadnego.

Szło w tedy ju ż  ku  w iośnie i  nale­
żało pomyśleć w  ja k i sposób uczcić 

. św ięto 1-M ajowe. O bywatele S ied li­
szcza czu li się nie gorszym i obyw a­
te lam i od tych w  W arszaw ie czy L u ­
b lin ie . Czyż nie m ie li już  za sobą do­
świadczeń w  pracy społecznej na te­
renie parku? Upiera się doktó r i k ła ­
dzie każdemu w  uszy, żeby zakładać 
stadion sportow y i budować basen 
p ływ ack i na tych gruntach darow a­
nych LZS-om . N iech będzie basen!.

W ybory do kom ite tu  budowy base­
nu odby ły  się przy akom paniam encie 
bu rz liw ych  oklasków , grzm iących 
przy każdym  w ym ien ien iu  nazwiska. 
W eszli do niego ludzie na jpopu la r­
n ie js i w  Siedliszczu — sekretarz K o ­
m ite tu  Gm innego PZPR, przew odni­
czący G RN-u, sekretarz i przewod­
niczący LZS u. N a ' czele pos taw ili 
doktora, bo już  pokazał co po tra fi i 
do spraw y p a lił się na jw ięce j. N a j­
ważniejsze, żo um ia ł zawsze zakręcić 
się. gdzie trzeba, aby by ły  subwencje.

Pieniądze rzeczywiście znalazły 
się. W ojewódzki K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej w yp ła c ił trzydzieści tysięcy 
z ło tych i  dostarczył planów. Rozpo­
częło się kopanie dołu pod basen. 
T ym  razem znów p ierw si przyszli 
ludzie z gm inne j spółdzie ln i, oni za- 
wszt? zna jdow a li czas na roboty spo­
łeczne. Nie m ogli dorównać rob o tn i­
kom ro lnym  z PGR-u w  M ogie ln icy, 
chociaż tam ci m usie li każdego dnia 
zrob ić cztery k ilo m e try  drogi z łopa­
tam i na ram ieniu. W śm iganiu łopa­
tą mógł się 7. n im i rów nać ty lk o  je - 

. den człow iek w  Siedliszczu —  sam 
doktó r. Ten to m ia ł siłę! A  w p raw y 
jakżeż nie m ia ł nabrać, k iedy każde­
go dn ia  przed w ieczorem  s taw ia ł się 
regu la rn ie  i z m iejsca b ra ł tempo, że 
kopać koło niego w a ży li się ty lk o  
m łodzi albo ci z M ogie ln icy, Z na li 
już  jego punktua lność i gdy ktoś do­
strzegł pierwszy, że idzie pomiędzy 
drzew kam i młodego pa rku  zaraz 
m eldow ał: D októ r ju ż  idzie, p iąta 
dochodzi.

Do lipca w ychodziło  co dzień na 
łą k i koło dw ustu ludzi. Nadeszła 
jednak chw ila , w  k tó re j cały zapał 
ludzk i począł gasnąć. N a tra fiono pod 
w ars tw ą to rfu  na m arg ie l, łopatą już 
n ik t  n ie  m ógł dać rady, trzeba było 
w a lić  k ilo fem .

—  S ką „ wziąć ty le  k ilo fów ? —  ła ­
m a ł sobie głowę doktór.

— Skąd brać ty le  siły, żeby . rozbić 
ta k i kaw a ł skały? — cicho py ta li sa­
m i siebie ludzie, głośno tego pow ie­
dzieć dok to row i n ik t  jakoś nie m ia ł 
odwagi. P rzychodziło teraz m n ie j o- 
cho tn ikó w  do pracy, ale każdego 
dn ia jeszcze ktoś grzebał w  m arg lu , 
aż do w yjazdu lekarza na urlop.

Pierwszego dnia po powrocie, zaraz 
po badaniach chorych w szpita lu po­
biegł d r Bałasz za park. Rozgrzeba-

Foto — c a f  |

przyp row adził sam kom endant, m i­
mo że w  kopan iu przeszkadzał mu 
trochę zanadto w yda tny  brzuszek. 
N iek tó rzy  nawet tw ie rd z ili,  że po 
k ilk u  tygodniach pracy co tęższe f i ­
gu ry  z osady nab ra ły  lepszej lin ii.  
Z im a była  tego roku  lekka, tak  że 
do stycznia codziennie około dw ustu 
ludzi nabiera ło  przy kopan iu dobre j 
kondyc ji fizyczne j. Potem przyszła 
o d w ilż  i doktó r wszedł W konszachty 
z kob ie tam i z izby i szpitala, a m ia ł 
ju ż  u n ich pewną popularność. W y­
kopyw a ły  baby po wsiach zbywające 
drzewka, rzuca ły w  dn i targowe na 
wóz i kazały mężowi w ieźć do szpi­
tala. W lu ty m  podczas d ru g ie j o d w il­
ży obywate le Siedliszcza w  w ieku  
od la t 14 do 60 zasadzili te drzewka 
na zrów nanym  terehie. K iedy  pękały 
na n ich  pierwsze pąki, w  G m inne j 
Radzie Narodowej rozleg ły się na 
jednym  z zebrań huczne oklaski. To 
przewodniczący prezyd ium  G RN-u 
w y lic z y ł w  sprawozdaniu jak. na dło­
n i, że na samej ty lk o  n iw e la c ji par­
ku zaoszczędzono m ilio n  zło tych (p ła ­
cono w ted y  jeszcze starą w a lutą), 
a rad n i daw a li w yraz swemu zado­
w o len iu  z osiągnięć osób „odpow ie­
dzia lnych za gospodarkę m a ją tk ie m  
społecznym“  w  osadzie.

—  W szystko jedno, ma ten doktór 
głowę na ka rku  —- przyznaw ali zgo­
dnie. Jedni z m iną  pogodną, głośno 
i  szczerze, d rudzy trochę półgębkiem  
z kw askow a tym  uśmieszkiem. E n tu ­
zjazm  na razie b y ł powszechny i  m io ­

n y  m arg ie l b ie li ł się dokładnie na 
tak ie j samej głębokości, ja k  przed 
jego wyjazdem . N ie w yb rano  w  cza­
sie urlopu ani jedne j taczki. W zbu­
rzony poszedł do tego samego w ie ­
czora do jednego z członków kom ite­
tu  budowy basenu — W ito lda Pole- 
szuka. Zaraz od progu zapytał zapo­
m ina jąc naw et o p rz y w ita n iu : D la- 

.czego nic nie rob iliśc ie  na basenie?
Tam ten ociągał się z odpowiedzią.
—  Co ro b ił kom ite t?  — a takow a ł 

da le j doktor.
— A no kom ite tu  ju ż  nie ma —  w y ­

ją k a ł wreszcie Poleszuk ucieka jąc 
spojrzeniem  gdzieś w  bok. —  Rozle­
c ia ł się.

W m iarę  ja k  Poleszuk opow iadał, 
w yostrza ły  się spokojne, regularne 
rysy  tw a rzy  lpkarza. D ow iedzia ł się, 
że w p ływ o w e  osobistości z Siedlisz­
cza zdecydowały, żeby basen założyć 
na... ta rgow isku. N awet dy re k to rka  
szkoły licea lne j przyłączyła się do 
g rupy  re fo rm a to rów . D r Bałasz zo­
sta ł na swoich pozycjach samotny.

Na na jn iższym  zebraniu prezy­
d ium  G RN-u zaatakow ał on ostro 
nowe koncepcje, p łom ienne jego mo­
w y  zdaw ały się rob ić  pewne wraże­
nie  na sesjach, ale na placu robót 
n ik t  się nie p o ja w ił w ięcej. Wszyscy 
uw aża li p ro je k t d r Bałasza za nie­
w ykona lny. M otyw ow ano niemoż­
nością doprow „ J/.enia do basenu w o­
dy. Żeby skończyć raz na zawsze z 
n iedorzecznym i pogłoskam i o n iż­
szym poziom ie w ody w  M ogilance.

n iż w  p ro jek tow anym  basenie, lekarz 
ściągnął na łą k i pod Siedliszczem ge­
om etrów  z w ydz ia łu  m e lio rac ji 
PRN-u w  Chełm ie. P rzy jecha li, je­
den om al się n ie  u topi w  bagnisku, 
ale w yka za li bezpodstawność w yw o­
dów jego przec iw n ików . N aw et i to 
n ie  pomagało.

Lekarz zw ró c ił się o pomoc w  ko­
pan iu  row u  do M og ila n k i do chłopów  
z całej gnany. Przyszli zaraz po żni­
wach, bo pam ię ta li, że nie na darm o 
w o z ili gruz i cegłę na budowę izby 
porodowej. Cztery tysiące dn i robo­
czych ułożyło się na dnie tego row u, 
k tó ry  c iągnęli przez dwa k ilo m e try  
przez m okradła aż do basenu.

Przed przyjściem  m rozów doktor 
decyduje się p łacić ochotn ikom  za 
roboty  ziemne z otrzym anych na bu­
dowę funduszów. Zgłasza się w tedy  
do niego jedyny kandydat do te j p ra ­
cy — bezrolny ch łop Zygm unt Grze­
siuk. Obaj z doktorem  b iją  k ilo fa m i 
w  m arg ie l i w yw ożą skruszoną ska­
łę taczkam i. W trzecim  tygodn iu  
przychodzi d rug i rob o tn ik  — m ało­
ro ln y  chłop W iigock i. Potem trzeci
—  R yw uck i, na jstarszy m a jste r m u­
ra rsk i w  Siedliszczu. Przyszedł on 
nad basen w  c h w ili, gdy zajechał sa­
mochód z cementem. P rzypa tryw a ło  
się robocie z boku k ilk u  dryb lasów  z 
rękom a w  kieszeniach, a na propo­
zycję doktora, żeby pomogli w yłado­
wać, w y m ie n ili taką sumę, że ten  
n ie  da ł odpow iedzi i wskoczył na 
p la tform ę. Sam rozpoczął w y ładu ­
nek.

W idz ia ł to wszystko R yw uck i i 
podszedł do samochodu.

•— A  może p rzy ję libyśc ie  do robo­
ty  starego m ajs tra , doktorze? Na pie­
niądze poczekam, a do betonowania 
przydam  się. Tam ci chcą dużo pien ię­
dzy a ja wezmę co dacie. A z tym  
żelastwerrt to na jle p ie j ja k  pó jdzie­
m y do Gm innego Ośrodka Maszyno­
wego. Jest tam  tak i m a jste r B lom ka, 
on też me będzie o grosz p ilił.

Oczy doktora, rozb łysły. M ia ł no­
wego sprzym ierzeńca. Jeszcze tego 
samego dnia u tw o rz y li z starym  m a j­
strem  i G rze lakiem  brygadę beto- 
niarską. P racowali aż do nastania 
m rozów. Na zim ę spuścili wodę z ka­
nału, żeby ochronić świeży beten 
przed pęknięciem. Na przypadkowe 
lodow isko ściągała z łyżw am i m ło ­
dzież z całej oko licy, a GS i szpita l 
zaopatrzono w  lód na całe lato.

Z nastaniem  w iosny wodę spusz­
czono. Pół osady wyszło nad basen 
łow ić  ryb y  w  sieci, k tóre zakrad ły  
się tu ta j z M og ilank i. Robota ruszy­
ła z początku ostro, bo ludziom trze­
ba by ło  pieniędzy. W  kasami k o ­
m ite tu  budowy pieniądze topn ia ły  z 
dn ia n „  dzień. Opozycja po in fo rm o­
wana dokładnie o w szystk im  rozpuś­
c iła  nową wieść, żeby odstraszyć ro­
bo tn ików : D októ r nie ma prawa w  
tym  roku kończyć basenu, ponieważ 
nie ma kredytów . Doszło do tego. ze 
lekarz pożyczał pieniądze na w łasny 
rachunek i p łac ił ludziom  licząc z 
góry na nową pomoc. Na szczęście 
w  oko licznych GS-ach nie so lida ry ­
zowano się z opozycją i nadsyłano 
w  te rm in ie  zam ówione jeszcze w  z i- 
m ie : cement i żelazo.

D októ r zapam iętał dobrze jeden z 
wieczorów. M ia ł powiedzieć rob o tn i­
kom, żeby następnego dnie nie p rzy­
chodzili, ale słowa nie m ogły m u 
przejść przez gardło. W tedy zauwa­
żył, że ktoś biegnie na łą k i od stro­
ny szpitala. Z odległości stu  m e trów  
poznał długonogiego prezesa m iejsco­
wego LZS-u.

—  M łodzież z całe j gm iny  idzie z 
w am i doktorze... w czynie przedzloto- 
w ym  w ykończym y basen! —  k rz y ­
czał tam ten z daleka.

D o kto row i spadł kam ień z serca. 
Roboty szły potem w  ta k im  tem-i 

pie, że po dwóch tygodniach skoń­
czono kucie basenu. P ieniądze też 
znalazły się —  pojechał do k tó r do 
Lu b lina , potem do W arszawy i o- 
trzym a ł gotówkę n iew yko rzystaną w  
innych pow iatach i w o jew ództw ach, 
a przeznaczoną dla m łodych sportow ­
ców.

Opozycja jeszcze n ie  daw ała za 
w ygraną, chociaż o basenie m ów iło  
już  całe w o jew ództw o. .Robotnicy ze 
Zjednoczenia Energetycznego przy­
jecha li i w  czynie p ierw szom ajow ym  
doprow adzili do placu nad basenem 
lin ię  św ie tlną  i siłową. W szystkie ro ­
boty zakończono na cztery dn i przed 
wyznaczonym  term inem  o tw a rc ia  
basenu. W ykopano i w yw ieziono o- 
koło 4 tysiące m etrów  sześciennych

(Dokończenie na str. 7)
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O dniu wolności! po latach klęski 
Dwudziesty trzeci sierpnia zwycięskil 
Trąbka nad Wołgą —  a trąbce wnet 
Od Karaimanu wtóruje flet.

Armia nam tarczą —  Stalin pochodnią,

Kres barbarzyńskim rządcom i zbrodniom!
Odtąd rumuński, dzielny nasz lud 

Ma nowe prawa u nowych wrót.

Przeklęte wczoraj wali się, pęka —
Skarby stuleci znów w naszych rękach 

Synowie pracy —  z asfaltu front —
Zapał roboty zapala lont.

Walka trwa dalej —  głosząc przed światem:
Dość głodnych dzieci, dość panów z batem —
W braterskim marszu na wolny szlak 

Jak gór karpackich swobodny ptak.

T łu m . z ru m u ń s k ie g o  Dusza Czarą-Stec
j  Włodzimierz Lewik

n a  u c i
wodzeniem  rzućać dość znaczne 
kw o ty  na przekupyw an ie  a rys to ­
k ra c ji ro b o tn ic z e j na tw orzenie w  
szeregach robotn iczych „b ia łe j 
g w a rd ii“  pseudo-socja lis.ów  stano­
w iących najlepsze oparcie burżua- 
zji. O portun izm  typu  Macdonalda  
b y ł tarczą ochronną kap ita lizm u , 
naj'■ńększą zaporą dla  ruchów  re ­
w o lucy jnych .

Dziś w ed ług urzędowych op tym i- 
st'icznych s ta tys tyk  całość wszyst­
k ich  zysków z k o lo n ii b ry ty js k ic h

BOLESŁAW  D U D Z IŃ S K I

Wolność jest
T E M A T  „ko lo n ia lizm “ , w  dzi­

siejszej sy tuac ji h istoryczne j 
szczególnie ważny i ak tua lny, 

ma w  lite ra tu rze  ho lenderskie j nie 
byle ja k ie  tradycje . Już w  r. 1860, 
Edw ard Dekker, b. urzędn ik holen­
de rsk i w  Indonez ji, w y d a ł — pod 
pseudonim em  M u lta tu li —  powieść 
„M aks  H ave laa r“  (wznow ioną w 
po lsk im  tłum aczen iu przez „K s iąż­
kę i  W iedzę“  w  r. 1949), k tó ra  
wstrząsnęła sum ien iem  postępowej 
ludzkości. Na podstaw ie osobistych 
przeżyć, obserw acji i  doświadczeń, 
zdym is jonow any z powodu swych 
lib e ra ln ych  i  hu m an ita rnych  poglą­
dów  — D ekker obnażył z n iezw y­
k łą  ja k  na owe czasy odwagą, nie- 
ludzkość i  ohydę system u k o lo n ia l­
nego, m etody w yzysku  i  ucisku, 
stosowane przez ho lenderskich im ­
pe ria lis tów , bezbrzeżną nędzę i  u - 
pośledzenie ludności tuby lcze j. P i­
sząc swą rew e lacy jną  i  oska rżyc ie l­
ek« książkę, D ekker powodow ał się 
szlachetnym  uczuciem  hu m a n ita ­
ryzm u, zasadami e lem entarne j 
spraw ied liw ośc i oraz gorącym  p ra ­
gnieniem  ulżenia d o li c iem iężonych 
Indonezy jczyków  —  drogą m ora lne j 
k ru c ja ty  p rzec iw ko  ba rba rzyńsk ie j 
bezwzględności ko lon iza to rów . Lecz 
zrozum ienie is to tnych  źródeł do­
strzeganego zła było D ekkerow i ob­
ce; n ie  zdając sobie w  dostatecznej 
m ierze spraw y z ustro jow ych , go­
spodarczo- społecznych założeń im ­
pe ria lizm u , D ekker chc ia ł raczej u -  
suwać pow ierzchow ne sym ptom y 
choroby, n iż leczyć ją  od podstaw— 
ra d yka ln ie  i  skutecznie. W ystąpie­
n ie  Dekkera poruszyło w praw dzie  
postępową op in ię  w ie lu  k ra jó w  Eu­
ropy, lecz —  je ś li chodziło o s k u t­
k i  —  pozostało głosem wołającego 
na puszczy, głosem jednego sp ra ­
w ied liw e go  w  im p e ria lis tyczne j 
dżu ng li chciwości, bestlia ls tw a  i 
W szelkich zbrodn i, dokonyw anych 
na „k o lo ro w y m “  cz łow ieku.

Rodak Edw arda Dekkera, w spó ł­
czesny postępowy pisarz ho lender­
sk i, w y b itn y  dzia łacz ruchu  poko­
jowego — Theun de Vries, sięgnął 
do in ne j epoki, z w ię k  zą św iado­
mością po lityczną  n iż  a u to r „H a - 
ve laara“ . A kc ję  swej powieści o 
„P u rp u ro w ym  płaszczu w o lności“  *) 
um ie jsco w ił na W yspach A n ty l-  
skich, będących po dziś dzień te re ­
nem ko lon izac ji francu sk ie j. Epoka, 
o k tó re j pisze de V ries —  to pa­
m ię tn y  okres re w o lu c ji a n ty fe u d a l- 
ne j, rozpoczętej we F ra n c ji w  r. 
1789, —  zaś bieg a k c ji pow ieścio­
w e j wiąże się h is to ryczn ie  z w yda­
rzen iam i re w o lu c y jn y m i w  m e tro -

S k U
m ilia rd e ró w . A  cena ucisku  rośnie 
zastraszająco. Cena ucisku to m iaż­
dżące poda tk i, spadek płac rea l­
nych i  spadek poziomu życia, d a n i­
na k rw i i  stępienie m ora lne podci­
nające żywotność narodu, czyniące 
go w  ręku  bu rżuaz ji bezwolnym  
narzędziem i  bezwolnym  przedm io­
tem eksploatacji.

B urżuazja państw  ko lon ia lnych  
do tego w łaśnie dąży. Chce zw ią ­
zać narody  ®wych k ra jó w  w spólno­
tą zbrodn i, zaprząc je  do gaszenia

A G RESYW NE dążenia m o­
ca rs tw  zachodnich w  sto­
sunku  do A u s tr i i pozostają 
w  w yra źne j sprzeczności z 
postanow ien iam i U k ładu  
K on tro lnego  z 28 czerwca 

1946 r. U k ład  ten, zaw arty  przez 
Z w iązek  Radziecki, S tany Z jedno­
czone, W ie lką  B ry ta n ię  i*  F ranc ję  
bez czynnego w spó łudz ia łu  A u s tr ii,  
uw zg lędn ia  je dn ak  is tn ien ie  rządu 
au s triack iego  i jego organów  w y k o ­
nawczych. O rganem  kon tro ln ym , 
w y ło n io n ym  przez cz te ry  m ocar­
s tw a  okupacyjne, m ia ła  być „S o­
jusznicza K om is ja  d la  A u s tr i i“ . Je­
dn ym  a je j zasadniczych zadań b y ­
ło  u trzym an ie  n iezaw isłości pań­
s tw a  austriack iego  oraz do czasu 
ostatecznego usta len ia  jego granic 
-— zapew nienie ich  n ienaruszalnoś­
c i, w ed ług  stanu z 31 g rudn ia  1937 
r .  Do sp raw  w yraźn ie  zastrzeżo­
nych  d la  bezpośrednich zarządzeń 
Sojuszniczej K o m is ji należało m ię ­
dzy  in n ym i, d e m ilita ryza c ja  we 
■wszelkim zakresie: w o jskow ym , go­
spodarczym , przem ysłow ym , nauko­
w y m  i  technicznym .

Tymczasem Stany Zjednoczone ła ­
m iąc system atyczn ie zobow iązania

m iędzynarodow e, dotyczące A u s tr ii,  
od szeregu ju ż  la t  w łączają s tre fy  
okupacy jne  A u s tr i i do zachodnio­
europejskiego systemu m ilita rnego . 
Te zam ierzenia p o lity k i am e rykań ­
s k ie j u ja w n iły  się ju ż  w  począt­
k o w ych  p e rtra k tac ja ch , dotyczących 
A u s tr ii.  Zachodnie m ocarstw a to r ­
pedow a ły  zarów no na P arysk ie j 
K o n fe re n c ji M in is tró w  S praw  Z a­
gran icznych  w  łip cu  1946 r. ja k  i  
na  M osk iew sk ie j K o n fe re n c ji w io ­
sną 1947 r. oraz wreszcie na K o n ­
fe re n c ji L o n d yńsk ie j w  lis topadzie 
1947 r. opracowania uk ła d u  poko jo ­
wego z A us trią . W ysunę ły sprawę 
dalszego pozostaw ienia w  A u s tr ii 
w o js k  okupacy jnych , k tó re  w ed ług 
p ro po zyc ji, w ysun ię tych  przez 
Z w iązek Radziecki, m ia ły  opuścić 
A u s tr ię  w  90 d n i po podpisaniu 
tra k ta tu  pokojowego. U k ład  poko­
jo w y  z A u s tr ią  b y ł jeszcze bardzie j 
odk ładany  po zaw arciu , w k w ie tn iu  
1949 r „  P a k tu  A tlan tyck ieg o . U - 
chw a ła  powzięta na K o n fe re n c ji 
M in is tró w  S praw  Zagranicznych w  
P aryżu  (22.VI.1949 r.), zalecająca
opracow anie p ro je k tu  uk ładu  poko­
jow ego z A u s tr ią  do dn ia  1 w rześ­
n ia  1949 r. n ie  została w ykonana. 
M im o  iż zasadnicze p u n k ty  uk ładu 
b y ły  uzgodnione, p e rtra k tac je , po­
d ję te  w  N ow ym  Jo rku , zostały 
przez państwa zachodnie zerwane 
w  d n iu  15 g rudn ia  1949 r.

S tany Zjednoczone re a lizo w a ły  w  
te n  sposób sw o je  p lany, aby A u ­
s tr ię  w łączyć do łańcucha państw, 
tw orzących  lin ię  am erykańsk ie j a -  
g re s ji w  Europie, lin ię  biegnącą od 
g ra n icy  jugosłow iańskie j poprzez 
N iem cy Zachodnie aż do M orza 
Północnego. A u s tr ia  tw o rzy  n ieo­
dzowne ogn iw o w  tym  łańcuchu.

Już w  1948 r. rozpoczęto w  ok rę ­
gu Salzburga budowę obozów w o j­
skow ych, sk ładów  a m u n ic ji i  m a­
gazynów w  m iejscowościach, po ło­
żonych p rzy  ważnych drogach s tra ­
teg icznych. W  m a ju  1951 r „  dow ód­
ca am erykańsk ich  w o js k  o ku pa cy j­
nych  generał I r v in g  poda ł do w ia ­
domości, że obok Salzburga m ię ­
dzy W ais i  Siezenheim , powstanie 
obóz w o jskow y , na k tó ry  zajęto 
obszar 200 ha. N ie  bacząc na żad­
ne p ro testy, A m erykan ie , p racując 
na trz y  zm iany, w y b u d o w a li w  
przyśpieszonym  tem pie  koszary, 
przeznaczone na 25.000 żo łn ie rzy. 
R ozm ia r i  ilość b u d o w li św iadczą 
jednak , że w  rzeczyw istośc i p rze­
znaczone są na znacznie w iększe 
oddz ia ły  w o jska. Już po k i lk u  m ie ­
siącach koszty budow y przekroczy­
ły  200 m ilio n ó w  szy lingów , gdyż 
oprócz koszar budu je  się lo tn iska , 
m agazyny, po dz iem n j sk ła dy  p a liw  
p ły n n y c h  itp . S tra teg iczne znacze­
n ie  nowego ośrodka wojskowego, 
położonego tuż pod m u ra m i Salz­
burga , m iasta M ozarta , n ie  ulega 
w ą tp liw ośc i. Salzburg je s t połączo­
n y  poprzez rozbudowane a u tos tra ­
dy  z N iem cam i Z achodn im i, ponad­
to  ko le ją  z G órną A u s tr ią , gdzie 
się zna jdu je  n a jd a le j na wschód 
w ysun ię ta  baza am erykańska, w re ­
szcie poprzez R e ichenha ll a T y ro -

lem  i  W łocham i, gdzie m iasta po r­
tow e Genua i  L iv o rn o  są rozbu­
dowane ja k o  ważne bazy m orsk ie  
dla transp o rtów  am erykańskich .

A m e ryka n ie  n ie  og ran iczy li się do 
re m ilita ry z a c ji okręgu Salzburga, 
lecz p rz y s tą p ili w  T y ro lu  do rozbu­
dow y cen tru m  w ojskow ego w  S a l- 
bad H a lu  i  obozów w o jennych  w  
Eschn itz tau i  A um .

Na w zór A m e ryka n ó w  A n g lic y  
p rz y s tą p ili do re m ilita ry z a c ji K a -  
r y n t ii ,  k tó ra . osta tn io  nabra ła  w ię k ­
szego znaczenia strategicznego z u - 
w ag i na p o lity k ę  zbro jen iow ą są­
siadu jących z n ią  W łoch i Jugo­
s ła w ii. A n g lic y  tw orzą tu ta j cen­
tru m  w o jskow e w  oko licy  m iasta 
V illach .

W agresyw nych planach am ery­
kańsk ich  przeznaczono re jo n o w i 
A lp  A u s tr ia c k ic h  podw ójną ro lę : 
bazy dla o fensyw nych operacji o- 
raa na w ypadek niepowodzeń i  
k lęsk  a rm ii a tla n ty c k ie j —  tw ie r ­
dzy obronne j, tru d n e j do zdobycia, 
c zy li ro lę  w o jskow ego „ re d u it“ , 
wyznaczoną A lpom  A u s tria ck im  
ju ż  w  planach h itle ro w sk ich , u n i­
cestw ionych swego czasu przez

szybkie zw ycięstw a a rm ii radziec­
k ich .

P o lity k a  re m ilita ry z a c y jn a  za­
chodnich m ocarstw  okupacy jnych 
spotyka się z pe łnym  uznaniem  
rządu austriackiego, popieranego w  
szczególności przez A us tria cką  
P a rtię  Ludow ą i  P a rtię  S oc ja li­
styczną. Szereg p o lity k ó w  tych 
p a r t i i w n ios ło  na ko n fe re n c ji lo n ­
dyńsk ie j, om aw ia jące j zaw arcie u - 
k ła du  pokojowego z A us trią , m e­
m orandum  dom agające się u tw o ­
rzenia a rm ii au s tria ck ie j w  sile 
53.000, w licza jąc  w  to żandarm erię  
i  straż celną, z lo tn ic tw e m  obe j­
m ującym  90 sam olotów. W  m iarę, 
ja k  A us tria , poprzez plan M arsha l­
la, coraz g łęb ie j by ła  wciągana w  
am erykańskie  przygotow ania wo­
jenne. czo łow i austriaccy po litycy  
rządow i dom agali się coraz n a ta r­
czyw ie j w łasne j a rm ii. Bezpośred­
nio po zaw arc iu  pak tu  a tla n ty c k ie ­
go tw orzen ie  nowego austriack iego 
W ehrm achtu weszło w  fazę rea liza ­
c ji. P rzystąp iono w tedy  do rozbu­
dow y żanda rm erii, p rzekszta łca jąc 
ją  w  zam askowany, czarny a u ­
s tr ia c k i W ehrm acht. B ata lionom  
żanda rm erii przydzie lono Czołgi. 
S łusznie p isa ł o te j żanda rm erii 
w iedeński pub licys ta  B runo  F re i w  
„W e ltbu hn e “  z 26 lu tego 1952 r.:

„Jest to zaiste żandarm eria  spe­
cja lnego typu . Do ścigania złodzie i 
kieszonkow ych używa am erykań­
skich tank ie tek . A by  ćw iczyć się w  
łapan iu  z łodzie i d rob iu , urządza 
pod inspekcją  am erykańsk ich  ofice-» 
rów  ćw iczenia nocne z użyciem  
ka ra b in ó w  m aszynow ych“ .

W ydana w  1951 r. przez A u ­
s triacką  Radę P oko ju  „B ia ła  K s ię ­
ga w  sp raw ie  re m ilita ry z a c ji A u ­
s t r i i “  zaw iera liczne m a te ria ły , o - 
parte  na dokum entach i  fo tog ra ­
fiach, w ykazu jące stop ień i. rozm ia ­
ry  te j re m ilita ry z a c ji. P rzygo tow a­
n ia  w o jenne w  A u s tr ii,  ja k  w yn ika  
z tych m a te ria łów , są ju ż  da leko 
posunięte.

O sta tn io  kanc le rz  a u s tria c k i F ig i 
podczas swego pobytu  w  czerwcu 
1952 r. w  Stanach Z jednoczonych 
zapew n ił o fic ja ln ie , że A u s tr ia  po­
czuwa się do obow iązku popieran ia 
„p o lity k i s iły “  up raw ian e j przez 
USA.

A le  p o lity k a  am e rykańsk ie j agre­
s j i  sprzec iw ia  się w yraźne j w o li 
poważnej w iększości na rodu austriac­
kiego, w yraża jące j się żyw ym  udzia­
łem  w  a k c ji zb ieran ia  podp isów  na 
rzecz zaw arcia  tra k ta tu  poko ju  
oraz 954.789 podpisam i, zeb ranym i 
pod A pe lem  S ztokho lm skim .

A u s tr ia c k i ruch  poko ju , k tó ry  
s tanow i potężną bazę oporu na ro ­
dowego szerokich rzesz ludności, 
ma potężne zaplecze w  ca łym  
św ia tow ym  obozie poko ju . W y ra ­
zem zaufania, ja k ie  obóz poko ju  
żyw i do ruchu  austriack iego , jes t 
zw o łan ie  do W iednia w  końcu 1952 
r. Św iatow ego K ongresu N arodów  
w  ob ron ie  poko ju .

Anton Kluge

ANDRZEJ SK IBA

C e
C Z A S A M I —  m ó w ił n iedaw ­

no b ry ty js k i m in is te r ko- 
lon ii, Lennox-B oyd  — cza­

sam i okazuje się rzeczą konieczną n i­
szczenie zbiorów, zarówno gdy zna j­
du ją  się w  ręku  pa rtyzantów , ja k  
i  wówczas, gdy mogą znaleźć się 
w  ich zasięgu. Zdan iem  rządu Je j 
K ró le w s k ie j Mości i  wysokiego ko­
m isarza na M a la jach, ś rod k i takie  
mogą przyspieszyć zakończenie na 
pó łw ysp ie obecnej w o jn y , k tó ra  
sta je  się zupełn ie  n ie  do zniesie­
n ia “ .

Sztywność i  urzędowość, a nawet 
abstrakcyjność określeń w  ustach 
przedstaw ic ie le  rządu nie  je s t t y l ­
ko p rze jaw em  ciężkiego s ty lu  p a r­
lam entarnego. A bs trakcy jność  fo r -  
m u ł służy w yra źnym  celom: stępia 

'w raż liw ość  op in ii, rozb ra ja  sum ie­
nia, uchyla  poczucie w spółodpow ie­
dzia lności za zbrodn ię  — odbar­
w ioną, u ję tą  w  ogóln ikow e d e fin i­
cje „naukow e“ , ukazaną w  postaci 
„na tu ra lneg o “  procesu gospodarcze­
go i socjologicznego. T ak sztanda­
row y  ideolog ludobó jstw a, B e r­
trand  Russel, m ów i o „konieczności 
p o lity k i depopu lacy jne j“  m ając na 
m yś li w o jnę. W ojnę przy  pomocy 
m etod na jb a rdz ie j n ie lu dzk ich  i  o- 
k ru tn ych , co w  jego s ło w n ic tw ie  
nosi nazwę „ś rodków  skutecznych“ .

Bom by napa lm ow e padają na 
Koreę i  V ie tnam . P ó łto nó w k i p ły n ­
nego ognia zm ien ia ją  w  płonące 
żużle m iasta i  wsie, owoce pracy  
lu d z k ie j i  sam ych ludzi. W ojny  
bakte rio log iczne j w yp ie ra ją  się A -  
m erykan ie  na K ore i. W ojny bakte­
rio log iczne j n ie  w yp ie ra ją  się A n ­
g licy  na M a la jach. K o m u n ika ty  
sztabowe w ydaw ane w  K u a la -L a m -  
p u r m ów ią  o zrzu tach „ho rm onów  
prze c iw ro ś lin nych “  na po la ryżow e, 
co pow oduje  zupełn ie zniszczenie 
zbiorów . Ludność n ie  g in ie  —  to  
praw da  —  z ty fusu , Czy cholery. 
U m ierać m a śm iercią  ba rdz ie j po ­
w o lną  —  śm iercią  głodową. N a j­
p ie rw  dzieci i  srtarcy, potem  kob ie­
ty , a w reszcie  —  znienaw idzen i po­
wstańcy.

W yn ik ie m  jes t w zros t oporu, po ­
w iększan ie się szeregów pow stań­
czych. U praw a p la n ta c ji m a la jsk ich  
w ym aga dziś obecności ca łe j o l­
b rzym ie j i  kosztow nej a rm ii i  m o­
ż liw a  jes t ty lk o  w  bezpośrednim  
zasięgu baz w o jennych . A  podobny  
stan rzeczy is tn ie je  lub  narasta we  
w szystk ich  pozostałych ko lon iach  
b ry .y js k ic h . W początkach bieżące­
go stulecia , a naw et jeszcze w  o- 
kresie m iędzyw o jennym , im p e riu m  
ko lon ia lne  by ło  d la  W. B ry ta n ii 
źród łem  o lb rzym ich  dochodów. B y ­
ło  źród łem  zysków  ta k  w ie lk ic h ,  
że m onopole angie lskie m og ły  z po-

n ie  przekracza w  p rze liczen iu  na  
głowę ludności W. B ry ta n ii 5 szy­
lingów  rocznie. Rzecz zrozum iała, 
że procent ja k i  z te j sum y p rz y ­
pada  < „górze“  robo tn icze j jest zu­
pe łn ie  zn ikom y, że maleją, z dn iem  
każdym  w p ły w y  spadkobierców  
M acdonalda, w p ły w y  A ttle e  i  M o r-  
ru o n a  i  w p ły w y  Be ra n a  —- p ie rw ­
szej i d ru g ie j reze rw y burżuazji.

A le  5 szy lingów  na głowę, to ty l ­
ko teoria. Na d,rugą szalę w ag i pa­
da ją koszty zbro jeń, budowy baz i  
prowadzen ia uc iąż liw ych  kam pan ii 
ko lon ia lnych . A  oprócz tych kosz­
tów  w  p ien iądzu są jeszcze koszty 
k rw i:  żołnierze b ry ty js c y  ginący 
pod z w ro tn ik a m i d la  u trzym an ia  
kruszącej się w ładzy  m onopo li gó r­
n iczych, p lan ta to rów  i  m ie jscow ych  
feudałów .

Naród ang ie lsk i w ciąż jeszcze na­
leży do rzędu: uc iska jących inne  
narody, p rzy  czym  fo rm y  uc isku  
sta ją  się coraz ba rdz ie j b ru ta ln e  i 
coraz m n ie j skuteczne. Lecz w y ­
zysk ko lon ia lny  n ie  przynos i mu  
dz is ia j naw et okruchów  ze sto łu

pożaru stokroć potężniejszego niż  
p łom ienna ulewa bomb napa lm o­
wych. W  ogniu sto ją  kon tynen ty  i 
w yspy, ludy trzym ane od w ieków  
w  nędzy i  ciem nocie sięgają po 
map *1 eglość i  wolność. Ich  napór 
różną p rzyb ie ra  postać, lecz jedną  
ma cechę powszechną: rw ie  -mpe- 
r ia ln e  łańcuchy  i  f i la ry  im p e rió w  
zm ienia w  d o tk liw y  balast. Tego 
*’r „  cesv n ic  n ie  zdoła powstrzym ać, 
zbudzonej świadom ości niepodobna  
uśpić.

Zam achy stanu w  Egipcie, w rze ­
nie  w  Iran ie , te rro r w  Północnej 
A fryce , M adagaskar zatopiony w  
powodzi k rw i, groźne odgłosy id ą ­
ce z w nętrza  Czarnego Lądu, łuna  
walczących F ilip in , „b ru d n a  w o jn a “  
w  V ie tnam ie  i  m a la jska  „b lokada  
życia“  —1 to p o ry w y  te j samej bu­
rzy  szarpiącej im peria lizm em . A  
cena uc isku rośnie z każdym  pod­
muchem , aż stanie  się — m ów iąc 
s łow am i angielskiego m in is tra  — 
„n ie  do zniesienia“ . N arody p rze­
staną ją  płacić.

Andrzej Skiba

niepodzielna
p o lii i  je s t przez n ie  ściśle u w a ru n ­
kow any. To, co się dz ie je  na G w a­
delupie i  in nych  wyspach A n ty ló w , 
jes t cząstkow ym  odbic iem  zacho­
dzących w e F ra n c ji przem ian i  
przełom ów. Zgodnie z zasadami 
w olności i  rów ności wszystk ich o - 
b y w a te li wobec praw a, p ro k la m o­
w anym i przez R ew olucję  F rancu ­
ską w  D e k la ra c ji P raw  Człow ieka 
i O bywatela , w  dekretach K onw en­
c ji  z r. 1792 i  1794. zniesiono n ie ­
w o ln ic tw o  M urzyn ów  na p la n ta ­
cjach an ty lsk ieh  i nadano byłem u 
n iew o ln ikow i prawa obywate lskie . 
W olnościowe re fo rm y  rządu rew o­
lucy jnego zna lazły o lb rzym ie  u - 
znanie. Ludność m urzyńska opuś­
c iła  p lan tac je , chw yc iła  za broń i  
wspóln ie  z b ia ły m i żo łn ie rzam i Re­
p u b lik i w a lczyła  p rzeciw ko ro ja l i -  
stom  i  in te rw e n tom  b ry ty js k im . 
Jednak — znaną ko le ją  rzeczy —• 
za ła tw iw szy się z feudalizm em , 
zwycięska burżuazja F ra n c ji od­
rzuc iła  hasła rew o lu cy jn e  i zd ra - 
' .iła  sw ych p lebejsk ich sprzym ie­
rzeńców. Po zagarn ięciu w ładzy  
przez Napoleona, w  r. 1802 p rzy ­
wrócono znowu n ie w o ln ic tw o  na 
G wadelupie i sąsiednich wyspach, 
a w ładza przeszła w  ręce pow raca­
jących z wygnania obszarn ików , 
p lan ta to rów , kupców  i  sprzym ie­
rzonych z n im i n ied ob itkó w  a ry ­
s tok rac ji.

Powieść de V ries ‘a m ów i przede
w szystk im  o narodzinach wolności 
na G wadelupie, o zwycięsk ich w a l­
kach w o jsk  R e pu b lik i i  pow stań­
ców m urzyńsk ich  z ro ja lis ta m i i  
A n g lika m i. Bohaterem  g łów n ym  
powieści uczyn ił jednak  a u to r n ie  
bo jo w n ika  wolności, k tó ry  z b ron ią  
v rę ku  łam ie  aż do końca uc isk 
i  ty ra n ię  „b ia ły c h  panów “ , lecą 
młodego M urzyna  —  D aw ida, a r ty -  
s tę-m alarza, k tó ry  dz ięk i sw ym  
zdolnościom pozyskał pewne „w zg lę ­
d y “  p lan ta to ra  i  „aw ansow a ł“  na... 
kam erdynera. Ta szczególna sy tua ­
c ja  osobista D aw ida, trak tow anego 
znacznie lep ie j n iż jego cza rn i 
bracia , izo lu je  go od społeczności 
m urzyńsk ie j, a co za tym  idzie  —  
przyćm iew a jego samowiedzę na ro ­
dową .i społeczną. W ylądow anie  
w o jsk  re w o lu cy jn ych  na wyspie, u -  
dz ia ł Daw ida w  w a lkach  z o ku ­
pantam i ang ie lsk im i, znajomość i  
zbliżen ie się z kom isarzem  Repu­
b l ik i W ik to re m  Hugues‘em, re a li­
zu jącym  p o lity k ę  R ew o luc ji — to 
wszystko przyśpiesza proces u m y­
słowego i  duchowego do jrzew an ia  
D aw ida. N ie jes t on w praw dzie  u -  
rodzonym  żołnierzem , będzie je d ­
na k  s łu ży ł R epublice i  swem u na­
ro d o w i orężem p iękn e j sz tuk i m a­
la rs k ie j, wznosząc się w  te j dzie­
dz in ie  aż do w yżyn  m istrzostw a. 
O to w . k ró tk im  zarysie fa b u la rn y  
w ą tek  pow ieści de V ries ‘a, zakoń­
czonej w y jazdem  D aw ida do s to li­
cy re w o lu cy jn e j F ranc ji. Udaje się 
ta m  nie  ty lk o  ja ko  przyszły uczeń 
A kadem ii, lecz rów nież ja ko  zau­
fany  k u r ie r  kom isarza H uguesa, 
w iozący ważne lis ty  i  dokum enty.

W  stosunku do op isyw anych w  
powieści de V ries ‘a w ydarzeń i je j 
tła  historycznego, D aw id  n ie  jest 
jednak  bohaterem  w  pe łn i rep re ­
zen ta tyw nym . F a k t ów zaciem nia 
w  pew nym  stopn iu  ideowe perspek­
ty w y  powieści, z czego au to r s ta­
ra się je dn ak  rozgrzeszyć, w p row a­
dzając — obok D aw ida — M urzyna  
Masson, praw dziw ego przywódcę 
swego ludu , w yraz ic ie la  jego w o l­
nościowych dążeń. Masson g in ie  
przy sz turm ie  fo r ty f ik a c y j an g ie l­
skich, lecz spadkobiercam i jego bo­
jowego, nieugiętego ducha pozosta­
ją in n i powstańcy m urzyńscy, ja k  
Scip io czy Bonny, k tó rzy  poprow a­
dzą da le j dzieło w yzw olenia.

S taranny rysunek cha rak te ró w  
ludzi ch (M urzyn i, p lan ta to rzy, o f i­
cerow ie i kom isarze repub likańscy), 
w yraziśc ie  “ ję ty  i  od tw orzony e - 
gzotyczny k o lo ry t lo ka ln y  oraz u -  
rzekająca p lastyka fragm entów  o - 
p isowych — oto szereg w y b itn y c h  
zalet artys tycznych powieści de 
V ries ‘a, k tó re  rów noważą i wspo­
m n iany w yże j — niezupełn ie tra fn y  
z pu nk tu  w idzenia całości obrazu—•
\ 'b ó r bohatera i pewien nadm iar 
a fryka ń sk ie j m is tyk i obrzędowej, 
które.) m głą ok ryw a  au to r n ie k tó ­
re pa rtie  powieści.

Lecz na jw ażn ie jszy je s t w c ie lony  
w obrazy artys tyczne sens ideow o- 
po łityczny, k tó ry  da je  się w y ra ź ­
nie w yczytać z k a r t  pow ieści de 
Vries 'a — wolność jes t n iepodzie l­
na, a u jarzm ione narody kolo­
n ia lne  mogą liczyć na w yzw olen ie  
ty lk o  w  tym  w ypadku , je ś li w  k ra ­
jach, k tó re  w yd a ły  im p e ria lis tycz ­
nych „zdobyw ców “  i  gnęb ic ie li, o - 
ba lony zostanie ostatecznie i  bez­
w zględnie us tró j k rzyw d y , n iespra­
w ied liw ośc i, przemocy i  w yzysku  
człow ieka przez człow ieka. Powieść 
de V rie s ‘a, chociaż sięga w  dość 
odległą przeszłość h istoryczną, jes t 
żyw ym  i  niepowszednim  dokum en­
tem  lite ra c k im  św ię te j w a lk i prze­
c iw ko  drapieżnem u i zbó jeckiem u 
ko lon ia lizm ow i —  w a lk i, k tó ra  po­
przez etapy poszczególnych, ju ż  o - 
s iągn iętych i  w idom ych sukcesów, 
skończyć się m usi — w  n a tu ra l­
nym  biegu w ydarzeń — c a łk o w i­
tym  i n ied w o ła ln ym  zw ycięstw en j 
wolności.

Bolesław Dudziński

*) Theun de Vries. „P u rp u ro w y  
płaszcz w o lności“ . T łum aczyła  z 
jęz. n iem ieckiego Teresa Ję tk iew icz  
— W arszawa, „C z y te ln ik “  1951 —■ 
s tr. 242.
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LITEEEATDGA RADZIECKIEJ SZKOŁYA W L I T E R A T U R Z E . . . ?
NA  ro lą  nauczyciela w  środo­

w isku  w ie js k im  zw róciłem  po 
raz p ierw szy uwagę w  1947 

ro k u  w  czasie m o je j pracy in s tru k ­
to rs k ie j w  w o jew ódzk im  zw iązku 
m łodzieży w ie jsk ie j „W IC I“  w  Ł o ­
dzi. W jedne j ze wsi pow ia tu  ra ­
domszczańskiego ch łop i oczek iw a li 
jesacze w  tym  czasie po w ro tu  ich 
nauczyciela, k tó ry  w  r. 1938 został 
aresztowany przez władze sanacy j­
ne za rew o lucy jną  działa lność we 
w si, organizow anie s tra jk ó w  i  m a­
n ife s tac ji. Wieś m ia ła  skądś in fo r ­
m ację, że nauczyciel ich podczas 
dz ia łań  w o jennych 1939 r. z w ięz ie­
n i i  się wydostał. N ik t  nie znał póź­
nie jszych jego losów. M óg ł zginać 
w  kam pan ii w rześniow ej, lu b  paść 
w  w a lkach  partyzanckich . A  może 
c ia ło  jego spłonęło w  k rem a to riu m  
któregoś z obozów ko n cen tra cy j­
nych? N ik t  tego ne w ie  do dziś 
dn ia . Po prostu  m im o oczekiwań, 
n ie  w ró c ił i  zapewne ch łop i te j wsi 
n ie  łudzą się ju ż  nadzieją, że w ró ­
c i k ie dyko lw iek . Zg iną ł, ja k  m ilio ­
n y  innych  łudzi, k tó ry m  prawa do 
życia odm ów iła  „k u ltu ra  zachod­
n ia “ .

Spośród w ie lu  na jb liższych, ja ­
k ic h  wieś w iele s trac iła  podczas o- 
ku p a c ji, śm ierć nauczyciela była 
etra tą  na jdo tk liw szą . W  n a jtru d ­
nie jszych chw ila ch  p o tra f ił on na­
tchnąć lu dz i w ia rą  we w łasne s i­
ły  i  ukazyw a ł ksz ta łt lepszej p rzy ­
szłości, o k tó rą  należy, m im o tru d ­
ności, bić się z uporem  i  odwagą.

O pow iada li m i c i ludzie, ja k  b a r­
dzo b rakow ało  im  takiego cz łow ie­
ka w  tych la tach, k iedy  N iem cy 
W ywłaszczyli, ich i  na ch łopskich  
g run tach  za łoży li fo lw a rk , a zabu­
dow ania in dyw idu a ln e  w  dużej 
części rozebra li. W  r. 1947 m ie li- oni 
za sobą dziewięć ciężkich la t, w  
czasie k tó rych  wspom nienie nau­
czycie la -  rew o lu c jo n is ty  by ło  źró ­
dłem  nadziei i w ytrw a łośc i.

K tóż n ie  pragną łby zasłużyć so­
b ie  na taką pamięć?

Ten nauczycie l u rós ł ju ż  do ro l i 
bohatera, o k tó ry m  we w si opo­
w iadano z czcią, w spom inając 
przedw ojenne s tra jk i,  m an ifestacje  
i  różne, ja k  m ów iono, „ ru c h a w k i“ . 
O n im  rosła legenda, k tó ra  z każ­
dym  rok iem  potężniała, lecz zaw ­
sze s łużyła  ludziom  jako  argum ent 
p rzec iw ko  tchórzostwu, re a k c ji i  
zacofaniu.

Później m ia łem  okazję spotkać 
eię z w ie lom a nauczycie lam i osobi-

B y ć  d z i
(Dokończenie ze str. 6)

w a się prze łom  zasadniczy — po­
w sta je  spó łdzie ln ia  produkcy jna .

Stare pokolenie coraz więc ja ­
śniej rozum ie doniosłość ośw iaty 
szkolne j i pozaszkolnej d la  m ło ­
dzieży, d la  je j przyszłego na w si 
życia.

W szystkie zatem są po tem u w a ­
ru n k i,  aby ch łopów -rodziców  sku ­
p ić w okó ł szko ły  w  K om itec ie  Ro­
dz ic ie lsk im . W szystkie też są po 
tem u w a ru n k i, aby nauczyciel w  
ty m  środow isku osiągnął au to ry te t, 
o ja k im  dotąd w  dziejach nauczy­
c ie ls tw a  nie  m ógł marzyć.

„N auczycie l lu do w y  — pisa ł Le ­
n in  — pow in ien stanąć u nas na 
ta k ie j w yżynie, na ja k ie j n igdy nie 
sta ł, n ie s to i i  stać nie może w  
społeczeństw ie bu rżua zy jnym “ .

Na tę wyżynę nie wyniosą go 
ro le  „la ta jącego H o lendra“  po gm i­
nie. W yniesie go to, co zdziała w 
K om itec ie  Rodzic ie lskim  i co zdzia­
ła sam KorpUot

DO W ZMOŻENIA
PATRIOTYZM U GROMADY
S ięgn ijm y po przyk łady.
K o m ite t Rodzicie lski w  Książu 

W ie lk im  (pow. M iechów) zapew nił

DR BAŁASZ NIE
(Dokończenie ze str. 5)

ziem i, 2 k ilo m e try  nowego koryta 
rzecznego, zbudowano tamę na rzecz­
ce i 4 m ostki, a u ujścia basenu w ie l­
k i f i l t r .  Odwodniono 50 ha bagnistej 
łą k i, zbudowano naw ierzchnię nowej 
u lic y  —  Sportowej.

Przed o tw arc iem  basenu opozycja 
jszcze raz dała znać o sobie.

—  W  jesieni udało mu się napuś­
cić wody, bo spadły wreszcie desz­
cze. Zobaczymy, ja k  teraz będzie?

Chociaż zapadła noc, n iec ie rp liw i 
w ędrow a li w zd łuż nowego kory ta  
rzeki, patrzeć ja k  przybywa wody. O 
północy nad łąkam i podniosła się 
w rzawa. To krzyczeli m łodzi z rado­
ści, bo przez f i l t r  przedarła się p ier­
wsza fa la  czystej ja k  kryszta ł wody 
I bryznęła o cementowe dno. Na 
dwanaście godzin przed uroczystoś­
cią zie lonkawe lustro  sięgało już  brze­
gów.

M łody lekarz przyznaje szczerze, 
Że hie słyszał w  życiu m ilszej m uzy­
k i od p lusku sp ływ ające j do basenu 
wody. O uroczystościach wspom ina 
m imochodem. Było  na o tw arc iu  k i l­
ka  tysięcy ludzi, zespoły sportowe z 
Lu b lina , przedstaw icie] z W arszawy. 
Z łota odznaka LZS ■ i honorowe u- 
czestnictwo W zlocie m łodzieży osło­
dziło mu k ie lich  goryczy. N a jw ięce j 
jednak cieszy go, że w czasie w aka­
c ji m łodzież korzysta z wody cały 
dzień. W ieczorem przychodzą kąpać 
się chłopcy i dziewczęta ze wsi albo 
przyjeżdżają robotn icy  z budowy w

ście. N ie k tó rzy  n ie  w a rc i tu  n a j­
mniejszego wspom nienia, Tych b y ­
ło n iew ie lu . Ich  zawód nauczycie l­
s k i b y ł zw yk łą  iron ią , jaką  los cza­
sem cz łow iekow i p o tra fi zigotować, 
Zdecydowana większość nauczycieli, 
k tó rych  poznałem, to ludzie, o k tó ­
rych  zapewne urośnie kiedyś ró w ­
nież legenda, a ich pamięć będzie 
otaczana taką samą czcią we wsi, 
ja ką  otaczają pamięć swojego nau­
czyciela ch łop i radomszczańskiej 
w iosk i.

Na czym polega działa lność tych 
lu d z i i  ich bohaterstwo? Przede 
wszystk ich na tym , że sw ej pracy 
w ychowawczej n ie  ogran icza li t y l ­
ko  do m łodzieży szkolne j, lecz roz­
szerzali ją  na m łodzież pozaszkolną 
i  starszych- W ypadało im  działać 
w brew  usta lonym  na wsi poglą­
dom, ja k im  hołdow ała n ieraz w ię k ­
szość chłopów.

Nauczycie l zna jdu je  się ustaw icz­
nie  pod obstrzałem  op in ii wsi, z 
k tó rą  musi się liczyć. Trzeba by ło  
n iem a łe j odwagi, by w ystąp ić  przę- 
c iw  chłopu w  sprawach tak don io ­
słych dla niego, ja k  np. los jego 
indyw idua lnego  gospodarstwa. A 
każda sprawa na wsi w okó ł tego 
gospodarstwa się obraca. N awet 
działa lność b ib lio te k i i zespołów 
św ie tlicow ych  w  konsekw encji 
sprowadza się do tego, czy za in­
teresowania chłopa m ają się ogra­
niczyć ty lk o  do spraw  związanych 
z jego gospodarstwem, czy też m a­
ją  poza nie w ykroczyć. Sama od­
waga też tu  n ie jednokro tn ie  nie 
wystarcza ła. Nauczycie l m usia ł po­
siadać n iem a ły a u to ry te t i ogro­
mną znajomość m ie jscow ych ludzi 
i  spraw.

Zawsze była  to działa lność o n ie ­
s łychanej -’ oniosłości dla późn ie j­
szego życia wsi. Rósł ko lek tyw , w 
k tó rym  do jrzew ała m ora lna i św ia­
topoglądowa jedność jego cz łon­
ków  K o le k ty w  tak i b ra ł zw yk le  w 
swoje ręce rea lizację  w ie lu  spraw, 
k tó re  staw a ły  przed wsią. Czy ten 
k o le k ty w  nie rozsadził w  pewnym  
m omencie starego, skostniałego ży­
cia na wsi? Rzeczywistość w ykaza­
ła, że tak  działo sie w ie lokro tn ie . 
K o le k ty w  tak i kszta łtow a ł ominię 
wsi, ba' on tę op in ię  s tanow ił — 
a takow a ł i kom orom itow a ł wszelkie 
zacofanie, przesądy i głupotę.

Zasługa tego. k to  ten ko le k tyw  
m ontow a ł, k to  b y ł jego m ora lnym  
opiekunem  i organizatorem , jest 
ogromna. B y ł n im  praw ie zawsze

a ł a  c z e m
dzieciom  należyte w a ru n k i od ra ­
b ian ia  le kc ji. U c ich ły  w ieczorne 
p lo tk i kob ie t, spod kuchennego p ie ­
ca przeszły dzieci na duży stół, pod 
jasną żarówkę. Dla n a jb ie d n ie j­
szych K o m ite t zorganizow ał doży­
w ian ie, szkołę zrad io fon izow ał, za­
k u p ił różne pomoce naukowe, w 
rezultacie oceny niedostateczne spa­
d ły  w  bieżącym roku  o 40 proc,

W  R okicinach (Łódzkie) pod 
w p ływ em  nauczyciela S ow ity  budu­
ją  ch łop i grom adzkim  nakładem  
nową szkołę i Ośrodek Z drow ia .

W  K norydach (gm. M ie ln ik ) K o ­
m ite t zakup ił duży dom i zobow ią­
zał się na w łasny koszt przebudo­
wać go na szkołę i św ietlicę.

W  W ilczew ie (pow. R yp in) K o m i­
te t przebudow uje m leczarnię na 
szkołę i równocześnie z pomocą 
G R N -u staw ia nowoczesny zakład 
m leczarski.

We wsi W iew ióręzyzna (pow. G i­
życko) K o m ite t Rodzicie lski zakon­
tra k to w a ł na odłogach upraw ę lnu, 
aby wyposażyć szkołę i gromadę w  
rad io , pomoce naukowe, sprzęt 
sportow y i tea tra lny .

Na cóż w skazują te przyk łady?

JEST SAMOTNY
Rejowcu a nawet z Chełma, bo w  o- 
ko licy  trudno znaleźć większą rze­
kę albo staw.

Rozstaliśmy się na wzórzu za izbą 
porodową. Pokazywał nam przed po­
żegnaniem las, k tó ry  zasadził razem 
ze swoim i pracow nikam i te j w iosny. 
Na ja łow ym  gruncie 40 tysięcy sa­
dzonek sosny wczepiło się korzenia­
m i w  piasek i każdego roku strzelać 
będą o 40 centym etrów  wyżej. Po 
czterech latach przerastać będą czło­
w ieka — zm ieni się m alaryczhy k l i ­
m at w Siedliszczu.

#

Rozdarta sosna i m łody las w  Sie­
dliszczu — doktór Judym  i ten, pe­
łen w ia ry  w  s iły  własne i społeczne, 
lekarz z osady.

D w ie h is to rie  z życia dwóch ludzi 
z dwóch różnych epok.

Papierowy bohater —* zaw yroku je  
może niejeden z was po przeczyta­
niu  te j h is to rii. — Judym  kochał, 
c ie rp ia ł, a doktó r z Siedliszcza... 
Gdzież jego życie osobiste?

Spokojnie. On znalazł też swoją 
Joasię, ale z n ie j nie zrezygnował. 
Pokazali m i ją  na u licy  w Siedlisz­
czu. lVr ł"'*a, ładna dziewczyna. Schy­
lała się nad biało w y lak ie row anym  
wózkiem  (tow ar z ostatniego tra n ­
sportu do GS-u) i coś w  n im  popra­
w ia ła . Zdążyłam  dostrzec ty lk o  dw ie 
m a lu tk ie  piąsteczki nad brzegiem 
tego wózka. Krystyna Pałys

nauczyciel. B ra ł śm ia ło w  swoje 
ręce, bądź to prowadzenie zespo­
łó w  czyte ln iczych, k tó re  b y ły  ta k i­
m i samymi ko lek tyw am i, ja k  gdzie 
indz ie j k o le k ty w y  młodzieżowe, 
bądź też w łączał się w  aktua lne  
akcje po lityczne lu b  gospodarcze, 
w ykazu jąc w ie le  zainteresowania 
ty m i sprawam i, co n igdy nie  pozo­
s taw a ło  bea w p ły w u  na środow i­
sko.

Świadom ą i  tw a rdą  działalność, 
jaką  w idz ia łem  u nauczycie li na 
wsiach, ro z w ija ją  w  czasach prze­
m ian ty lk o  ludzie  w ie lcy , k tó rych  
pamięć czczą późniejsze pokolenia, 
o k tó rych  pow sta je  pieśń i legen­
da. Ci ludzie  po w in n i dostać się na 
k a rty  najlepszych naszych powieści 
o wsi.

A  dziwne je s t to w  naszej l i te ­
ra turze , że pisarze nie w idzą ro l i 
nauczyciela na wsi. N ie w idzieć 
nauczyciela w  środow isku w ie j­
skim , to ty le , co n ie  znać nie ty lk o  
nauczyciela, k tó ry  a k u ra t pisarza, 
być może. nie in teresu je, ale i  sa­
m ej wsi, k tó ra  tego nauczyciela 
posiada, n ie jednokro tn ie  ja ko  je d y ­
nego je j ag ita to ra  i  organizatora.

W ystępującego u A ntoniego O l­
chy („M ost nad u rw is k ie m “ ) nau­
czyciela, k tó ry  pe łn i w  powieści 
fu n kc ję  sekretarza podstaw owej o r­
ganizacji p a rty jn e j, nie możemy 
brać pod uwagę. O tym , że bohater 
jest nauczycielem, a u to r po in fo rm o­
w a ł nas w  podobny sposób, ja k  
in fo rm u je  się czyte ln ika , ja k ie  im ię  
nosi bohater. N ie  ma an i jednego 
zdania na tem at, ja k  nauczyciel 
prow adzi szkołę i ja k  łączy swą 
pracę pedagogiczną z pracą spo­
łeczną w  środow isku. Nauczycie l 
pow ieści O lchy jest ta k im  samym 
sekretarzem  p a rtii,  ja k  sekretarze 
w iększości powieści o w s i w spó ł­
czesnej, k tó rzy  n ie  m ają" żadnych 
innych zainteresowań an i obow iąz­
ków  prócz dzia ła lności po lityczne j 
we wsi. Jego tv tu ł zawodowy może 
być w  zupełności pom in ię ty  w  u - 
tworze.

Nauczycie l w  „W spólne j d o lin ie “  
P ię taka, też nie może być brany 
pod uwagę, ponieważ zerw ał ze 
swoim  zawodem , i  p rzy łączy ł się do 
grupy dyw ersy jne j, zorganizowanej 
przez ku łac tw o  Ta postać „W spó l­
nej d o lin y " spotkała się z głęboką 
k ry ty k ą  ze s trony  nauczycieli, 
zw iązanych ze spó łdz ie ln iam i p ro ­
du kcy jn ym i, k tó rzy  dom agali się w  
swej dyskus ji, aby nauczyciela po­
trak tow ać w  lite ra tu rz e  należycie i

—  n a u c z

Na czynny w spółudzia ł w s i w  re ­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j. C h łop i w ita ją  
z radością budowę każdej nowej 
szkoły, a le  gotow i są rów nież sa­
m i budować szkoły. Na te j drodze 
ch łop wnosi św iadom ie ponad plan 
inw estyc je  w  nową Polskę. Na te j 
drodze, oczywiście, n a jła tw ie j zdo­
być się na prze lan ie  rezerw  p ie ­
niężnych, ja k ie  da je  mu podnoszo­
na p rodukc ja  ro lna , ren tow na ho- 
do -/la  i  up raw y przem ysłow ych ro ­
ślin.

Działa przecież w  in teresie dzie­
ci i ich przyszłości. T ak i bywa po­
czątek w  ruchu K om ite tów  Rodzi­
c ie lskich.

Uczucie dla dzieci i w ia ra  w  ich 
szczęśliwą przyszłość W ywołuje tę 
pierwszą zbiorową inwestycję ... na 
szkołę.

A le  w  zorganizowanym  w  K o m i­
te t R odzicie lski środow isku raz w y ­
tworzone ujście dla pa trio tyczne j 
in ic ja ty w y  — może rozszerzyć je j 
zakres. N a jp ie rw  inw estow an ie w 
rozw ó j k u ltu ry  na wsi — sz.kbla, 
św ietlica , rad io , sprzęt spórtowy, 
tea tr: lny . Potem jeszcze szerzej: 
ośrodek zdrow ia, m leczarnia itd .

R ozw ija ją  się i  me+ódy Od oso­
b is te j sk ła d k i do a k c ii zesnołowej, 
która  wydobędzie nowe rezrw y in ­
w estycy jne z p racy i  p ro d u k c ji 
dodatkow ej.

Ten udz ia ł w  inw estow an iu  no­
wego u s tro ju  ma wagę m ateria lną  
ale jeszcze większa po lityczn ie. Da­
je On bow iem  zawsze Więcej, niż 
dal, skóro da je z ko le i głebsze zro­
zum ienie obow iązków  wobec pań- 
śtwa, da je  w iększa gotowość w  ich 
w-r-oełnieniu. W yw o łu je  współza­
w odn ic tw o gromad Podjęcie zobo­
w iązań z honorem  i dumna radość 
ze zwycięstwa, z wcześniejszego 
te rm inu , z ponad planu.

W ZMAGAJ REWOLUCJĘ 
K U LTURALNĄ '

A le  w  tym  procesie rozw ija n ia  
świadomego w spółdzia łan ia wsi w 
re w o lu c ji gospodarczej i k u ltu ra l­
ne j ro la  wychowawcza nauczyciela 
pow inna być nie m niejsza niż je­
go ro la  w  szkole. I  może być! 
W skazują na to p rzyk łady.

Rodzice ze wsi Rybno (K rako w ­
skie) p rzybyw a ją  na le kc je  do 
szkoły, p rzys łuchu ją  się w ypow ie ­
dziom  m łodzieży. Stąd k ro k  do 
„sem ina rium " rodzicie lskiego, na 
k tó ry m  przeszli popu la rny kurs 
n a u k i o Polsce W spółczesnej. W 
rezu ltac ie  organ izu je  K o m ite t w y ­
cieczki szkolne — dzieci i  s ta rych 
na w ie lk ie  budow y przemysłowe.

W  P ilźn ie  (gm, Rędziny) chc ie li 
Chłopi dobrze zorganizować kon ­
trak tac ję . O dw o ła li się przez K o ­
m ite t Rodzic ie lski do szkoły o po­
moc w  „ te o r ii p ra k tyczn e j“ . W y k ła ­
da ł w ięc im  b io log  techn ikę  uży­
wania nawozów, w y ja ś n ił proces 
wegetacji w ysokorentow nych roś lin  
przem ysłow ych, pouczał o sposo­
bach ich  p ie lęgnacji.

poważnie *). W ięcej nauczycie li w  
lite ra tu rz e  o w s i współczesnej nie 
ma.

0  czym  św iadczy ten brak? W y­
da je  m i się, że świadczy on o n ie­
zrozum ien iu tego, że nauczyciel 
jest naprawdę pozy tyw nym  boha­
terem  na wsi.

W eźmy choćby taką sprawę, ja k  
dopracow yw an ie  się nowych fo rm  
dzia ła lności. Samo to jes t ju ż  po­
wodem w ie lu  g łębokich przeżyć i  
doświadczeń. Nauczyciel przegra w  
jedne j fo rm ie  ag itac ji, zabierze się 
do pracy inaczej. Sam teren pracy 
pedagogicznej w  szkole jes t n ieraz 
r  wodem re w iz ji w łasnej postawy 
wobec spraw  środowiska.

D rug im  m om entem  n iesłychanie 
ważnym  w  rozw o ju  ideolog icznym  
nauczyciela jes t to, że bo jow y nau­
czycie l będąc przed w o jną  dz ia ła ­
czem chłopskim , po w o jn ie  został 
ogrom nie wyprzedzony przez życie. 
Nauczycie l najczęściej b y ł zw iązany 
z ruchem  ludow ym  lu b  spó łdzie l­
czością. Idee, k tó re  przew odziły ru ­
chow i ludowem u, Z M W  „W IC I“  lu b  
spółdzielczość ustąp iły  m iejsca je ­
dyn ie  słusznej i n iesłychanie spre­
cyzowanej ideo log ii k lasy ro b o tn i­
czej. K ie row n iczą  ro lę  w  życiu 
wzię ła  w  swoje ręce klasa ro b o tn i­
cza dokonując w  szybkim  tem pie 
w ie lu  re fo rm , s taw ia jąc przed fa k ­
tem  dokonanym  naszych ludowców , 
spółdzielców i  w ic ia rzy  w  terenie. 
Ich  ideologia, pełna bu rżuazy jnych  
obciążeń i kom prom isów , w  pew ­
nym  m omencie stała się zupełnie 
bezużyteczna. W ie jsk i dzia łacz zo­
s ta ł ogrom nie zdystansowany i  po­
został w  ty le . K iedyś k ie row a ł, dziś 
m usi podążać za in nym i, w y trw a le  
uczyć się nowych, n ieznanych m u 
kiedyś spraw.

1 tu  w id z im y  rozw ó j i  to rozw ój 
pełen trudności, k o n flik tó w  — w ła ­
śnie tak i, ja k i został pom in ię ty  u 
pozytyw nych bohaterów  naszej l i ­
te ra tu ry  o w s i współczesnej. Taka 
postać może wnieść do u tw o ru  w ie ­
le p raw dy o wsi i naszym, n ie­
zm ie rn ie  c iekaw ym , życiu w spó ł­
czesnym. O n ie j chcie libyśm y czytać, 
ją  nagrodzić pam ięcią i uznaniem, 
o n ie j muszą dowiedzieć się na­
stępne pokolenia, k tó ry m  te posta­
cie będą s łu ży ły  za wzór o fia rn o ­
ści i  poświęcenia w ie lk ie j spraw ie.

Tadeusz Muras

*) „Nauczycie le ze snółĄzielni 
p ro du kcy jne j“  Wieś N r 8, 1952.

y c i e 1 e m
To zb liżan ie się rodziców  po­

przez dzieci do szkoły o tw ie ra  
przed nauczycielem  nowe pole 
dzia ła lności w ychow aw czo-ośw ia to- 
wej. K u rsy  d la  ana lfabe tów  poka­

zały, ja k  w ie lką  radość p rzeżyw a li 
starzy ch łop i zdobyw ając sztukę 
czytan ia i  pisania. A le  pokazały 
również, ja k  w ie lk ie  b y ły  opory.

W styd i śmiech uczyć się s ta rym ; 
A na lfabe tyzm  zginą ł dz ięk i nau­
czycie lom  ale dopiero po c iężk ie j 
walce m iędzy wstydem  a p ragn ie­
niem  ubzenia się, bo taką w a lkę  
stoczyli z sobą zwycięsko starzy 
chłopi.

I  starzy ch łop i i średnie pokole­
nie pragn ie uczyć się da le j i w ię ­
cej ale to nie może być szkolna 
nauka.

Członkow ie K o m ite tu  R odzic ie l­
skiego tk w ią  w  p rak tyce  życia, 
k tó re  na każdej grom adzie w  in ­
nej spraw ie w  innym  zakresie na­
biera aktua ln ie  znaczenia. Trzeba, 
aby nauczyciel p o tra f ił chw ytać za 
to g łówne ogniwo łańcucha spraw, 
A by tu rozszerzał ho ryzon t m yśli, 
tu o tw ie ra ł perspektyw y.

I  żeby w  te i pracy nie szedł t y l ­
ko  w  po jedynkę: Na zebranie K o ­
m ite tu  Rodzicielskiego, tak  ia k  do 
szkoły, też w in ien ściągać działaczy 
z G RN-u. GS-U, P O M -u  itd ., jeś li 
wśród członków  K om ite tu  n u rtu ją  
potrzeby z tam tych  zakresów.

A le  przede w szystk im  w in ien  łą ­
czyć się we w s fT - y m  fronc ie  re - 
w c ’ u c ji k u ltu ra ln e j z działaczam i 
b lis k im i m u w  tym  dziele: ze 
świeRicowcem, b ib lio tekarzem , k ie ­
ro w n ik ie m  kina, przedszkola, rad io ­
węzła, korespondenta itd .

Ten w spó lny fro n t trzeba dziś 
żwawo budować. A  budować, to nie 
znaczy ty lk o  szanować pracę dzia­
łaczy z różnych dziedzin k u ltu ry . 
Znaczy to  — planować ją  wspóln ie 
z ob liczaniem  łącznego sku tku , z 
wyznaczaniem  sobie zadania do 
zrea lizow ania przy  pomocy wszyst­
k ich  działaczy, k ie dy  będą w iedzie­
li,  ja k ie  za jm ują  m iejsce w  planie.

Bo choć oczyw iste jest, że bez 
re w o lu c ji gospodarczej n ie  by łoby, 
n ie  m ogłoby być — re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j, „a le  też n ie  zrea lizu jem y 
re w o lu c ji gospodarczej bez rew o­
lu c ji k u ltu ra ln e j“ .

W roku  prze łom owym  dla re a li­
zacji P lanu 6-letniegO — w  r. 1952 — 
nauczycie l na w s i w in ie n  Zrozu­
mieć, że i dla niego nadszedł mo­
m ent przełomu.

Ze od niego oczekujem y skon­
cen trow an ia  w ys iłk ó w  w  zakresie 
pracy działacza oświatowego, że od 
niego oczekujem y ofensywy na 
1 m cie re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na 
wsi.

Wiesław Jażdżyński

D Y  m ow a o p racy w ych o ­
wawczej wśród m łodzieży, 
w yobraźn i naszej narzuca ją  

się n ieodparcie w span ia li chłopcy  
i  dziewczęta z „Poem atu pedago­
gicznego“ . Pod w p ływ e m  te j książ­
k i w stąp iłam  do Z M P  — p o w ie ­
dzia ła m i niedawno jedna  z g o r li­
w ych  w ie lb ic ie le k  pow ieści M aka- 
renk i.

Zas ług i radzieckiego w ych ow a w ­
cy i  p isarza-a rtysty , prawdziwego  
„ in żyn ie ra  lu dzk ich  dusz“  są o l­
brzym ie. Prace jego  —  właśnie  
„Poem at“ , „C horągw ie na w ieżach“ , 
„K s ią żka  dla rodziców “  — to po­
m n ik i radz ieck ie j epoki na progu  
je j zwycięskiego kszta łtow an ia  się.

K ie d y  au tor „ Poem atu pedago­
gicznego“  rozpoczął prace w ycho­
wawcze w  m łodzieżow ych zespo­
łach na kolon iach, pedagogika ra ­
dziecka s taw ia ła  pierwsze k rok i. 
W ażnym  czynn ik iem  w ychow ania  
w  duchu kom unizm u by ły  p io n ie r­
skie poczynania M aka renk i. A le  
dzieła M aka renk i to n ie  naukowe  
tra k ta ty , lecz u tw o ry  artystyczne, 
sama zaś działa lność znakom itego  
w ychow aw cy op ierała się nie ty le  
na przem yślanym  i  je d n o lity m  sy­
stemie pedagogicznym, i le • na sile, 
na p rzyk ładzie  n iepow tarza lne j, bo­
ga te j indyw idua lnośc i. U p łynę ło  
w ie le  la t. T ak ie j m łodzieży, jaką  
op isyw a ł au to r „Poem atu pedago­
gicznego“ , ju ż  n ie  ma. U progu o- 
becnej epoki czuły, m iłu ją cy  w y ­
chowawca nadaw ał % pierwszy  
ksz ta łt radzieckiego człow ieka g ro­
m adom  „bezprizo rnych“ , dzieciom  
bezdomnym, o fia rom  w o jn y  domo­
w e j. Teraz do szkoły radz ieck ie j 
weszły dzieci, w yrosłe  w  okresie 
zwycięskiego socjalizm u.

D latego trzeba pamiętać, że w ie ­
le w ychow aw czych metod, opisa­
nych w  artys tycznych dziełach M a­
karenk i. dziś nie może znaleźć w  
radz ieck im  systemie w ychow aw ­
czym. Radzieckie dzieci są teraz 
inne i  w ym aga ją innego podejścia, 
in n e j „ ta k ty k i w ychow aw cze j“ .

B ra k i w  systemie pedagogicznym  
M aka renk i nie pow inny  przesłonić 
nam  o lb rzym ich  w artośc i „Poem a­
tu  pedagogicznego“ . Słuszny i a k ­
tua lny  jest pu nk t w y jśc ia : w ycho­
w anie jednos tk i w  ram ach ko lek ­
tyw u , przez ko lek tyw  i  d la  ko lek ­
tyw u. „N a jw iększy  sens pracy pe­
dagoga — pisze M akarenko •— po­
lega na tym , żeby w yse lekcjono­
wać i  w ychować ludzkie  dążności, 
a d „ le j,  żeby te dążności wznieść 
na tak ie  m ora lne w yżyny, k tóre są 
m jż liw e  ty lk o  w  społeczeństwie 
bezklasowym  i  k tó re  będą budziły  
w  człow ieku energię do w a lk i o 
dalsze doskonalenie“ . W ychowanie  
człow ieka socjalistycznego  — oto 
cel M akarenk i. D latego to au to r 
„Poem atu pedagogicznego“  żąda, 
aby sam personel wychowawczy  
s tan ow ił ko lek tyw , aby przed m ło ­
dzieżą staw iać w ie lk ie  op tym is tycz­
ne cele — „radość ju tra .'“  Również 
słuszne są i  n ieprzem ija jące w ska­
zania M akarenki, dotyczące znacze­
n i a tra d y c ji kom unistycznej w  w y ­
chowaniu, ka ry  m ora lne j w o b li­
czu całego ko le k tyw u  i  dodatn ie j 
ro l i rodziny.

W ie lk i w ychow aw ca i  a rtys ta  
A n to n i M akarenko śm iało i  od­
kryw czo w n iós ł nowe w artośc i ko­
m unistyczne do szkoły i  życia  — 
do lite ra tu ry .

Idąc ju ż  utorow aną drogą, m a­
jąc  przed oczami szlachetny cel 
w ychow ania kom unistycznego li te ­
ra tu ra  radziecka s tw orzy ła  w  c ią ­
gu trzydziestu la t w ie le  p ięknych  
książek o szkole i m łodzieży, dała 
liczne celne typy radzieckich ch łop­
ców i dziewcząt. Zadanie w ycho­
w ania m łodzieży podjęto we 
wszystk ich gatunkach lite ra ck ich : 
p w ieści, opow iadaniu, poemacie, 
poezji, satyrze, dramacie, kom edii. 
W ykaz b ib liog ra ficzny  zaw iera g ło­
śne nazw iska au to rów  i  znane ty ­
tu ły  dzie ł: opow iadania A, G aj du­
ra, M iko ła ja  Ostrowskiego  — „Jak  
hartow a ła  się stal“  A Fadiejewa  — 
„M ło da  G w ard ia “ , K a ta jew a  —  
„Z a  Władzę Rad", W. K a w ie rin a — , 
„D w a j kap itanow ie “  u tw o ry  M. 
P riszw ina, S. G rigoriew a, W B ria n -  
k i, B Zy tkow a, S. Kassila, B O- 
sejewej, M. P rileża jew e j, A. M u -  
satowa, N Nosowa, L. W oronko- 
w ej, B B ie la jew a, M. l l j in a ,  N. 
M icha jłow a , W. Safonowa; poezje 
S. M icha łkow a , S. Marszaka, A. 
B arto , K . Czukowskiego; sz tuk i 
sceniczne S. Marszaka, S. M ic h a ł­
kowa, M. SW ietłowa i  innych .

K O M U
W  z w ią z k u  z ty m , że w p ły n ę ło  w ie le  

l is tó w  z prośbą  o p rz e s u n ię c ie  te rm in u  
n a d s y ła n ia  p ra c  na k o n k u rs  o g ło szo ny  
p rzeż  M in is te rs tw o  O ś w ia ty  1 Z w ią z e k  
N a u c z y c ie ls tw a  P o ls k ie g o  p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  In s ty tu tu  W y d a w n ic z e g o  „N asza
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Jak ie  jest g łówne znaczenie ra ­
dzieckie j lite ra tu ry  m łodzieżowej?

Radziecka lite ra tu ra  szkolno- 
młodzieżowa ukazała ścisły z w ią ­
zek — n ierozerw alną jedność „ o j ­
ców i  dzieci“  w  walce o kom u­
nizm . Pisarze radzieccy s tw o rz y li 
niezapom niane obrazy m łodzieżo­

w ych  boha te rów -pa trio tów , ucz­
n iów  szkoły radz ieck ie j ( ja k  np. w  
„M ło d e j G w a rd ii“ ). Jak niegdyś 
Paw ka Korczagin, w  k ilkanaście  
la t późnie j Oleg Koszewoj z •ró­
w ieśn ikam i pode jm uje w a lkę  o o j­
czyznę, o kom unizm . O fia rn ie , od­
ważnie staje  w  m ęskie j spraw ie  
dorosłych: walczy.

Pokolenie m łodzieży wychowane  
zostało na n ieśm ie rte lnych wzo­
rach Korczagina, bohaterów „M ło ­
de j G w a rd ii“ , Borysa G orikow a z 
pow ieści „S zko ła“  A. G ajdara, Pa­
w lik a  M orozowa z poem atu Szczi- 
paczowa, bohaterów „S ta re j tw ie r ­
dzy“  W. B ie la jew a, Z o ji i  Szury  
Kosm odiem iańskich i  w ie le  innych . 
Postacie stworzone przez pisarzy  
(lecz nie wym yślone, a wziete z ży ­
cia) uczą pa trio tyzm u i  in te rnac jo ­
na lizm u, uczą być godnym  w ie lk ie j 
s ta lino w sk ie j enoki, p rzygo tow u ją  
do życia i  w a lk i w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim .

Szkoła radziecka  —  szkoła nowe­
go typu  jes t na jba rdz ie j p rzodu ją ­
cą, postępową szkołą św iata. Ona 
daje m łodzieży m ate ria lis tyczny  
św iatopogląd, uczy um ie ję tności 
kolektyw nego współżycia, w pa ja  u - 
czUcia m iłości o jczyzny i  in te rn a ­
c jona lizm u, przygo tow u je  w  pe łn i 
do „ dorosłego“  życia.

W osta tn im  czasie po ja w iło  się 
w ie le  prac, k tó rych  tem atem  jest 
szkoła, lekcje, okres w a kac ji, ż y ­
cia ucznia w  rodzin ie, zaintereso­
w ania  dla w ie lk ic h  budow li kom u­
nizm u i  w a lka  o pokój. Należy 
w ym ien ić : „Jćtsne da le " A. A n -  
dre jew a, „J u rk o  W asiu ta" A. Dan- 
czenko, „Saszko“  L. Sm ielianskiego, 
„Z ie lona  wyspa“  A. W aleńskie j, 
„G w iazdka“  J. W asilenko, „ A łta j­
ska powieść" L. W oronkow ej, 
„ Dom na górze“  A. M usatowa, „N a  
krańcach z iem i" i  „O gnie na rze­
ce“  N. Dubowa, „Ź ró d ło “  J. Tajca, 
„T rzec ia  brygada“  A. G rigu lisa ,
. W ie lka W olna“  G. K u lh ick iego, 
„ W asiek Trubaczew i  jego tow a­
rzysze“  W. O sie jewej i  w  in.

T rudno om ów ić w szystkie książki 
poświęcone zagadnieniu m łodzieży i 
je j do jrzew an ia  w  radzieck ie j 
szkole. Z a trzym a jm y  się pokrótce  
na osta tn ie j pow ieści nagrodzonej 
Nagrodą S talinowską: M iko ła ja  No­
sowa „W ite k  M ale jew  w  szkole i  
w  dom u".

Fabuła powieści jes t ca łk iem  
prosta. Dwóch chłopców W itek  
M ale jew  i  Kostek Szyszkin uczą 
się w  czw arte j klasie. Na ooół są 
to dobrzy chłopcy. A le  W itek go­
n i za p iłk ą  nożną i  nie może na­
dążyć z le kc jam i a ry tm e tyk i. K o ­
stek lu b i baw ić się z psem. czy 
kotem  i  zaniedbuje naukę rosy j­
skiego. A u to r pokazuje, ja k  ch łop­
cy uśw iadam ia ją  sobie własne błę­
dy. ja k  nadrab ia ją  spóźnienia p rzy  
pomocy ko lek tyw u  szkolnego i  sta­
ją  się dobrym i, p iln y m i uczniam i, 
członkam i szkolne j społeczności.

..'artość książki polega na tym , 
że ukazuje ona oblicze radziec­
k ich  dzieci, podkreśla jąc ich  m o­
ralno czystość, um iłow an ie  życia i  
ojczyzny. Uczniow ie uśw iadam ia ją  
sobie po co się uczą, zaczynają ro ­
zumieć, że celem na u k i jest p rzy ­
gotowanie m łodzieży do pełnego 
twórczego udzia łu  w  życiu Z w iąz­
ku Radzieckiego. „M arzysz  — m ó­
w i WRek M a 'e jew  — o czymś cu­
dow nym  i chcesz prędzej wyrosnąć  
żeby być bardzo s ilnym  i śm ia łym , 
dokonywać różnych W ie lk ich czy­
nów i  stać sie bohaterem. O to ja ­
kie nam  m arzenia. Myślę, że i ie 
ma w tym  nic nadzwyczajnego. O j­
ciec m ów i. że w  naszym k ra ju  każ­
dy człow iek osiągnie wszystko, cze­
go zapraqnie  — jeże li ty lk o  będzie 
się uczył. Bo w ie le  la t wstecz, a- 
ku ra t w  dzień 7 listopada, przepę­
dz iliśm y kap ita lis tów , k tó rzy  uci­
ska li naród i teraz wszystko na le­
ży do narodu. Oznacza to. że i  do 
mnie, bo ja  f eż jestem naród“ .

Tak z chłopca w yrasta  przyszły  
a k ty w n y  człow iek radzieck ie j spo­
łeczności.

Radziecka m łodzieżowo -  szkolna 
l ite ra tu ra  posiada drogocenny ła ­
dunek ideowy, k tó ry  pnzwiala nam  
wychować nowego człow ieka. ■

Grzegorz Ttmoflejew

N I  K A  T
K s ię g a rn ia “ , z a w ia d a m ia  Się, że te rm in  
s k ła d a n ia  p ra c  k o n k u rs o w y c h  zosta ł 
p rz e d łu ż o n y  do d n ia  1 l is to p a d a  1952 r .

W a ru n k i k o n k u rs u :
1. U tw ó r  k o n k u rs o w y  N A  T E M A T  Ż Y ­

C IA  S Z K O Ł Y  m oże d o ty c z y ć  o k re s u  
m ię d z y w o je n n e g o , o k u p a c ji i  o k re s u  
po w y z w o le n iu

2. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  b y ć  n a p i­
sany p rozą  (P O W IE Ś Ć , P A M IĘ T N IK , 
Z B IÓ R  N O W E L , O P O W IA D A Ń  i tp  ).

3. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  z a w ie ra ć  
n a jm n ie j  o k  100 s tro n  m a szyno p isu  
z m a rg in e se m  i  in te r l in ią ,

4. T e m a ty k a  u tw o ru  m oże d o ty c z y ć  
s z k o ln ic tw a  w sze lk ie g o  ro d z a ju  (o g ó l­
noksz ta łcą ce , za w o d o w e , ró ż n o ro d n e  
k u rs y  itp .) .

5. T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c : do  1 l is to ­
pada  1952 r  A d re s : In s ty t u t  W y d a ­
w n ic z y  „N asza  K s ię g a rn ia “ , W arsza­
w a , u l.  S pasow sk iego  4

6. U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  b y ć  d o ­
tych cza s  n ic c i/ ie  n ie  p u b lik o w a n y

7. P ra ce  n a d sy ła n e  n a le ży  o p a trz y ć  go ­
d łe m . N a z w is k o  i im ię  i adres  za­
łą c z y ć  w  z a k le jo n e j ko p e rc ie , opa ­
trz o n e j ty m  sa m ym  g o d łe m  co 
e gze m p la rz .

0. N a g ro d y  p rz e w id u je  s ię : p ie rw sza  — 
6.000 zł, d w ie  d ru g ie  po 3 000 z ł, t r z y  
trz e c ie  po 2 000 zł.

9. U tw o ry  k o n k u rs o w e  w in n y  b y ć  n a ­
p isa n e  na m a szyn ie , w  w y ją tk o w y c h  
o k o lic z n o ś c ia c h  m ogą  b yć  nades łane  
ja k o  b a rd zo  c z y te ln y , a s ta ra n n y  rę ­
k o p is . Pożądane są e g z e m p la rz y  trz y .  
W  ra z ie  tru d n o ś c i w y s ta rc z a  jed e n .

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  K o n k u rs u
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JAN CUBER

Z POMOCĄ GROMADZIE

K ułak n ie pom ógł
W  naszej gromadzie S łocin (gm. 

G rodzisk) pow. N ow y Tom yśl, miesz­
ka 4 ku łaków . M a ją  on i tęgie go­
spodarki 15— 20 ha, ale ziem ię obra­
b ia ją  g łów n ie  przy pomocy w łasnych 
rodzin , bo u nas dziś ju ż  ze świecą 
parobków  szukać. A k ty w  grom adzki 
u nas s ilny , tak  że ku łacy na ogół 
siedzą, ja k  myszy pod m io tłą . A le  to 
n ie  znaczy, żeby od czasu do czasu 
nie  puszczali w  ruchu ja k ie jś  p lo tk i. 
T rzeba powiedzieć, że ubiegłego roku  
odciągnęli sporo ludzi od odstawy 
tuczn ików . M a ją  w  Now ym  Tom y­
ślu znajom ych rzeźn ików , ten i ów 
polecia ł na wysoką cenę żywca, nie 
rozum iejąc, że może jego syn lub  
córka będą m usia ły  obyć się bez m ię ­
sa.

Jesienią ub. roku  p rz y tra fiło  się 
ta k : n ie ja k i Poniecki Edm und pro­
w a d z ił gospodarstwo sw o je j b ra ta n i­
cy. B y ło  tego 37 ha, ale — ja k  się 
ju ż  rzekło  —  nie m ógł dać rady, bo 
m u  świadomość polityczna grom ady 
przeszkadzała. Z łote góry obiecywał, 
a jednak n ik t  do robo ty  m u nie

przyszedł. W tedy rad n lerad odstąp ił 
gromadzie, za zgodą w ładz,, 25 ha na 
zagospodarowanie. Na tośmy w łaśnie 
czeka li! Te 25 ha zapoczątkowało 
nasz zespół up raw y. Z ebra liśm y w  
tym  roku  dorodne zboże, o ja k im  się 
k u ła ko w i n ie  śniło. W ten sposób nie  
zm arnow a ł się w  grom adzie ani jeden 
ha cennej ziem i. Przeszliśm y nawet 
na ro ś lin y  przemysłowe.

N iek tó rzy  chłop i m ów ią  ju ż  o spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. Jest to prze­
ważnie biedota, k tó re j do niedawna 
an i w  g łow ie była  taka m yśl. A  wzię­
ła  się stąd, że m am y ju ż  we wspól­
ne j gospodarce — 25 ha dobrze ob­
rob ione j ziem i. W yn ika łoby , że w  
pewnych okolicznościach i  ku ła k  
przyspiesza nasz marsz do socjalizm u. 
Poniecki gotów by się naw et tym  
pochwalić. N ie w ierzc ie  m u, to  gro­
mada walcząc o zagospodarowanie 
każdego kaw a łka  ziem i, b ijąc się o 
wyższą w ydajność sama, bez k u ła ­
ków  idzie ku  socja listycznej gospo­
darce.

Jan Szczęsny

Spekulant m fufajce
Z  naszego PG R-u w  Szytow ie 

(kosza lińskie) n ik t  się dotąd na 
korespondenta prasowego nie  w y ­
ro b ił.  A  to wca le n ie  znaczy, żeby 
n ie  by ło  się czym  pochw alić, a lbo 
sk ry tykow a ć . Ż n iw a  poszły nam  
spraw n ie , ludz ie  na p racow a li się 
porządnie, n ieźle sp ra w iła  się e k i­
pa akadem ików  i  o tym  u ra d z iliś ­
m y  napisać. A le  S tarostecki, k tó ry  
w oz i nasze m leko do m iasteczka 
pow iada — co będziecie pisać, b y ­
k ó w  narob ic ie , zaraz się dz ien n ika ­
rze  pozjeżdżają, będzie k ło p o t i  t y ­
le.

T o  ja  do n iego —  a m ożeby co 
sk ry tykow a ć?  —  S kry tykow ać, u 
nas? A le  z c ieb ie  pa trio ta , honoru  
n ie  masz. Co sk ry tykow a ć , k ie d y  
w szystko  w  porządku.

N ie  podobała m i się taka odpo­
w iedź. I  co się okazało? W acław

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjm ują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i okresy

S tarostecki wyjeżdża sobie co ra ­
no do po w ia tow e j m leczam i, za­
b ie ra jąc  120 l i t ró w  naszego m leka. 
P o liczy łem  kiedyś b a ń k i i  w yszło  
m i, że zabiera na wóz 60 l i t ró w  
w ięcej za każdym  razem. Oko m am  
dobre, n ie  na darm o pracow ało się 
p rzy  krow ach  20 la t. W ypa trzy łem  
go w  m iasteczku. Po n itce  do k łę b ­
ka —  w y k ry łe m  dostawców. Są to 
znani ku łacy , k tó rzy  pod firm a  n a ­
szego P G R -u  prowadzą spesu lancki 
handel.

W niosek m ó j jes t ta k i:  trzeba 
przepa trzyć w  ca łe j Polsce dostawę 
m leka, a nuż się k ry je  za s o c ja li­
s tycznym i gospodarkam i w ięce j ta ­
k ic h  S tarosteckich?

A  co do naszego hand larza, p ro ­
szę Redakcję, żeby go narysow ała , 
ja k  sprzedaje m leko  „na  le w o“ . 
N adm ien iam  że je s t chudy na tw a ­
rzy , obrośn ięty n iedbaluch, ma na 
sobie fu fa jikę  —  czy li w a tow ankę 
i  dw a nienajlepsze konie.

Wojciech Skorzepa

W OJCIECH DRYGAS

IR EN A  M AZU R K IEW IC Z

JADĘ BRACIE 1
Cóż sąsiad tak wesoły?
Co znaczą te toboły? —
Filipa Tomasz pyta.
„A, bom się zdecydował 
Wyjechać z Sabinowa: 
Przesiedlam się i kwita!“ 
„Filipie, chyba bredzisz?
Siedź dalej tu, gdzie siedzisz 
Od dziada i pradziada“.
„Siedź!! —

haruj dalej! —  znaczy.
Siedź! —

tyraj u bogaczy!“
—  Filip  mu odpowiada. —
„Nie chcę już być parobkiem.
Nie pójdę na „odrobki“
Nie chcę swych piasków orać! 
Już przykrzy mi się, .dłużej 
W biedniackiej siedzieć skórze,
Z biedą się ciągle porać. 
Zabieram żonę, syna.
Wyjeżdżam do Olsztyna:
Dziesięć ha na mnie czeka.
Tam będę miał do syta: 
Ziemniaków. Na chleb —  żyta. 
Od własnych krówek —  mleka. 
Państwo mi dopomoże:
Przesiedli, da mi zboże,
Pożyczkę na inwentarz.
Pole i sad dostanę,
Budynki murowane 
„Kpisz chyba?“

„Czym ja krętacz? —  
Znalazł mi gospodarkę,
Już z miesiąc, pod Lidzbarkiem  
Brat żony, osiedlony.
Mógłbyś też sąsiad jechać —
Tam jeszcze ziemia czeka.
Na orkę, siew, na plony.
Gdy ja tam już osiądę,
Gdy znajdę, list wam przyślę. 
Zostawcie chude piaski 
I  chleb... z kułackiej „łaski“...“
„Ha... pewnie się namyślę“.

Irena Mazurkiewicz

S TR Z Y ŻE W S K I

K IE D Y  w  r, 1949 do w s i B ą - 
gard  (pow. sztum ski) z jechał 
now y k ie ro w n ik  szkoły,

S trzyżew ski, sy tuac ja  we wsi
przedstaw iała się n iena jlep ie j. Go­
spodarka zacofana; życie społeczne 
i  k u ltu ra ln e  n ie m a l że n ie  is tn ia ­
ło, zebrania grom adzkie św iec iły  
pustkam i. Panoszył się we w s i k u ­
ła k ,

N ow y nauczyc ie l -— członek 1 
a k ty w is ta  p a r t i i —  ruszy ł do tru d ­
ne j w a lk i o rozbudzenie grom ady 
i  pociągnięcie je j naprzód.

Po zapoznaniu się z dziećm i i  za­
ska rb ien iu  sobie ich zaufania po­
w o ła ł do życia drużynę  harcerską. 
W  pracy z drużyną pom ogła m u 
m łoda  koleżanka, abso lw en tka l i ­
ceum  pedagogicznego w  K w id z y - 
n iu , k tó ra  w zię ła  się do zorganizo­
w ania  kó łka  artystycznego i chóru 
szkolnego.

W  k ró tk im  czasie harcerze do ­
p ro w a d z ili do s tanu używ alności 
zaniedbane boisko szkolne. Zaczęto 
g ryw ać w  s ia tków kę , często też u - 
rządzano na bo isku zabawy szko l­
ne. S port i  zabaw y przyc iągnę ły 
m łodzież pozaszkolną, k tó ra  w  ten 
sposób zaczęła do jrzew ać do u ję ­
c ia  je j w  ram y o rgan izac ji. I  o to  
S trzyżew ski porozum iew a się z 
Z M P  i  zakłada w  Bągardzie koło 
Z M P -ow sk ie .

N ie  mogło to pozostać bez w p ły w u  
i  na rodziców , k tó rzy , d u m n i z 
sukcesów sw ych  dzięc i i  sw o je j 
szko ły, zaczęli się z- n ią  coraz m oc­
n ie j w iązać, n ie  w aha jąc się pode j­
m ować na rzecz szko ły  pew nych 
zobowiązań m a te ria lnych . Coraz też 
w iększą ro lę  zaczęło spełn iać ko ło  
Z M P -ow sk ie , k tó re  w  m ia rę  pod­
noszenia poziom u ideologicznego 
uzysk iw a ło  coraz w iększy a u to ry te t 
Wśród m ieszkańców  grom ady. W ie ­
le Z M P -ow có w  zapisało się w  w y ­
n ik u  dysku s ji na różne ku rs y  i  do 
szkół zawodowych.

W  tym  czasie S trzyżew ski zosta­
je  sekretarzem  m ie jscow ej Pod­
staw ow ej O rgan izacji P a rty jn e j. 
M ając ju ż  pozyskaną m łodzież rzu ­
ca teraz swe s iły  do p ierw sze j po­
w ażnej b itw y  k lasow e j. Późną je ­
sienią, k ie dy  n iek tó rzy  spośród b ie ­
d o ty  pozostaw ali m ocn0 w  ty le  z 
w yko p ka m i z iem niaków , p rzybyw a 
im  do pomocy m łodzież harcerska. 
Reakcja ku łacka  uderzyła  na a - 
la rm : rozpęta ł się g w a łto w ny  a tak 
na szkołę i nauczyciela, s tarano się 
w sze lk im i s iła m i odciągnąć m ło ­
dzież od porhocy biedocie. W tedy 
to m a ło ro ln i ź Bągardu s tw ie rd z ili 
w y ra źn ie / k to  je s t je j 'p rzy jac ie lem ,

a k to  w rogiem  —  dokoła P a rt ii i 
szkoły zaczyna fo rm ow ać się coraz 
to  szerszy a k ty w  b iedn iacki.

N ie  bez znaczenia d la  tego proce­
su b y ł fa k t, że S trzyżew ski, będąc 
radnym  GRN, w yko rzys ta ł w szelk ie 
m ożliw ości (p o lityka  podatkowa, 
k re d y ty , m aszyny),, aby dopomóc 
biedocie.

Dostrzegając duże w a lo ry  pom o­
cy sąsiedzkiej i  pracy zespołowej, 
zaczęli też z czasem roztrząsać 
podsuwany im  przez cz łonków  o r ­
gan izac ji p a r ty jn e j prob lem  uspół- 
dzielczenia wsi. N ie  znając jednak 
w  p ra k tyce  tego zagadnienia, zw ró ­
c i l i  się do S trzyżewskiego — sekre­
tarza P a r t ii i  nauczycie la — o za­
poznanie ich  ze s ta tu tem  spó łdz ie l­
n i. U rządzono w tedy  dwa razy w  
tygodn iu  głośne czytan ie s ta tu tu . 
C zy ta li i  t łu m a c z y li: nauczycie l o- 
raz  a k ty w iś c i p a r ty jn i i  Z M P -o w - 
cy. I  oto, po przeszło dw um iesięcz­
nych  zażartych dyskus jac l . s ta tu t 
spó łdz ie ln i podpisało 32 gospoda­
rzy.

T a k  w zacofanym  niegdyś B ą­
gardzie powstała spółdzielnia pro­
d u kcy jn a  —  dzie ło  w spó lne j w a lk i 
'nauczycie la  i  stworzonego przezeń 
a k tyw u .

A L F A W IC K I

S P Ó Ł D Z IE L N IA  p rodu kcy jna  
w  M iechow ie  (pow. K lu cz ­
bo rk ) jes t dziś jedną z przo­

du jących  w  powiecie. Spółdzielcy 
w yb u d o w a li p iękne zabudowania 
gospodarskie, za łożyli k ilkuna s to - 
h e k ta row y  sad owocowy, uzyska li 
znaczny w zrost p lonów , w ieś zosta­
ła ze le k try fiko w a n a  i  z rad io fon izo - 
wana, założono ż łobek i  2 ś w ie t li­
ce.

Jeżeli poszukać źródeł tych 
sukcesów, jednym  z n ich bę­
dzie praca k ie ro w n ika  szkoły 
—  A lfaw ick iego . K iedy 2 lata 
tem u obe jm ow a ł on szkołę, zastał 
ju ż  we w si dość mocną organizację 
pa rty jną . 9-c iu  gospodarzy, osadni­
ków  z K ie leckiego, dysku tow a ło  na 
tem at założenia spó łdz ie ln i, lecz 
w a lka  toczyła się o średniaka, o 
w y rw a n ie  go ze s fe ry  w p ływ ó w  
ku łack ich . I  do te j w a lk i włącza 
się ju ż  od p ierw szych d n i swego 
pobytu  nauczyciel, w sp iera jąc 
swym  doświadczeniem Podstawo­
w ą O rganizację P a rty jn ą  i  ak­
ty w  b iedn iack i. Odwiedza w ięc 
często rodziców  po domach, baw i 
się z dziećm i, in te resu je  się k ło ­
po tam i i  trudnośc iam i dn ia  co­
dziennego. Zachodzi też do gospo­
darzy przy pracy, pogaduje na te ­
m a t zw ierząt gospodarskich (rac jo -

KONFERENCJA PRASOWA W  TOPOLI

Jaki dać ty tu ł 
tej h is torii?

W  G arlin ie , gm. G rudusk, w  po­
w iec ie  c iechanow skim  jes t szkoła 
podstaw owa. Szkoła korzysta z lo ­
k a l i w yn a ję tych  od gospodarzy. Je­
den z lo k a li w y n a ją ł szkole ob. W i­
śn iew sk i P io tr. Za ten lo k a l G m in ­
na Rada N arodowa w G rudusku 
p ła c i ob. W iśn iew skiem u P io tro w i 
220 z ło tych kw a rta ln ie , czy li 880 
z ł rocznie. No, i w szystko w  po­
rządku , powiecie. Należy się. O w ­
szem, m ie libyśc ie  rację. gdyby... 
G dyby w łaśnie w lo ka lu  w yn a jm o ­
w a nym  przez ob. W iśniewskiego o - 
kna  b y ły  dobre, dach ca ły  i podło­
ga bez dz iur. A le  jest akura’t  prze­
c iw n ie : okna zgn iły  i świecą dziu­
ra m i dach przecieka ja k  sito, a w 
podłodze d z iu ry  i szpary dogodne 
ty lk o  dla szczurów i  myszy...

N apraw ić , powiadacie? O czyw iś­
cie, in ne j rady nie ma, ja k  ty lk o  
napraw ić . A le  ob. W iśn iew sk i nie 
w ie , k to  to ma zrob ić Jako prze­
w odn iczący P rezyd ium  G m inne j 
R ady N arodow e j g łow i się i g łow i... 
A n i rusz n ie  może rozw iązać tego 
problem u. Czynsz w  sum ie 220 zło­
tych  k w a rta ln ie , to w iadom o — dla 
n iego, a le  k to  — u licha  — ma re ­
m on tow ać budynek? Tego nie może 
rozw iązać n ija k . Może pomoże ktoś 
ob. W iśn iew skiem u ro zw ik ła ć  tę 
n ie zw yk le  zaw iłą  sprawę? Jedno 
je s t w iadom e: za dw a tygodn ie  po­
czątek ro ku  szkolnego i  dzieci 
p rz y jd ą  na naukę do szkoły. I  ba r­
dzo będą c iekaw e zobaczyć, ja k  też 
w  now ym  roku  szko lnym  wyg lądać 
będzie ich klasa... I  dzieci ob. W i­
śniewskiego też przyjdą, A le  będą 
biedactw a w s tyd z iły  się za tatusia...
I  za K o m ite t R odzic ie lsk i także.

M y ś lim y  jednak, że tego w szyst­
k iego n ie  będzie, bo lo k a l będzie 
ja k  cacko. A  może ju ż  naw e t tak  
w yg ląda. Ż yczym y pom yślnego za­
ła tw ie n ia  sp raw y n ie  tru d n e j, a  
ta k  bardzo w ażne j!

Franciszek Strojowski

Ä O NFERENC JA prasow a w  
G m inne j Radzie N arodow e j 
była naznaczona na godziną 

dzićw iątą.
W piąć m in u t późnie j w  

drzw iach  szeroko o tw a rtych  w y ­
pros tow a ł swą okazałą postać sam  
Bociankow ski.

— Zaczynam y panow ie !
S tuk  o łów ka o b la t s to łu  i  le k ­

kie  sykan ie ozna jm iło  p ierwszą  
mowę B y ł to głos mego sąsiada — 
delegata C U S iK -u . W ym owa je ­
go — to była  na jp raw dziw sza w o ­
da z kranu. M ówca do .kną l z le k - 

• ka k ilk u  zasadniczych m om entów  z 
życia sekretarza Bociankowskiego, 
z czasów, gdy obaj — on, Jaku b ­
czyk i  jego zw ie rzchn ik  sekretarz— 
rozpoczynali trudn ą  i  niewdzięczną  
działa lność na szczeblu gm innym , 
nie szczędząc swych s ił i uzdoln ień  
dla dobra chłopskich mas p ra cu ją ­
cych. P oruszył potem dość ogólnie 
kw estię  p rzygotow ań do żn iw  i  o- 
młotóu. w  k tó rych  sekre .arz Bo­
c ia nko w sk i oddał ponoć znakom ite  
usługi. Po łoży ł następnie nacisk na 
jego w y b itn y  ta len t w ytraw nego  
organ izatora , uw ieńczony ty lu  zna­
ko m ity m i sukcesami. D a ł wreszcie  
do zrozum ienia, że pozorne b ra k i 
(w yraz „pozorne" m ówca po w tó ­
rz y ł trzyk ro tn ie !), napawające pe­
w n ym  niepokojem  obu dz ienn ika ­
rzy, is tn ie ją  n ie  z w in y  sekretarza  
Bociankowskiego, lecz z konieczno­
ści. Są one ja k  te źdźbła słom y  
w ala jące się przecież na każdym  
podw órku  (w yraz „ka żd ym “  mówca 
p o w tó rzy ł trzyk ro tn ie !), na po­
d w ó rku  każdego, naw et n a jle p ie j 
postaw ionego gospodarstwa. Jed­
nym  słowem  nie sposób ich  u n ik ­
nąć. 1 po k ilk u  c iep łych  słowach  
pod adresem p rze m iłych  gości, 
przeds taw ic ie li tego wspaniałego  
w yna lazku , ja k im  je s t op in ia  p u ­
bliczna, m ówca zakończył ku  ogól­
nem u zadowoleniu.

—  A  co? —  szepnął m i czule w  
ucho Jakubczyk.

Z an im  zdążyłem  odpowiedzieć  
pow sta ł ktoś z końca salki. 
Skoro ty lk o  ruszy ł z m ie jsca  
wszyscy s k u p ili uwagę, zaś sekre­
ta rz  B oc iankow ski zaszurał niespo­
ko jn ie  nogam i, ja k b y  odpędzał od 
łyd ek  w ściekłego kund la . Ch łop  
czerwony na tw arzy , w  po ła tane j 
kurtce , m ó w ił:

■— Za przeproszeniem  obyw ate la  
sekretarza i  pana delegata z 
C U S iK -u , m y dobrze w iem y, że 
żn iw a są ukończone, ale dotąd nie 
znam y p lanu  om łotów . K iedy, 
gdzie, k to  i  ja ką  maszyną będzie 
m łóc ił?  Dopraszamy się odpow ie- 

. dzi...
B oc iankow ski n ib y  po tak iw a ł, ale 

palce p ra w e j rę k i bębn iły  n iespo­

pytań ie  ciekawego sołtysa, czym  
naraziłem  się na c ie rpk ie  i pełne  
w y rz u tu  spojrzenie sekretarza.

—  Ależ owszem, owszem, zaraz 
to za ła tw im y  — odpa rł n ib y  obo­
ję tn ie  i  począł szperać długo w  
n ieb iesk ie j teczce. Po c h w ili z w y ­
razem u lg i: „Jes t!“ , ośw iadczył:

—  W edług posiadanych przez nas 
in fo rm a c ji nasz G m inny Ośrodek

R ys. J . W a lk e r

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
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ko jn ie  po stole. Z d ją ł z tw a rz y  za­
dow olony uśmiech, w  salce z rob iło  
się m roczno i  ponuro.

— K to  jes t ten człow iek?  —  rzu ­
c ił w  stronę Jakubczyka.

— To jeden ze sołtysów , czekają  
na re fe ren ta  ro lnego Grabowską...

— T u ta j czekają? Dlaczego nie  
w  biurze?

Jakubczyk roz łoży ł ręce na  
ksz ta łt św iecznika.

— B iu ro  zam kn ię te  na klucz, bo 
G rabow ska wyszła...

—  Gdzie wyszła?
—  A  bo ja  w iem ? Pew nie do 

domu... — u ja w n ił niezręcznie, a 
sp io runow any w zrok iem  B ocian­
kow skiego ry k n ą ł na n iesfornych  
przybyszów : — M o i drodzy, teraz 
nie wasza odprawa, ópuście na ­
tychm ias t salę obrad ! T u ta j ważna  
konferencja...

Chłop, czerw ony na tw a rzy , spy­
ta ł ze zdziw ien iem :

— To n iby  m ło c k i n ie  będzie? 
O dstauiy zboża nie będzie?

K tó ryś  ze sołtysów pa rskną ł 
śmiechem, po salce poszły wesołe 
szepty. O dważyłem  się podtrzym ać

M asznnowy posiada cztery gotowe  
do pracy agregaty m łocarniane...

— No, tak... — w trą c ił nagle  
chłop czerw ony na tw arzy.

— M łocarn ie  są, ale bez m otorów  
spa linow ych. M o to ry  są zepsute...

— Jakto?  — ob u rzy ł się B ocian­
kow sk i i  w le p ił oczy w  Jakubczy­
ka. P a trzy li tak  py ta jąco  jeden na 
drugiego, m ie ląc bezgłośnie w a rga ­
m i, ja k b y  p ro w a d z ili w  m ilczen iu  
ja kąś  arcyw ażną dysputę. Duszna 
salka, w ype łn iona  dym em  ty to n iu , 
czekała on iem ia ła , aż tę ich rozm o­
wę zbierze ktoś w  garść i  w y rzu c i 
za okno. P ie rw szy opam ięta ł się 
Bociankow ski. P o ch y lił czoło, po­
cięte bruzdam i oburzenia i b iorąc  
za łok ieć  siedzącego obok kan ce li­
stę rozkazał:

— Proszę zapro tokó łow ać co po­
d y k tu ję !  — a kiedy tam ten zn ie­
ru ch om ia ł z o łów k iem  w  ręku , w y ­
rz u c ił je dn ym  scheiu: — N ie w y ja ­
śnioną sprawę agregatorów  m loca r- 
n ianych  rozpatrzy  na tychm ias t 
gm inna kom is ja  om łotowa. W szelkie 
szczegóły om ów ią je j  członkow ie  
na specja ln ie  zw o łanym  przez sie­

bie posiedzeniu. W ykonanie m eldo­
wać!

— Meldować?  — z d z iw ił się g ło ­
śno kancelis.a, drap iąc się o łów ­
k iem  w  głowę. — K to  ma m eldo­
wać? Przecie, panie sekretarzu, u 
nas ta k ie j kom is ji n ie ma. Trzeba 
by na jp ie rw  zarządzić je j pow o ła ­
nie. D la porządku w  aktach... — 

Sekretarz spłonął rum ieńcem  i  
głosem cichym  zaczął się rozwodzić  
nad niedopatrzeniem  czynn ików  
podrzędnych, które, nie w yłączając  
obecnego tu ta j na kon fe ren c ji de­
legata C U S iK -u  Jakubczyka, swym  
bezdusznym ustosunkowaniem  się 
do spraw społecznych, zaśmiecają 
w zorow o utrzym ane podw órko  
GRN, dzia ła jąc w  ten sposób ha­
m ująco na ca łokszta łt zagadnień 
n a tu ry  gospodarczej Owe źdźbła 
słomy, k tóre rozrzucają pe łnym i 
garściam i po w yże j w ym ien ion ym  
podw órku, on, Bociankow ski, sam 
nie nadąża wyzb ierać, gdyż s iły  
straw ione na służbie d la  społeczeń­
stwa nieraz ju ż  odm aw ia ją  posłu­
szeństwa, co m usi przyznać samo- 
kry tyczn ie .

O to in n y  ja k iś  sołtys, w yso k i ja k  
tyczka, korzysta jąc ze sprzy ja jące j 
c.' u ili m ilczenia, ośw iadczył śm ia­
ło:

— Nasza gm ina, pożal się Boże, 
zalega za rok u b ie g łj z odstawą 84 
ton zboża Tak jest w papierach  
pana C 'USiK-a. 1 co gorsze, p rezy­
d ium  GRN nie złapało ku łakó w  za 
ku d ły  nie zm usiło do odstawy ta ­
kiego bogacza W ładysław a O le jn i­
czaka z Chrząstkow a, k tó ry  zalega 
ze sprzedażą 5.174 kg ziarna, czy 
M ieczysława M achnikowskiego, co 

to w in ie n  jest państw u przeszło 4 
tys. kg. Dlaczego m y, chłopy bied- 
n iack ie  i  średniackie . m.ożemy od­
stawiać? Dlaczego obyw ate l sekre­
tarz nie poprze nas. k iedy dom a­
gam y się uka ran ia  tych  drani?  
Dlaczego?

Uczestnicy kon fe ren c ji zapad li w  
głębokie m ilczenie, z którego nie  
w iadom o kędy uciec. K anon izow a­
ny przez Jakubczy t na bohatera  
naszych czasów, a obecnie z m in u ­
ty  na m in u tę  bezwzględnie dem oni­
zowany przez sołtysów, sekre tarz  
B ociankow ski posm utn ia ł.

— O to m am y na jlepszy p rz y ­
k ła d  — B ocianow ski pow sta ł — ja k  
n iew łaśc iw ie  podjęta dyskusja spro­
wadza nas w  ślepe zau łk i Z m iłu jc ie  
się sołtysie! — grzm otną ł pięścią w  
stół. — M ie jc ie  w zg ląd na ważność 
te s konferencji... K o n fe re n c ji p r  a- 
s o w  e j  — p o d k re ś lił z naciskiem .

— O ddaję głos naszym  drog im  
gościom, kochanej prasie.

P ow sta liśm y z m ie jsc  i  k ie ru ją c  
się w  stronę d rz w i za sołtysam i, 
odda liśm y po drodze szereg o f ic ja l­
nych uk łonów  pożegnalnych. Odzy­
ska liśm y głos dopiero na łam ach  
sw ych gazet.

Wojciech Drygas

na lne żyw ien ie , leczenie) oraz tru­
dności p racy na ro l i  bez odpo­
w iedn ich  maszyn. M echanizację 
ro ln ic tw a  przedstaw ia  ja ko  jedną z  
przesłanek do b ro by tu  wsi.

A lfa w ic k i,  podobnie ja k  S trzy ­
żewski w  Bągardzie, pam ięta, że 
sama ag itac ja  nie w ie le  pomo­
że bea organ izac ji, bez skup ien ia  
w o kó ł sp raw y spó łdz ie ln i zw artego 
a k tyw u . O rgan izu je  w ięc LZS , 
wciąga m łodzież do pracy w  św ie­
t lic y , p rzygo tow u je  z n ią  jazem  
pierwsze przedstaw ienie, k tó re  zy­
sku je  uznanie grom ady. Sport i  
rucn  a rtys tyczny  przynoszą w k ró t­
ce ożyw ien ie „śpiącego“  dotychczas 
ko ła  ZM P.

To by ła  jedna droga organ izo­
w an ia  s ił przez nauczyciela. D ru ­
ga — to K o ło  Gospodyń W ie jsk ich . 
A lfa w ic k i w ciągną ł do pracy wśrud 
kob ie t swą żonę. P rzeprow adziła  o - 
na z  pocaątku k ilk a  pogadanek z 
życia praktycznego ko b ie ty  w ie j­
sk ie j, w k ró tce  zaś przeszła do sy­
stem atycznego prowadzen ia k i lk u  
rów no leg łych  dz ia łów : k ro ju , szy­
cia  na maszynie, h ig ie ny  dziecka i  
szkolenia społeczno -  po litycznego. 
Z K o łem  Gospodyń w iąże się ści­
śle i  sam nauczycie l, pom agając w  
p rzygo tow an iu  przez nie  oko licz ­
nościowych akadem ii. I  rzecz c ie ­
kaw a, n iebawem  starsze kob ie ty , 
cz łonk in ie  K o ła , w yu czy ły  się na 
pam ięć w ierszy, by sp ra w ić  g ro ­
madzie niespodziankę, prosząc je d ­
nocześnie o możność w ystąp ien ia  
na akadem ii.

Te dw ie  s iły : Z M P  i  K o ło  Go­
spodyń — w sp a rły  organizację p a r­
ty jn ą  na ty le  s iln ie , że stosunkow o 
wcześnie założona została w  M ie ­
chow ie spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna .

Czy je dn ak  nauczycie l uznał, że 
w a lka  skończona i  w  ten sposób —  
w raz  z założeniem spó łdz ie ln i —  
kończy się jego ro la  ja ko  a k ty w i­
s ty  w  gromadzie?

Oto w  św ięto Trzech K ró l i n ie ­
d ługo po założeniu spó łdz ie ln i, 
członkow ie, k tó rzy  do ko n yw a li opo­
rządzania byd ła , p o p ili się i  n ie  
s ta w ili dn ia  następnego do pracy.
I  w tedy  znów rusaa na pomoc nau­
czyciel. M ob ilizu je  grupę chłopców 
ze starszych k las i z n ią  razem poi 
i  ż yw i in w en ta rz  spółdzielczy. 
Sprawę rozstrzygn ię to  na zebran iu 
ogólnym . Padają pod adresem nau­
czyciela słowa uznania i. szacunku, 
w in n i zaś podeszli do zagadnienia 
sam okry tyczn ie  — fa k t  ta k i w ięcej 
ju ż  w  spó łdz ie ln i się n ie  pow tó ­
rzy ł.

Od tego czasu A lfa w ic k i p ro w a ­
dz i w  spó łdz ie ln i szkolenie p a r ty j-  
ne, w p ływ a ją c  w  poważnym  s top­
n iu  na p ra w id ło w y  rozw ó j spó ł­
dz ie ln i.

W arto  jednak  zapytać: czy tak  
poważny w k ład  pracy społecznej 
nie odb ił się u jem n ie  na zawodo­
w e j p racy nauczyciela, czy n ie  ob­
n iż y ły  się przez to w y n ik i naucza­
nia? N iech odpowiedzą fa k ty : w 
szkole m iechow skie j w  ciągu osta t­
n ich 2 la t nie zanotowano n iem a l 
zupełnie w ypadków  pow tarzania 
roku. Jeżeli zaś idzie o abso lw en­
tów , to o lb rzym ia  ich większość 
poszła do szkół średnich czy zawo­
dowych. K ilk u  zapisało się na kurs  
trak to rzys tów , by po pow rocie  za­
s ilić  w  k w a lif ik o w a n e  kad ry  sw o­
ją spółdzielnię . Jeden w s tą p ił do 
szkoły o fice rsk ie j.

A  same w a ru n k i p racy szkolnej? 
T ru d  nauczyciela op łac ił się tu ta j 
dziesięciokrotn ie . W raz z założe­
niem  spó łdz ie ln i o tw o rz y ły  się bo­
w iem  także dla szkoły przes łank i 
coraz szybszego rozw oju . E le k try f i­
kacja , rad io fon izac ja , dw ie  p iękn ie  
urządzone św ie tlice  s tw o rz y ły  dzie­
ciom  dogodne w a ru n k i pracy. Szko­
ła ja k o  g łów ny ośrodek k u ltu ra ln y  
grom ady, znalazła się pod stałą, 
życz liw ą  opieką spółdzielców.

Jan Cuber

JAN CZARNY

ATLANTYCKA KOŁYSANKA
Nad kołyską sztandar w gwiazdy 
Rzuca cienia snop,
A w kołysce chłopiec jasny,
Na imię mu Bob.

Spij syneczku, dziecię moje, 
Jeszcze nie wiesz sam,
Snów twych broni przed pokojem 
Dobry wujek Sam.

Spij syneczku, płyń spokojny 
W snów dziecięcych port,
Jeszcze nie wiesz, co to wojny 
Grabież, lynch i mord.

Już czekają cię zabawki,
Chociaż jesteś smyk,
Czołgi, bomby... Ciemne sprawki 
Poznasz zatem w mig.

Gdy podrośniesz, książki, filmy 
Zajmą wiele chwil,
Poznasz, jeśli będziesz pilny 
Atlantycki styl:

„Siedem trupów“, „Mord
Murzyna“,

„Krwawy gangster B ill“.
Spluwa w pismach, spluwa

w kinach,
Atlantycki styl...

Gdy zabiją w tobie człeka, 
Mundur dadzą ci;
Z e  cię lepsza dola czeka 
Śnij, mój synku, śnij...


